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P a n M. Eon z Leahan (Finistère) w y h o -
dowa ł w swoim ogródku zadziwia jący 
okaz kapusty. N iezwyk ły ten olbrzym 
posiada aż 2 m i 50 cm wysokości 

Opera pekińska wystawi ła ostatnio balet, w którym jednym z m o t y w ó w jest 
zaprezentowanie w formie tanecznej wo j skowego oddziału kobiecego. Tancerki 
występują w mundurach wo j skowych z p rawdz iwymi karabinami w rękach 

W e Frankfurc ie jeden ze zwiedza ją -
cych wys tawę hotelarstwa próbowa ł 
wypić gigantyczny kufe l p iwa, ale nie 
spił nawet pianki ogromnego „demi " 

Konie hodowane w s łynnej stadninie Ł ipozzanów w Topolezenach (S łowac ja ) 
pochodzą z cesarskiej stadniny austriackich monarchów, założonej w X V I 
wieku. P iękne te konie chętnie kupowane są przez właścicieli cyrków 

W tym sezonie młodzie-
żowa moda w Londynie 
pozostaje pod wy raźny -
mi w p ł y w a m i Tyrolu, 
lansując charakterys-
tyczne spodnie, białe 
skarpety i kapelusiki z 
fantazy jnym piórkiem 

Czasami trzeba zajrzeć w zęby również koniowi 
z kamienia, tak jak uczynili to konserwatorzy 
zabytkó^y Odańska, bada jący stan studni N e p -
tułi^ i innych r ^ ż b na s ł awnym D ług im Ta rgu 

A Ballet... mil itaire 
à l 'Opéra de Pékin . 

A Ce cliou géant (2 m 
50) a poussé dans le 
j a rd in de M . Ean à 
L e u h a n (Finistère) . 

A Pa r i perdu . Ce v i -
siteur n ' eng lout i ra pas 
ce . .demi" serv i à l ' e x -
position l iôtelière de 
F ranc fo r t s/Main. 

A M o d e anglaise 
d ' inspirat ion tyrolienn-ç 
pour les juniors . 

A Que l âge a ce 
val? — semblent vérifier^ 
ces conservateurs dll-i 
Puits de N e p t u n e à 
OdaAsk;. 

A Ces chevaux p ro -
viennent du haras slo-
vaque de Topo lozeny , 
f ondé a u X V I - e siècle. 
Spécial ité de la mai -
son — les chevaux de 
cirque. 

A Rencontre de deux 
âges à l ' a é rod rome de 
B i l lund au D a n e m a r k : 
un avion de la S A S et 
un attelage de boeufs 
mené par u n f l e gma -
tique paysan. 

A Fils et neveu de 
peintres, F rédér i c d ' O r -
cino. trois ans, a vendu 
sa p remière toile à un 
industriel de Sault. Il 
a acquis u n chevalet à 
sa taille et le voi là in -
stallé devant le Mont 
Venteux . 

A Wa l t e r We i b e l de 
Saint -Sulp ice (Suisise) 
s'est servi de boîtes de 
conserves pour con-
struire cette maquette 
du sous-mari 'n de Jac-
ques P iccard . 

A U n e baleiine en 
ca.rton-pâte permet 
toutes les audaces au 
Cent ra l - Pa rk de N e w -
- Y o r k . 

A Violette Leduc 
pairtait favo^-ite au 
Concourt pour ,,La 
Bâ ta rde " . 

3-letni Frédéric d'OrcIno z Aure l , synek znanego 
malarza, ma zamiar pójść w ślady papy. Ma ł y a r -
tysta sprzedał już swo je pierwsze płótno, a za uzys -
kane pieniądze rodzice kupili mu małe stalugi 

N a ' uroczystości otwarcia nowoczesnego lotniska w Bl l lund (Jutlandia) do -
,, s z ł « do spotkania supernowoczesnego samolotu S A S z t radycy jnym tutaj 

^ o Ś k l e m lokomocji — wozem ciągnionym przez parę poczciwych wo łów 

Plastyk Walter We ibe l z St. Sulpice (Szwajcar ia ) 
zbudował model pasażerskiego statku podwod -
nego Jacques Piccarda ze starych puszek od kon-
serw. N a zdjęciu: artysta W . Weibe l i jego dzieło 

Violette Leduc, autorka powieści pt. 
„La Bâtarde" , była f aworytką do do -
rocznej nagrody Goncourtów na 1964 r. 

W nowojorsk im Central Park malcy 
mogą ćwiczyć swo ją odwagę, wchodząc 
do paszczy... tekturowego wie loryba 



NA ZAPROSZENIE BYŁYCH KOMBATANTÓW z LYONU 
członek Rady Państwa PRL Józef OZGA-MICHALSKI 
ODWIEDZIŁ MIEJSCA UŚWIĘCONE POLSKĄ KRWIĄ 

W e Franc j i p rzebywa ł ostatnio p. Józef Ozga-Mlchalsk l , członek Rady P a ń -
stwa P R L , wiceprzewodniczący Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego oraz 
wiceprzewodniczący Zw iązku B o j o w n i k ó w o Wolność i Demokrację . P a n 
Ozga -Mlcha lsk i wz ią ł udział w ki lku uroczystościach ku czci bohaterów po-
ległych w wa lkach o wolność Polski i Franc j i oraz odbył szereg spotkań z p re -
fektami 1 innymi osobistościami f rancuskimi z departamentów Rhône i Isère 

W p ierwszym dniu wizyty p. Ozga -Micha lsk l w towarzystwie konsula P R L 
w Lyonie p. Stanis ława Bartnika, prezesa Association Culturel le F ranco -Po -
lonalse p. A n d r é Simianda, przedstawicieli Association France-Po logne i in., 
udał się na cmentarz L a Doua w Lyonie, na którym spoczywa około stu po l -
skich żołnierzy. Uroczystość zgromadziła na cmentarzu kilkaset osób — F r a n -
cuzów i P o l a k ó w — z Lyonu oraz okolic. Tego samego dnia p. Józef O z g a - M i -
chalskl złożył wieniec na Grob ie Nieznanego Żołnierza w Lyonie. 

Następne dni wypełnione były licznymi spotkaniami oraz zwiedzaniem re -
gionu. W Lyonie p. Ozga Michalski zwiedził f abrykę traktorów, w V i l l e -
f ranche zaś odbył spotkanie z rolnikami francuskimi. 

Specja lnie uroczysty charakter miało składanie w ieńców pod Vercors. 
(Szczegółowe sprawozdanie zamieścimy w następnym numerze). 

POLSKA EKSPOZYCJA ARCYDZIEŁ SZTUKI NUBIJSKIEJ W PAŁACU UNESCO 
W paryskim Pałacu U N E S C O (O r ga -

nizacja N a r o d ó w Zjednoczonych do 
S p r a w Wychowania , Nauk i I Ku l tury ) 
odbywa się wys t awa sztuki nubi jskie j . 
W w i e l k i m ha l lu pa łacu w y s t a w i o -
nych zos ta ło k i l kadz i e s i ą t f o t o g r a f i i 
a r c y d z i e ł s z tuk i o d k r y t y c h na t e r e n i e 
Sudanu, a także t r z y o r y g i n a ł y . D w a 
spośród w y s t a w i a n y c h f r e s k ó w pocho -
dzą ze z b i o r ó w M u z e u m N a r o d o w e g o w 
W a r s z a w i e . Zostały one odkryte w F a -
ras (Sudan) w 1962 roku przez ekspe-
dycję archeologiczną Uniwersytetu 
Warszawskiego. Ekspedycją k ierował 
archeolog św ia towe j s ławy, profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego — Kaz i -
mierz Michałowski . 

N a zd jęc iu widoczne odnalez ione przez 
polskich a rcheo logów resztki f r esku z X 
w i e k u , p rzedstawia jące ryce rza p r z e b i j a j ą -
cego w r o g a lancą. D r u g a ma la tu ra ścienna 
<pośrodku) pochodzi z X I w i e k u i przed -
s tawia świętego Micha ła A.rcbanioła. O d -
k r y t a została również przez tę samą polską 
« k i p ę i z n a j d u j e się także w zbioracl i M u -
zeum N a r o d o w e g o w Wa r s zaw i e . Trzecie a r -
cydzie ło p rzeds taw ia j ące r ówn i e ż św. M i -
cha ł a Arc ł ianio ła — odkry te przez Po l a -
k ó w — jest własnością m u z e u m pańs two -
w e g o w Cł iartumie. 

D o P a r y ż a p r z y b y ł na czas t r w a n i a 
w y s t a w y dyrektor M u z e u m N a r o d o w e -
go prof. Stanisław Lorentz. 

Wystarwa w U N E S C O wzbudzi ła du -
że zainteresowanie w Paryżu. W ś r ó d 
z w i e d z a j ą c y c h spo t yka się w i e l e w y -
c i ec zek szko lnych . Ż a ł o w a ć na leży , że 
n i e t y l k o nie w y d a n o ka ta l ogu w y s t a -
w y ani j a k i e j k o l w i e k u lo tk i o b j a ś n i a j ą -
ce j , a l e n i e pos ta rano s ię n a w e t o p r z e -
w o d n i k ó w po w y s t a w i e . K t o n ie m ia ł 
o k a z j i spo tkan ia tu ta j d y r . L o r en t za , 
l ub inne j k o m p e t e n t n e j osoby , zdany 
by ł w y ł ą c z n i e na k r ó t k i e nap i sy pod 
tab l i cami , z a w i e r a j ą c e bardzo ipobieżne 
w i a d o m o ś c i o a rcydz i e łach . 

C z y p o l s k i e p r z y s m a k i „ z d o b ę d ą " F r a n c j ę ? 
Międzynarodowy „salon żywnośc iowy" w Paryżu stał się okazją d la zaprezentowa-

nia kupcom i szerokiej publiczności f rancuskie j różnych specjalności polskiego prze-
mysłu spożywczego. Stoisko z napisem „ P O L O O N E " , zorganizowane po raz p i e rw -
szy w paryskim „salonie żywnośc iowym" wzbudzi ło bardzo duże zainteresowanie. 

Z okazji międzynarodowego 
„salonu żywnościowego" pol-
ski radca hand lowy w P a r y -
żu p. Jerzy Dziubiński wyda ł 
w salonach przy rue de la 
Faisanderie kolację dla f r an -
cuskich kupców, przedstawi-
cieli wielkich domów i f i rm 
handlowych branży spożyw-
czej. By ł a to w ie lka degusta-
c ja specjalności polskiej ku -
chni I różnych polskich arty -
ku łów żywnościowych. K a b a -
nosy „ f l ambés " uznano za re -
we lac ję polskiej gastronomii. 
Ten pan na ich widok (na 
zdjęciu po p r awe j ) zapomniał 
nawet o swoim cygarze. 

A teraz odpowiedzi na py -
tanie zawarte w tytule poszu-
kajcie na stronach 12 1 13. 



Zbudu jemg szkołę 
UJ Polsce! 

D R O D Z Y R E D A K T O R Z Y ! 
Pozwólcie, że na wstępie złożę R e -

dalitorom i Czytelnikom „Tygodnika 
Polskiego" mo j e szczere pozdrowienia. 
Do obecnej chwili nigdy nie pisałem do 
Was , pomimo że czytam „Tygodnik" od 
samego początku jego ukazywania się. 
„Tygodnik" doszedł do dość dobrego 
poziomu, zawiera bardzo dużo cieka-
wego materiału i informacji , zwłaszcza 
o K r a j u naszego pochodzenia — Polsce. 

B y ł e m sześć tygodni w Polsce w tym 
roku. Spotkałem się tam z bratem — 
p rzebywa j ącym na emigracj i w K a n a -
dzie. Wyobraźc ie sobie — po czterdzies-
tu latach — spotkanie w tak doniosłą 
rocznicę 20-lecia Polski Ludowe j . 

Wybra l i śmy to spotkanie w tym cza-
sie, by być na obchodach dwudziesto-
lecia P R L . Wrażenia z tego święta są 
nie do opisania. Gdy poznaje się os iąg -
nięcia, j ak ie w Polsce uzyskano w o d -
budowie i rozbudowie k ra ju — to trze-
ba przyznać, że naród polski miał p r a -
w o szczególnie uroczyście obchodzić 
Dwudziestolecie Wyzwolenia . 

N ie wystarczy oczywiście zajechać 
gdzieś do s w e j miejscowości i stamtąd 
widzieć całość Polski, a już na pewno 
nie można ocenić osiągnięć Polski. Cóż 
może taki Rodak i>owiedzieć? 

Jeżeli chodzi o nas z bratem, to 
chcieliśmy być wszędzie, widzieć w s z y -
stko. N i e sposób jest to opisać, chcę 
tylko powiedzieć, że g d y b y m sam nie 
zobaczył, to bym sobie tego nie w y -
obraził. 

Drodzy Rodacy! 
Obchodzimy doniosłą rocznicę D w u -

dziestolecia PRL. (wyzwolenie różnych 
terenów polskich trwało do kwietnia 
1945 roku) . Czy uczciliśmy należycie tę 
doniosłą rocznicę? 

P r zy j r zy jmy się, czego dokonali inni. 
Polonia kanadyjska budu je piękną 
szkolę Tysiąclecia w Opolu. Sam b y -
łem na tej budowl i z bratem, gdyż on 
czjrnnie bierze w Kanadzie udział w 
zlbiórce na tę szkołę. Przekazali już na 
szkołę 25 tysięcy dolarów. Zb iórka nie 
jest ukończona i t rwa nadal. 

Polonia amerykańska i Polonia w 
Angl i i też prowadzi podobne akcje. 
Także Polonia w Belgi i . A my tu w e 
Franc j i cośmy uczynili? War to pod -
kreślić, że Polonia kanady jska jest o 
wie le mnie j liczna niż Polonia f r a n -
cuska. A l e jak mów i przysłowie — 
„Lep ie j później niż n i gdy " Bardzo bym 
prosił redakcję „Tygodnika Polskiego" , 
aby rozpocząć łańcuch zbiórkowy na 
szkołę Tysiąclecia w Polsce. Z b u d o w a -
no już ponad 780 szkół dla godnego 
uczczenia Tysiąclecia Pańs twa P o l -
skiego. A .postanowiono zbudować ich 
tysiąc. Czy Polonia w e Franc j i nie b ę -
dzie wspó łbudowniczym jednej z nich? 

Jan D W O R N I C Z E K 
Mar les - l e s -Mines 

Po r a z p i e r w s z y w życ iu 
spotka ła m n i e 
t a k a n a g r o d a 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

Chcia łbym złożyć serdeczne podzięko-
wan ie za przy jemną podróż samolotem 
do Polski, którą odby łem dzięki przy -
znaniu mi nagrody w konkursie „ T y -
godnika Polskiego" pt. „Polska 1963". 
Dziękuję również k ierownikowi B iu ra 
Polskich Linii Lotniczych L O T w B r u k -
seli p. Tadeuszowi Dolacie, który dorę-
czył mi bilet na lotnisku i dopomógł w 
załatwieniu wszelkich formalności. 

P o raz pierwszy w życiu spotkała 
mnie tak wie lka nagroda, o które j bę -
dę długo pamiętał. A więc jeszcze raz 
dziękuje i ślę serdeczne pozdrowienia 
pracownikom Redakcji . 

Z poważaniem 
Julian D U B I E L z Thuma ide 

(Hainaut) 
Be lg laue 

To była 
najwspanialsza rzecz 
S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

Bardzo dziękują za przysłaną książ-
kę pt. „Polskie wyprawy egzotyczne", 
która jest nagrodą za mój udział 
w ostatnim konkursie „Tygodnika" 
z okazji XX-lecia Połski Ludowej. 

Byłam niedawno w Warszawie, w 
czasie, gdy odbywały się dożynki. To 
była najwspanialsza rzecz, jaką wi-
działam. Sto tysięcy ludzi na ogrom-
nym stadionie! Najbardziej podobało 
mi się widowisko „Krakowiacy i gó-
rale". 

Będąc w Polsce przypomniałam so-
bie, jakie to ludzie robili kiedyś na-
dzieje i jak to marzyli o wielkiej Pol-
sce. Pamiętam to dokładnie, bo miesz-
kałam w domu, w którym legiony Pił-
sudskiego miały biura werbunkowe. 
Były nadzieje i marzenia, niestety, 
wyszło z tego wielkie zero. Dopiero 
dzisiaj można powiedzieć, że Polska 
rozwija się i jest coraz bogatsza. 

Spędziłam w Kraju bardzo przyjem-
ne wakacje. Polska bardzo podobała 
się również mojej synowej — Francuz-
ce, która ze mną podróżowała. 

W . Czak (Boulogne) 

U C Z Y M Y SIĘ J Ę Z Y K A P O L S K I E S O 
Odpowiedzi na listy Czytelników 

otrzymal i śmy pierwsze liczne listy 
od naszych Czytelników. Mi ło nam, że 
lekcje języka polskiego, które zamiesz-
czamy w „Ma łym Tygodn iku " na stro-
nie 14, wzbudzi ły tak duże zaintereso-
wanie. Cieszy nas szczególnie fakt, że 
wie lu Czytelników korzysta jednocześ-
nie z lekcji języka polskiego przez r a -
dio (Le Polonais par la Radio). 

Jeden z nich, pan François Biernat z 
Li l lebonne, zwrócił się l istownie do 

Polskiego Radia z prośbą o przesłanie 
skryptów. Otrzymał je i stwierdza, że 
są bardzo ciekawe. P o d w ó j n y tekst, 
f rancusko-polski umożl iwia naukę n a -
wet bez pomocy nauczyciela. 

P. Biernat zachęca Innych Czytelni -
ków, aby napisali pod adresem: P o l -
skie Radio — A u d y c j e dla P o l a k ó w za. 
granicą. War szawa , A l . Niepodległości 
77/85. Skrypty są bezpłatne, nic nie 
kosztują. 

Oczywiście przyłączamy się do tego-
apelu. T y m bardziej , że w najb l iższym 
czasie nasze lekcje będą bezpośrednio 
nawiązywać do radiowego kursu j ę z y -
ka polskiego. 

NAGRODY CZEKAJĄ 
Prosimy 
o dokładny adres 

Wymienione w wykazie (zamieszczo-
nym poniżej ) osoby, którym przyznano-
nagrody za udział w konkursie pt -
„Osiągnięcia Polski Ludowej . . . " ( w y n i -
ki konkursu zostały ogłoszone w nr nr 
353 1 354) bardzo prosimy o podanie 
nam adresów. Są to pp. Jean -Pau l 
C O L L O M B — Paryż X I I , D Z I A K — 
Nantes (Lolre Atlantiaue) , A n d r z e j 
G O R Z K O W S K I — A u b y - I e z - D o u a l 
(Nord) , K Ę D Z I O Ł K A — St. P a r r e s -
- aux -Ter t res (Aube ) , Ma r i a O R A -
M U S — Bar l in (P. de C.), Hipolit S E -
K U Ł A — Mont Bonvi l lers (M. et M. ) , 
Mieczys ław S P I C H A — C h a m p a g n e -
-Mouton (Charente), Jadwiga C Z E R -
N I A W S K A — Paryż X I I I , Antoni K O -
C I K — Rouba ix (Nord) . 

Oczekujemy listów z dok ładnymi 
adresami w celu wys łania nagród. 

R E D A K C J A 

MARCHAND BOLDODUC 

ODZIEŻ m ę s k a , d a m s k a 
o r a z dla dzieci i m ł o d z i e ż y 

VALENCIENNES: 
39, Place d'Armes 

S z a n o w n i K l i e n c i m o g ą s a m i s p r a w d z i ć : 

J A K O Ś Ć • K O M F O R T 
• W Y B Ó R • C E N Y 

93 
z kolei „nierze-
a wszystko ra -

NI E D A W N O temu, niemal równocześnie 
w ki lku dziennikach i czasopismach za-
chodnioniemieckich uikazała się seria re -
portaży z Gdańska. Autorzy tych rei>or-
taży uczestniczyli w jesiennej wyciecz -
ce na polskie wybrzeże bałtyckie, z ło-

żonej |w większości, a może nawet wyłącznie z b y -
łych niemieckich mieszkańców Gdańska. N ie jest 
wyliluczone, że również wspomniani autorzy w y -
wodzą się z ich szeregów, a w każdym razie jest 
pewne, że znali oni Gdańisik z czasów ,/wolnego 
miasta " oraz z lat hit lerowskiej Okupacji. 

Podczas zwiedzania — pisze wspó łpracownik 
„Christ und We l t — „byli gdańszczanie pogrążyli 
się całkowicie we wspomnieniach i rozpoznaniach. 
„Motława" zawołał ktoś, kiedy przejeżdżaliśmy ko-
ło kanału! „Zielona brama"! Mój Boże wszystko 
jest jak dawniej. Tu. jednak następuje pierwszy 
wstrząs." 

Z jakiego powodu? — Jak myślicie Czytelni-
cy? — Otóż niemieccy wycieczkowicze nagle przy -
pomina ją sobie, że przecież to miasto przeszło 
(przez piekło w o j n y i „gdy umilkły działa, stary 
Gdańsk już nie istniał". A teraz istnieje anowu. To 
jeist właśnie ten wstrząs. Przecież miasto odbudo-
wa l i Polacy. W taką możliwość nie wierzy ł żaden 
niemiecki nacjonalista. Reporter przyzna je : „nikt 
nie ma wątpliwości, że jest to dzieło architekto-
niczne zasługujące na uwagę — podobnie jak 
w Warszawie, gdzie zniszczone stare miasto zosta-
ło odbudowane z całą pieczołowitością". 

I to jest dla N iemców tak bardzo denerwujące . 
Muszą przyznać prajWdę, ocenić wysiłek, wysoki 
poziom, ale... wole l iby, żeby Polacy tego nie zrobi -
li. Pon ieważ trudno napisać to .wiprost, więc dozna-
ją Wstrząsu i oczywiście szuka ją dziury w całym. 
A w ięc „forma i treść" odbudowanego Gdańska — 
zdaniem autora — dowodzą, że „nie są one ze sobą 
zgodne, co robi wrażenie groteskowe i przeraża-
jące". 

M a m y więc po wstrząsie przerażenie. Rzekoma 
niezgodność f o rmy z treścią dotyczy jak się oka -
zuje falctu, iż ipo prostu w Gdańsku przypomina 
się, że taka to a taka budowla powstała za sp r awą 
takiego a takiego króla polskiego, lub za i>olskie 
pieniądze, względnie, że wysz ła spod mist rzow-
skich p ro j ek tów polskiego budowniczego S t r akow -
steiego (zmarł w 1640 r.). Razi też N i emców duża 
ilość o r ł ów ipolsikich w starej części miasta, autor 
nie wspomina jednak ani s łowem, że te or ły z a w -
sze w Gdańsku widniały , że były wyrazem przy -
wiązania gdańszczan do Polski i że dopiero za cza-
sów hit lerowskiej okupacj i zostały usunięte. 

„Kto jako Niemiec odważa się na konfrontację 
miast Danzlg — Gdańsk — czytamy dalej 
w Christ und Wel t — ten dopiero doświadcza, jak 
okropnie, jak definitywnie wszystko rozerwała 
i przecięła katastrofa 1945 r. Wraz z tym miastem 
zginęła chyba na zawsze Niemiecka Rzesza." 

Niemiecka Rzesza zginęła na pewno, a katastro-
f a nastąpiła nie w 1945 r., ale daleko wcześniej , bo 
już w 1939 r. Właśn ie dla N iemców, czego wówczas 
nie chcieli zrozumieć. W 1945 r. to był już je j epi -
log. N a przykładzie odbudowanego Gdańska i ura -
towania go dla kultury, zachodnioniemiecki dzien-
nilkarz. docłiiodzi do wniosku, że ten fakt jest w ł a -
śnie wie lką stratą dla Icultury. Dlaczego? 

Bo jego zdaniem, choć Polacy zdolni byli do m i -
strzowskiego skopiowania architektonicznego dzie-
ła dawnych czasów, to jednak Polacy nie pasują do 
tego dzieła jako miesakańcy! „W tej rekonstrukcji 
tkwi coś nierzeczywistego — pisze — niesamowite-
go... współczesny polski styl życia nie bardzo pa-
suje do tych kulis". NoWi mieszkańcy miasta, lu-
dzie z daWnych wschodnich terenów połskich nie 
nada ją się — jego zdaniem — na tę gdańską sce-
nę. W ogóle cały wsipółczesny Gdańsk jest dla nie-
go tyllko teatrem a ta „teatralność — dowodzi — 
urasta niekiedy do nieznośnych rozmiarów". 

„Wstrząs", potem „przerażenie", 
czywistość", da le j „niesamowitość' 
zem o „nieznośnych rozmiarach". 

W pewnym miejscu reportażysta niemiecki p i » l -
kreśla z naciskiem, że w kościele św. M iko ł a j a na 
ołtarzu zawieszona jest b ia ło -czerwona f laga. D e -
ne rwu j e go to bardzo. Jak można. Jest to dla nie -
go — jak określa — czymś „w i e j sk im" — „robi 
wrażenie naruszenia stylu". Może wo l a ł by w tym 
miejscu swastykę. Podlnreśla też, że w wi l l i komi -
sarza L ig i N a r o d ó w mieści się k lub studencki. Z a -
pomina tylko, że komisarza L ig i N a r o d ó w w y r z u -
cili z Gidańsika Niemcy, gdy się doń wda r l i w 1939 
rOku i że w międzyczasie, tj. od września 1939 r. 
do 1945 r. w mieście stac jonowały oddziały SS, 
ma jące na sumieniu .potworne mordy dokonane 
na gdańskich Polakach. 

Inny autor, który był na te j same j wycieczce, 
a pisze w „Koelnische Rundschau" zatytułował 
s w ó j ar^tykuł następująco: „W nowo odbudowanym 
Gdańsku Polacy są obcymi przybyszami. Wizyta 
ukazuje: kamienie dadzą się odbudować, lecz życie 
nie!". Tytuł odsłania wyraźn ie intencje. Jest on — 
podobnie jak i poprzednio omówiony artykuł — 
wyrazem nowe j argumentacj i zachodnioniemiec-
kich rewiz jonistów. D a w n i e j dowodzil i , że Polacy 
nie potraf ią ipodnieść z ruin zniszczonych ziem 
nadodrzańskich i nadbałtyckich, potem gdy je (pod-
niesiono, mówil i , że to n ieprawda, iż podnieśli, i j e -
szcze dziś bardzo w ie lu rewiz jonistów mówi i pi -
sze, że to n ieprawda . Pon ieważ jednak świat w ie 
jaik jest naiprawdę, rewizjoniści dochodzą do wn io -
sku, że zaprzeczanie polskich osiągnięć jest non-
sensem, więc wynaleź l i taki argument : Rzeczy-
wiście Polacy odbudowali Gdańsk, Wrocław, Szcze-
cin itd., nawet dotn-ze to zrobili, ale oni nie nadają 
się do tych miast, to chłopski naród, wprowadzili 
do miast chłopów i ci chłopi zupełnie do tego nie 
pasują. O ile poprzednie argumenty były zwycza j -
nymi (kłamstwami, to cóż można powiedzieć o tym 
ostatnim. Chyba tylko, że jest p o prostu głupi. M o -
gli go w y d u m a ć tylko ludzie chorzy na kompleks 
„ubermenschostwa", o w e j „nadludzkości", którą 
żyli i entuzjazmowal i się od czasu dojścia do w ł a -
dzy Hitlera. 



MAŁY A L E DUMNY 

Szczecinek odwiedzany jest przez tysiące turystów p r z y b y w a j ą -
cych z całego K r a j u i zagranicy, aby zobaczyć piękną Ziemię Kosza -
lińską. N a każdy samochód czekają liczne stacje benzynowe 

NI E K T O R E w i ę k s z e m i a -
sta P o l s k i m a j ą j a k b y 
m łods z e r odzeńs two , o 
t y c h samych n a z w a c h 
t y l k o n ieco z d r o b n i a -

łych . Są w i ę c : O l s z t yn i... O l -
s z t ynek , Z b ą s z y ń i.. Z b ą s z y n e k , 
Szczec in i... Szczec inek . P o z n a j -
m y t e g o os ta tn i ego „ m a l u c h a " . 
N i e m a on s ł a w y Szczec ina . 
W i a d o m o — Szczec in t o po r t p o -
t ę żny , d u ż e miasto , s tocznie , f a -
b r y k i , m i e s ż k a ń c y l i c zen i w s e t -
kach t ys i ę cy . J e go im i enn ik 
Szczec inek ( w o j . kosza l ińsk ie ) 
z n a n y jest także , a l e w p r o p o r -
c j o n a l n i e m n i e j s z y m stopniu. 

M i a s t o m a n i e w i e l e p o n a d 20 
t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w . M a ł e ? 
R z e c z y w i ś c i e , a le c z t e r y lata t e -
m u obchodz i ł o jub i l eusz 650-le-
c ia . A h is tor ię m a ba rdzo b o g a -
tą. N i e j e d e n b randenbursk i m a r -
g r a b i a p o ł a m a ł sob ie zęiby na 
m u r a c h t ego s t a r ego s ł o w i a ń -
s k i e g o g rodu . I choć p o t e m p r z y -
s z ł y la ta b a r d z o c i ę żk i e o ra z 

j a r z m o 300- le tn ie j g e r m a n i z a c j i , 
m i e j s c o w i K a s z u b i do dz iś z a -
c h o w a l i s w e s tare z w y c z a j e . 

P o śmie r c i os ta tn i ego ks ięc ia 
p o m o r s k i e g o B o g u s ł a w a X I V , w 
1637 r. Szczec inek z n a j d o w a ł s ię 
n i eda l eko g r a n i c y po l sk i e j i z 
t r zech stron b y ł o toczony z i e -
m i a m i na l e żą cym i d o Po l sk i , 
k t ó r e po p i e r w s z y m r o zb i o r z e 
Po l sk i zosta ły w c i e l o n e d o P rus . 
K r ó l p rusk i F r y d e r y k I I s p r o -
w a d z i ł tu k o l o n i s t ó w n i e m i e c -
kich. K a s z u b i s zczec in i eccy m i -
m o t e go p r z e z d ług i ok r e s czasu 
obchodz i l i d o r o c zne o b r z ę d y s ł o -
w i a ń s k i e i z a c h o w a l i s tarą 
g w a r ę . 

W n i e d a l e k i m od Szczec inka 
Radaczu d o chw i l i o b e c n e j a m -
bona m i e j s c o w e g o kośc io ła jest 
r e l i k w i ą n a r o d o w ą o k o l i c z n e j 
ludności , g d y ż sporządzono j ą z 
części w o z u t r i u m f a l n e g o i>oda-
r o w a n e g o k r ó l o w i J a n o w i I I I 
Sob i e sk i emu p r ze z w d z i ę c z n y c h , 
a u w o l n i o n y c h p r z e z po l sk i ego 

m o n a r c h ę z t u r e c k i e g o ob l ę żen ia 
w i e d e ń c z y k ó w . 

S ł ow iańs z c zy zna pos iada t u t a j 
j e d n e z na j s t a r s zych ś l a d ó w 
s w e g o b y t o w a n i a . W r e g i o n a l -
n y m m u z e u m m o ż n a zobaczyć 
szczątk i d o m o s t w i p r z e d m i o t ó w 
u ż y w a n y c h p r z e z p o m o r s k i c h 
S ł o w i a n spr zed 2600 lat , co 
św i adc z y o tsrm, że p r o w a d z i l i 
oni tu os iad ły t r y b życ ia , już 
w t e d y , g d y R o m u l u s n i e hayślał 
j e s z c ze o zak ładan iu R z y m u . 

N i e m c y na j e żd ża l i tę z i e m i ę 
od w i e k ó w z j e d y n y m t y l k o p r o -
g r a m e m : z a j ę c i a t e r e n ó w , w y -
parc ia m i e j s c o w e j ludnośc i i 
powszechną g e r m a n i z a c j ą . D z i a -
ła l i m i e c z e m , o g n i e m i b e z p r a -
w i e m . N i g d y nie os iągnę l i j e d -
nak s w e g o ce lu w pe łn i . N i e 
ba rdzo by l i p r z ekonan i o m o ż l i -
wośc i z r e a l i z o w a n i a s w y c h p l a -
n ó w , o c z y m św iadczą w y j ą t k o -
w o skąpe nak łady , j a k i e p r z e -
znaczy l i na ro zs ze r zan i e bazy 
e k o n o m i c z n e j i m i e j s c o w e g o 
p r z emys łu . N i e m c y z i e m i ę z a -
bra l i , część ludnośc i w y n a r o d o -
w i l i , a le n ie dba l i o r o z w ó j m i a -
sta, o d o b r o b y t m i e s z k a ń c ó w . 

P i ę k n a ta z i emia , pe łna j e z i o r 
i b o r ó w , w k t ó r y c h j e s z c z e w 
X I V w i e k u p o l o w a n o na tury , 
n i e w i e l e m a b o g a c t w na tu ra l -
nych , a r o l n i c t w o d a w a ł o n i e -
z b y t w y s o k i e p l ony . P o l s k i e p o -
w o j e n n e 20- lec ie us ta l i ł o d w a 
k i e runk i r o z w o j u u roc zego 
Szczec inka — rozsze r zen i e usług 
tu rys t yc znych , a w i ę c r o z b u d o -
w ę s z l aków , stanic w o d n y c h , 
c a m p i n g ó w o raz s t o p n i o w y i s ta -
ł y r o z w ó j l o k a l n e g o p r z emys łu . 
Z b u d o w a n o od p o d s t a w w i e l k ą 
f a b r y k ę p ł y t w i ó r o w y c h , w i k l i -
n iarn ię , f a b r y k ę k o n s e r w o w o c o -
w y c h , c e g i e ln i e i t a r tak i . Dz i ęk i 
t e m u ludn i e j s z y dz i ś n i ż p r zed 
w o j n ą Szczec inek ( w 1939 r. — 
18.500 m i e s z k a ń c ó w , w 1964 r. — 
23.000) o d b u d o w a ł w o j e n n e zn i -
szczenia i da ł p r a c ę w s z y s t k i m 
s w y m mies zkańcom. O k o ł o 10 
t ys i ę cy ludz i p r z y b y ł o tu z t e r e -
n ó w P o l s k i c en t r a lne j i zza B u -
ga , p r a w i e d r u g i e t y l e u rodz i ł o 
się j u ż tu na m i e j s cu , w t y m ł a d -
n y m p o l s k i m m ias t e c zku nad j e -
z i o r em Tr zes i e cko . 

Szczecinek est le diminutif de Szczecin. Et, si Szcze-
cin est un port important . Szczecinek n*est qu 'une toute 
petite v ine de 20 000 habitants. Ce qui ne l ' empêche nu l -
l ement de se préva lo i r de ses sept siècles d 'existence, 
de la beauté de son site et de sa régrion pour attirer, et 

ce avec ef fets , de n o m b r e u x touristes. A p r è s avo i r sup -
porté pendant 3 siècles le j oug d 'une germanisat ion 
à outrance , après avoir été g r avement atteint lors des 
combats de 1945, Szczecinek est a u j o u r d ' h u i une cité f l o -
rissante et heureuse. 

Jezioro Trzesiecko półkolem opasuje miasto. P r z y -
stanie I stanice wodne zaopatrzone są bogato 
w doskonały sprzęt dla amatorów żeglarstwa 

Wiosną 1945 r. t rwały tu ciężkie wa lk i i miasto 
poniosło duże szkody. Dziś nie widać zniszczeń. 
Po lacy wyzwol i l i to miasto • szybko odbudowal i 

Jak wszędzie na polskich ziemiach zachodnich, 
również w Szczecinku, dominuje młodość. Młode 
dziewczęta i chłopcy urodzeni tutaj zrośnięci 
są już na zawsze z tą wy j ą tkowo piękną ziemią 



JAN KANIA 
Z Wqgrowca 

POLEGŁ ZA POLSKĘ 
Przy j rzy jc ie się dokładnie tym doku-

mentom. One opowiedzą — może ina -
czej — o tej pamiętnej polskiej jesieni, 
która była znaczona nie barwami złota, 
lecz krwi . O tym wrześniu męstwa, 
0 dniacłi grozy i poświęceń, trwogi i za -
mętu. O dniach nieprzejednanej walki 
z najeźdźcą opętanym obłąkańczą żądzą 
zadania śmierci wszystkim i wszystkiemu 
co polskie. 

Dokumenty te nie oskarżają wprost 
tych, co sztandarami ze swastyką chcieli 
przykryć niebo Europy i skoczyli do ga r -
dła ujarzmionych przez siebie narodśw. 
N ie wskazu ją na tego czy Innego zbrod-
niarza Wie lk ie j Rzeszy Ado l f a Hitlera. 
N ie odsłaniają też żadnego fragmentm 
tekstu tajnej instrukcji czy ta jneg* roz-
kazu s ludabójstwie. 

Przyprószone »dległyml laty — ćwierć-
wieczem, które już mamy za sobą — prze-
maw ia j ą głębokim wzruszeniem i bolesną 
zadumą. W ciszy bezwiednie pochylimy 
głowy, tak jak t « czynimy wówczas, gdy 
odchodzi od nas na zawsze ktoś bardz « 
bliski, serdeczny i drogi. A gdy wzrok 
nasz przebiegnie przez ten jeden doku-
mentalny zapis o jednej śmierci żołnier-
skiej, kiedy wczytamy się w słowa pisa-
ne dłonią młodego człowieka, z którego 
uchodziły ostatnie przebłyski życia — ich 
ufność zabrzmi skargą, która otworzy 
nam księgę śmierci — księgę sześciu mi -
lionów. I przemówią wówczas protestemy^ 
1 staną się oskarżeniem. —^ 

Ostatnie s łowa Janka Kani pisane na pokrwawione j kartce, wydobyte j z jego notesu: „2egna j Po l -
sko 1 Matko " i prośba do współtowarzyszy broni z oddziału, w którym walczył: „Pochowajcie koledzy" 

OSTATNIE SŁOWA 
UGANIA i BOHATERA 

Legifymacio szkolna 
na rok « Hr^^.fi^.. 
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Legitymacja szkolna ucznia Państwowego Liceum Pedagogicznego w Wąg rowcu — Jana Kani, 
żołnierza kampanii wrześniowej , ochotnika, który poległ 17 września 1939 r. w bitwie nad Bzurą 

K l E D Y W Y B U C H Ł A 
W O J N A , Jan Kan i a , 
uczeń P a ń s t w o w e g o 
L i c e u m P e d a g o g i c z -
n e g o w W ą g r o w c u , 
m i a ł la t os iemnaście . 

W dniu 1 wr z e śn i a 1939 roku 
d z w o n e k s zko lny nie o b w i e -
ścił po l sk im dz i e c i om radości 
p i e rws z e j l e k c j i n o w e g o roku 
szkolnego. Dz iedz in iec w ą -
g r o w i e c k i e j s zko ły nie w y -
pe łn i ł się, j ak zawsze , rados -
n y m r o z g w a r e m . 

N a d m ia s t em zawis ła t r w o -
ga . P i e r w s i uc iek in ie rzy p r z y -
nieśl i d o miasta w ieśc i o r o z -
s t r ze lanych zakładnikach, o 
okruc i eńs twach dokonanych 
na jeńcach, o sa lwach sk ie ro -
w a n y c h d o ludności c y w i l n e j , 
o z b o m b a r d o w a n y c h szp i ta -
lach, kościołach i szkołach. 

Powszechna w o l a uczestni -
czen ia w obron i e o j c z y zny , w 
w a l c e z b e z w z g l ę d n y m i 
k r w a w y m najeźdźcą , ogarnę ła 
ca ł y naród. Od p i e rwszych 
dn i w o j n y w w a l c e t e j w y -
różnia ła s ię m łodz i e ż polska. 
W t y m w z g l ę d z i e z a r ó w n o 
wr z e s i eń 193« roku, j ak i c a -
ł y okres okupac j i i d z i e j e an -

t yh i t l e r owsk i e go Ruchu O p o -
ru w Po l s c e w y p e ł n i o n e są 
p i ę k n y m i p r z y k ł a d a m i he -
ro i zmu n a j w y ż s z e j m i a r y . 

W i e l u m łodych po l eg ło w 
w a l k a c h w r z e ś n i o w y c h . Taka 
w łaśn i e d roga żo łn ierska b y -
ła sądzona Janowi Kan i . Ja-
ko ochotn ik został w c i e l o n y 
do j ednostk i pancerne j , do 

pododdz ia łu por. W i e c zo rka . 
P o l e g ł pod Bia łą Górą w c ięż -
k ich w a l k a c h nad Bzurą w 
dniu 17 wr ześn ia 1939 roku. 

NI E Z N A N E S Ą O K O L I C Z -
NOŚC I , w jak ich dz i e lny 
uczeń z W ą g r o w c a posta-

now i ł „ iść na w o j n ę " : czy b y -
ła p r z y n im matka , czy by ł 

p r z y n im o jc i ec? W i e m y t y l -
ko, że d o sk romnego p o r t f e -
l iku c e r a t o w e g o w ł o ż y ł f o t o -
g r a f i ę o j ca , matk i , k i l k a zd j ę ć 
szko lnych , f o t o g r a f i ę z grupą 
harcerek i w czapce uc zn i ow -
sk ie j na g ł o w i e ruszy ł p r ze z 
miasto. K t ó r e m u ś z m ł o d -
szych k o l e g ó w spo tkanych na 
ulicy — nie z a t r z ymu jąc 
się — rzuc i ł na pożegnan i e : 
„Cześć ! I d ę na ocho tn ika " . 

N i e w i e m y , j ak Jan K a n i a 
dostał s ię do oddz ia łu por . 
W i e c zo rka i jak i to b y ł o d -
dział . Wc i e l en i e ochotn ika do 
oddzia łu w o j s k o w e g o , z w ł a -
szcza w p i e r w s z y c h dniach 
kampani i , w mie j scach r e gu -
la rnych dz ia łań w o j e n n y c h 
z w i e l u w z g l ę d ó w nie by ło 
sprawą prostą. W o l n o p r z y -
puszczać z treści d o k u m e n -
tów , p i e c zo ł ow i c i e p r z e cho -
w a n y c h w c iągu 25 la t przez 
państwa O lchę i Józe fa Ł u -
k a s z e w i c z ó w z W a r s z a w y , że 
Jan K a n i a j a k i m ś m ę ż n y m 
c zynem o t w o r z y ł sobie d rogę 
do oddz ia łu p i e r w s z e j l in i i . A 
g d y został wc i e l ony , okaza ł 
się żo łn i e r zem na m i a r ę n a j -
l epszych t r adyc j i oręża po l -
sk iego . 

Podczas w i e l k i e j b i t w y w 
r e j on i e Ku tna został śm ie r -
te ln ie ranny. P r z y j e g o śmie r -
ci by l obecny d o w ó d c a , por . 
W i e c z o r ek . On t o z p o k r w a -
w i o n e g o munduru Janka K a -
ni w y d o b y ł l e g i t y m a c j ę s zko l -
ną, f o t o g r a f i ę o j ca , matk i , 
zb i o r ową f o t o g r a f i ę , na k t ó -
r e j z n a j d o w a ł a s ię podob i zna 
Hanusi , m o ż e s iostry , może 
ukochane j . N i e w iemy. . . 

N a c h w i l ę przed śmierc ią , 
p o d t r z y m y w a n y przez d o w ó d -
cę, drżącą ręką w y p i s a ł k r ó t -
k ie s ł owa pożegnan ia : z o j -
cem, matką i Hanusią . N a 
osobne j kar tce papieru, na 
k t ó r e j d o dz iś pozosta ły ś lady 
k r w i , p o podjnktowaniu a d r e -
su, wp i sa ł Jan K a n i a s w o j e 
ostatn ie s ł owa : . . . Ż E G N A J 
P O L S K O I M A T K O " i obok 
w rogu, s ł o w a j e d y n e j p r o ś -
by : , ,pochowa jc i e ko l ed zy " . W 
chw i l ę p ó ź n i e j r ęka p i s zącego 
opadła. Jan K a n i a już n ie ży ł . 

WA L K A T O C Z Y S I Ę 
D A L E J . Drog i oddzia łu 
por . W i e c z o r k a p r o w a -

dzą znad B z u r y do t w i e r d z y 
mod l ińsk i e j . P o m n y p rośby 
s w e g o n a j m ł o d s z e g o p o d k o -
mendnego , b y f o t o g r a f i e ze 
s ł owami pożegnan ia i l e g i t y -
m a c j ę p r zekazać rodz i com — 
w m o m e n c i e kap i tu l ac j i M o -
d l ina p isze l ist d o r o d z i c ó w 
Jana K a n i i zamierza p r ze z 
s trze lca panc. H o f f m a n a 
p r z ekazać pamią tk i po p o l e -
g ł y m . Oko l i cznośc i kap i tu la -
c j i Mod l i na p o z w a l a j ą j ednak 
samemu d o w ó d c y przedostać 
się d o Poznan ia . P r ó b u j e od -
naleźć r od z i c ów K a n i . Jak 
na leży sądzić, um i e r a j ą c y n ie 
by ł już w s tanie podać d o -
k ładnego brzmien ia tekstu. W 
t rakc i e pos zuk iwań por. W i e -
czorek spo tyka ko l e żankę 
szkolną, p . O l chę B y k o w s k ą 
ze Żnina, obecn ie Ł u k a s z e w i -
czową- Je j to p o w i e r z a d o k u -
m e n t y Jana K a n i . 

N a odwrocie tej fotografii , wydobyte j z ceratowego portfelika 
cbwilę przed zgonem wypisał on s łowa: „Żegna j Hanuś" . Jedna 

śmiertelnie rannego Janka Kani, ostatnim wysi łkiem na 
z tych Iiarcerek była najmilszą bohaterskiego ucznia-iołnlerza 
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Fotograf ia ojca Jana Kan i i ostatnie s łowa syna wypisane na j e j odwrocie 

Ostatnie s łowa wyp isane na odwrocie fotograf i i matlii Jana Kan i 

— Sp i es zy ł s ię ba rd zo — 
w s p o m i n a p. Ł u k a s z e w i -
czowa . — Szepnął , że m u -
si w i a ć , że będz i e p r ó b o w a ł 
dos tać s ię p r zez W ę g r y d o 
Francj i . . . I w r ę c z y ł m i za -
w i n i ę t y w pap i e r pak i ec ik 
f o t o g r a f i i . I z aw in i ę t ą w 
ga z e t ę c zapkę uc zn i owską 
K a n i , zna lez ioną na j e d n y m 
z w o z ó w , k t ó r y d o t a r ł do 
Mod l i na . 

P r ó b y odna l e z i en i a p o 
w o j n i e r odz iny Jana K a n i , 
p o d e j m o w a n e p r z e z Ł u k a -
s z e w i c z ó w , n i e d a ł y r e zu l -
tatu. N i e znane jest m i e j -
sce, w k t ó r y m Jan K a n i a 
został p o c h o w a n y . P a n i 
£ .ukaszew iczowa p r z e k a z a -
ła os ta tn io p a m i ą t k i po 

boha t e r sk im uczniu z W ą -
g r o w c a p ras i e k r a j o w e j . 

M o ż e tą d r o g ą — p o 
o p u b l i k o w a n i u t y c h d o k u -
m e n t ó w — b ę d z i e m y m o -
g l i d o w i e d z i e ć się o losach 
r o d z i n y i w c z e ś n i e j s z y c h 
s zczegó łach życ ia boha t e r -
sk i ego ocho tn ika z k a m p a -
nii w r z e ś n i o w e j . 

W l iśc ie d o o j c a i m a t k i 
d o w ó d c a oddz ia łu p isa ł o 
d z i e l n y m chłopcu, a s w o i m 
żo łn i e r zu : 

— B y ł to m ó j K o c h a n y , 
G o r l i w y i O d w a ż n y Ż o ł -
n ierz — Uczeń . Sp. Syna 
p r z e d s t a w i ł e m d o odzna -
czenia V i r t u t i Mi l i tar i . . . 
Cześć J ego pamięci . . . 

• f f -

. y^ ^ y ^ - / m p Ą 

a k f i j 4r » ¿ ^ //¿^ę." 

• tr>i-

•rr»'-^ 

¿•iŁi/UJt. 

Mm. 

. j Ł - ł ł ^ 

J AI^ KA.MZA. demeura i t á 
W ą g r o w i e c , il était l y -
céen et avait 18 ans lors -
que la gue r re éclata. 
S ' engagea - t - i l comme vo -
lonta i re avec l ' accord de 
ses parents ou quitta-t - i l 
sa maison natale sans 

avoir prononcé des mots d ' a -
dieu? N o u s l ' i gnorons . Tout 
ce que nous savons, c'est qu ' i l 
mit dans son pauv r e porte -
feu i l l e de toile cirée sa carte 
de lycéen, les photos de son 
père et de sa mère , de ses 
amis d ' en fance et d 'une j eune 
fi l le appe lée Hanus ia (était-ce 
sa soeur, sa f iancée?) et que, 
sa casquette de lycéen sur la 
tête, il t raversa la vi l le, l an -
ça à un camarade u n r ap ide 
„Sa lu t ! je vais m ' e n g a g e r " et 
s 'en al la pour ne jamais r e -
venir . 

L e 17 septembre 1939, dans 
la g rande batai l le de Kutno , 
Jan K a n i a est morte l l ement 
blessé. A v a n t de mour i r , il 
conf ie à son commandant , le 
l ieutenant W ieczo rek , ses t ré -
sors et ses derniers mots : 
. .Adieu, Po logne et m a m a n . 
Enter rez -moi , c amarades " . 

L a Po logne est défa ite . L e 
l ieutenant W ieczo rek se t rou -
ve dans la rég ion de Poznań 
d 'où i l espère pouvo i r quitter 
son pays pour r ep rendre la 
lutte ai l leurs. Aussi , conf ie - t -
-U à une de ses camarades 
d 'études. O lcha B y k o w s k a (ac-
tuel lement M m e Łukaszewicz ) , 
les ob je ts et le dernier mes -
sage de Jan K a n i a auxque l s 
il joint une lettre adressée 
a u x parents du jeune vo lon -
taire dont il n e connait pas 
l 'adresse. 

V ingt - c inq ans ont depuis 
lors passé. Toutes les tentati-
ves entrepr ises par M m e Ł u -
kaszewicz pour r e t rouver les 
parents et la tombe de Jan 
K a n i a ont été vaines. I l se 
peut que les documents que 
nous publ ions fassent en f in 
about i r ces recherches, nous 
renseignant plus amplement 
sur les parents et la vie de 
Jan K a n i a au su jet duque l 
son commandant écr iv it : 
„C 'éta it m o n soldat pré féré , 
a rdent et courageux . J 'ai de -
mandé qu ' on lui décerne la 
V i r tut i Militari . . . Honneu r à 
sa mémoi re . . . " 

List dowódcy oddziału, w 
którym słwżyl Janek K »n i a , 
porucznika Wieczorka, na -
pisany w Modl inie (29 
września 1939 r.) do r o -
dziców poiecłe^» żołnierza 

W ROCZNICĘ 
HITLEROWSKIEGO ZAMACHU 
NA LUDZI NAUKI 
i KULTURY POLSKIEJ 

7 listopada, w 25 rocznicę aresztowania przez hit lerowców 
i wywiez ienia z K r a k o w a do obozów koncentracyjnych p ro -
fesorów, docentów, adiunktów i asystentów Uniwersytetu Ja -
giellońskiego, w murach tej uczelni odbył się z jazd byłych 
więźniów Sachsenhausen. Wzię l i w nim udział cl, którzy prze -
żyli piekło hit lerowskiego obozu i liczne grono nowych, mło -
dych p racowników nauki oraz młodzieży akademickiej . 

Najs tarszy spośród ży jących naukowców-wiąźn iów, 
w y b i t n y historyk l i teratury prof. Stanisław PIGOSi w e 
wz rusza jącym przemówien iu podkreśli ł , że 25 lat temu 
hi t lerowski okupant wystąpi ł z n ieznanym w dzie jach 
cywi l i zowanego świata aktem ludobójstwa uczonych. 
Zamach na ludzi nauki byl próbą zniszczenia kamie-
nia węgielnego polskiej kultury narodowej. 

Często spotykamy się ze stwierdzeniem — mów i ł na 
z j eźdz ie pro fesor — że hitleryzm doprowadził do be-
stializacji człowieka. To nieprawda. Bestia przecież za-
bija, ale czyni to dla zaspokojenia głodu. Nigdy jednak 
nie pastwi się nad swą ofiarą. Tam natomiast, za kol-
czastymi drutami Sachsenhausen i innych fabryk 
śmierci, pastwił się uzbrojony nad bezbronnym. Tu mó-
wić należy raczej o zdiableniu człowieka. 

Pro f . P i goń przypomniał , że Obersturmbannfuehrer 
SS Mül l e r , posiadacz dyp lomu uniwersyteckiego, are-
sztując p ro f esorów oświadczył , że Un iwersy te t Jagiel-
loński wys t ępowa ł zawsze przec iwko narodowi nie-
mieckiemu. Jakże minął się z prawdą. 

Nauka głoszona z katedr UJ i innych polskich uczel-
ni nie kierowała się nigdy niskimi pasjami, a więc tak-
że i nienawiścią. Służyła zawsze prawdzie. Występowa-
liśmy i występujemy nadal — stwierdzi ł mówca — 
przeciwko niemieckiej zaborczości, przeciwko niemiec-
kiemu imperializmowi. Jeżeli za to zginęli nasi koledzy 
w Sachsenhausen i innych obozach śmierci, tô  cierpieli 
za sprawę słuszną. 

Müller mówił nam, że już nigdy w tych murach nie 
będzie rozbrzmiewać polskie słowo. Okazał się partac-
kim prorokiem. Rozlega się oino, krzewi się tu nadal 
wiedzę, utwierdza kulturę moralną i umysłową, słu-
ży stary Uniwersytet swemu narodowi, tak, jak słu-
żył chlubnie w zmiennych kolejach losu przez sześć 
stuleci. 

...Dochodzi godzina dwunasta. Właśnie o te j godzinie 
przed 25 laty wkroczy ł do auli uniwersyteckie j w oto-
czeniu uzbro jonych po l i c jantów Obersturmbannfueh-
rer SS Mül ler . P r z y dźwiękach hymnu narodowego 
prof . Stanisław P igoń odsłania płytę z brązu, poświę-
coną pamięci poległych wyb i tnych pracowników nauki 
polskie j . ^ 

N a cmentarzu Rakowick im w Mauzo leum byłych więźniów 
politycznych złożono urnę z ziemią przywiezioną z Sachsen-
hausen. Przemówienia wygłosi l i więźniowie obozów hit lerow-
skich: wiceminister Ku l tury i Sztuki — Micha ł Rusinek i r ek -
tor Uniwersytetu Warszawsk iego prof. dr Stanisław Turski , 
który w 1939 roku jako adiunkt U J zna jdowa ł się w grupie 
aresztowanych naukowców. 

S E T N Y 
N U M E R 
P I S M A 
D L A 
P O L A K Ó W 
Z A GRANICA 

N r H (100) L I S T O P A D 1964 R O K IX 
Pismo Towarzystwa Łączności 

z Polonią Zagraniczną 
Warszawa. uL Bracka 5 

Ukaza ł się setny numer miesięcznika „ N A S Z A O J C Z Y Z -
N A " , wydawanego przez Towarzys two Łączności z Polonią 
Zagraniczną. O d blisko 10 lat pismo spełnia ważną rolę 
łącznika między K r a j e m i Polonią, ma czytelników w e 
wszystkich kra jach świata, gdzie mieszkają i pracują P o -
lacy i obywate le polskiego pochodzenia. 

Miesięcznik „ N A S Z A O J C Z Y Z N A " jest godną wizytówką 
dla każdego Po l aka na obczyźnie, który może za pośrednic-
twem tego pisma iprezentować przyjaciołom i zna jomym 
swo ją dawiną i nadal sercu bliską ojczyznę, j e j osiągnięcia, 
j e j współczesne życie gospodarcze I kulturalne. 

Obcojęzyczne wk ładk i pozwa la ją czytelnikom nie zna ją -
cym doturze języka polskiego na zapoznanie się z treścią 
każdego numeru. 



W g s o k a r a n g a po l sk i e j muzyk i 
Nasz wyb i tny Rodak — 

słynny dyrygent P a w e ł K i ec -
ki (na zdjęciu z p rawe j ) , mie -
szkający stale w Szwajcar i i , 
p rzebywa ł ostatnio w K r a k o -
wie, gdzie prowadzi ł trzyty-
godniowe ogólnopolskie se -
minar ium dla młodych dyry -
gentów orkiestr symfonicz-
nych. Znakomity dyrygent 
bardzo pochlebnie wyraża ł 
się o wzroście zainteresowa-
nia muzyką w Polsce, jak 
również o ogólnym przygoto-
w a n i u muzycznym społeczeń-
stwa. Jego zdaniem — s two -
rzenie odpowiednich w a r u n -
ków startu dla wszystkich 
utalentowanych muzycznie 
jest w leką zasługą ustroju. 

Polskie orkiestry s ymfo -
niczne i dyrygenci zdobyli 
wysoką ocenę w świecie i w i -
tani są entuzjastycznie na 
wszystkich estradach. P r z y -
k ładem tego może być nie-
zwykły sukces, jaki odniosła 
w U S A warszawska F i lha r -
monia Narodowa . 

Obecnie p rzebywa ją na go -

^ F r ancuska ma -
szyna p o m a g a 
po l sk im 
k o l e j a r z o m 

Polacy są wie lkimi amato-
rami podróży. Zachętą jest 
zapewne niska stosunkowo 
taryfa prze jazdów ko le jo -
wych. Oblicza się, że w b ie -
żącym roku koleje przewiozą 
ponad 886 mil ionów .pasaże-
r ów i aż 310 mil ionów ton to-
wa rów . 

Ten stały wzrost p rzewo -
zów w y m a g a sporządzania 
coraz większej ilości doku-
mentów dotyczących pracy 
taboru, zatrudnienia, płac itp. 
a na Ich podstawie odpo-
wiednich obliczeń statystycz-
nych i analitycznych. 

W tej żmudnej pracy po -
może polskiemu kole jnictwu 
stacja maszyn elektronicz-
nych typu „Bull-300". Oto 
j e j „metryka" : urodzona w e 
Francji , zastępuje pracę 2000 
osób, działa od kilkunastu 
dni w Ośrodku Zautomaty -
zowanych Obliczeń Polskich 
Kolei Pańs twowych w W a r -
szawie. 

śclnnych występach w 10 
krajach trzy duże polskie ze-
społy muzyczne i 23 solistów, 
m.in. w Belgi i w dniach od 16 
listopada do 9 grudnia w y -
stępuje z powodzeniem O r -
kiestra Kamera lna F i lharmo-
nii K rakowsk i e j pod dyrek -
cją Andrze j a Markowsk iego z 
solistką panią Krystyną Szo -
stek-Radkową. 

I L U B A R T Ó W ( Lube l sk i e ) — T r z y t ys i ące m e -
t r ó w sześc i ennych ga zobe t onu wa r t o ś c i 
ponad m i l i o n z ł o tych w y p r o d u k u j e d o d a t -
k o w o w os ta tn im k w a r t a l e za łoga zak ła -
d ó w p r o d u k c j i e l e m e n t ó w b u d o w l a n y c h , 
z g odn i e z p o d j ę t y m z o b o w i ą z a n i e m . 

I J A R O S Ł A W ( R z e s z o w s k i e ) — P i e r w s z e o d -
c ink i gazoc i ągu Ja ros ł aw — T a r n ó w p r z e -
kazano d o uży tku . Gaz z i e m n y z R z e s z o w -
s z c z y z n y doc i e ra j u ż d o f a b r y k t a r n o w -
skich. P o zakończen iu b u d o w y p r ze z sieć 
o k r ę g u k r a k o w s k i e g o g a z d o p ł y n i e d o 
Ś ląska. 

1 D Ź W I R Z Y N O (Kos za l i ńsk i e ) — R o z p o c z ę t o tu 
b u d o w ę ko l on i i r y b a c k i e j s k ł a d a j ą c e j s ię 
z 30 d o m k ó w j e d n o r o d z i n n y c h . O k o ł o s e t -
k i t ak i ch d o m o s t w d l a r y b a k ó w i n d y w i -
d u a l n y c h p o w s t a n i e w k i l k u i n n y c h m i e j -
scowośc iach w y b r z e ż a kosza l ińsk iego . 

; O C H A B Y ( K a t o w i c k i e ) — S t o p i ęćdz i es ią t 
kon i k r w i angloaratoskie j h o d u j e tu te j sza 
s tadnina . W okres i e os tatn ich 5 lat z 

Przg iu rócen i s p o ł e c z e ń s t w u 
Na całym świecie naukowcy 

znają Klinikę Ortopedyczną 
Poznańskiej Akademii Me-
dycznej, kierowaną przez 
prof. dr Wiktora Degę, odzna-
czonego w tym roku Orderem 
Budowniczego Polski Ludo-
wej. 

Doskonałe metody rehabili-
tacji pozwoliły tu w minionych 
dwudziestu latach przywrócić 
całym zastępom osób dotknię-
tych kalectwem zdolność do 
normalnego życia i do irracy. 
Brak pomieszczeń uniemożli-
wiał jednak dalszy rozwój 
działalności leczniczej i dy-
daktycznej. 

W 1966 r. klinika wzbogaci 
się o pierwszą część nowego 
ośrodka z blokiem szpitalnym 
o 160 łóżkach, ambulatorium 

oraz oddziałem rehabilitacyj-
nym, składającym się m.in. z 
dwóch sal gimnastycznych, 
oddziału hydroterapii z krytą 
pływalnią, oddziału fizykote-
rapii, warsztatów ortopedycz-
nych, sali wykładowej, przed-
szkola, gabinetów lekarskich, 
przychodni oraz internatu dla 
pielęgniarek. Roboty są już w 
pełnym toku. 

G a l e r i a ma la r s tu ia^po l sk iego lu L e g n i c y 
M u z e u m r e g i o n a l n e w L e g -

n icy z a i n a u g u r a w a ł o s w o j ą 
stałą dz ia ła lność o t w a r c i e m 
ga l e r i i ma lans twa p o l s k i e g o 
X I X i X X wieteu. Ekspona t y 
pochodzą ze zbioróiw M u z e u m 
Ś ląsk i ego w e W r o c ł a w i u . N a 

N o w e d o w o d y z b r o d n i h i t l e r o w s k i e j 
odk ry to w L e g n i c y 

Kierownik państwowego a r -
ch iwum w Legnicy na D o l -
nym Śląsku, mgr Eugeniusz 
Kobzda j , odnalazł wś ród sta-
rych, poniemieckich akt nowy 
dokument hit lerowskich 
zbrodni. Jest to księga admi -
nistracji cmentarnej z Legn i -
cy, w której zna jdu je się 
3.601 zapisków, dotyczących 
spalenia w mie j scowym kre -
matorium zwłok ludzi, któ -
rych miejsce zamieszkania 
określono jako „Gross -Rosen" . 
Jak wiadomo, tak właśnie na -
zywał się jeden z h i t lerow-
skich obozów koncentracyj -
nych. 

^ N a narty 
d o W o j c i e s z o w a 

w Wojcieszowie, niedaleko 
Jeleniej Góry, powstaje nowy 
ośrodek sportów zimowych. 
Przygotowano tam nartostra-
dę, tor saneczkowy i lodowis-
ko. Będzie też niewielka 
skocznia narciarska, a w przy-
szłym roku schronisko turys-
tyczne ze stu miejscami noc-
legowymi oraz restauracją. 

Wojcieszów leży w Górach 
Kaczawskich i znany jest z 
największych w Europie za-
kładów wapienniczych oraz 
bardzo ciekawych grot. 

Pie rwszy zapis sporządzono 
w połowie sierpnia 1940 r. a 
Więc za ledwie w ki lka dni po 
przybyciu na teren obozu 
p ierwsze j gpruipy więźniów z 
Sachsenhausen, złożonej z 99 
Po l aków i 2 N iemców. 

# 20-Iecie Lig i 
O b r o n y K r a j u 

Dwadzieścia już lat liczy so -
bie L iga Obrony K r a j u , 
uprzednio zwana T o w a r z y -
stwem Przy jac ió ł Żołnierza. 
Cieszy się ona niesłychaną po-
pularnością wśród młodych 
I... włccznie młodych. Bo też 
w j e j 240 klubach motoro-
wych i ośrodkach szkolenia 
zdobyło p r awo jazdy ponad 
1.300 tysięcy k ie rowców sa -
mochodów i ciągników. S k u -
pia ona też krótkofa lowców, 
amatorów radiotechniki i in -
nych rodza jów łączności, jak 
też wszelkich „majsterk lep -
ków" , udostępniając Im w a r -
sztaty, laboratoria i potrzebne 
materiały. W tych dziedzinach 
L O K przeszkoliła już ponad 
100.000 osób. A co na jważn i e j -
sze, w razie powodzi, pożarów 
i Innych klęsk żywiołowych, w 
p ierwszym szeregu ochotni-
k ó w są zawsze członkowie tej 
pożytecznej organizacji . 

l e g n i c k ą g a l e r i ę m a l a r s t w a 
p o l s k i e g o sk łada s i ę 71 p ł ó -
c ien n a j w y b i t n i e j s z y c h a r t y -
s t ów d w ó c h os ta tn ich s tu lec i , 
m. in. o b r a z y Jana M a t e j k i , 
A r t u r a Gro t t g e ra , A l e k s a n d r a 
Gierymslk iego , W ł a d y s ł a w a 
P o d k o w i ń s k i e g o , L e o n a W y -
c zó ł kowsk i e go , Tadeusza M a -
k o w s k i e g o . 

P o p r z e d n i o m u z e u m l e g n i c -
k i e o r g a n i z o w a ł o w y s t a w y 
o k o l i c z n o ś c i o w e : „ W 100-lecie 
P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o " o r a z 
„ R e z y d e n c j a ks iążąt p i a s t o w -
sikich w L e g n i c y " . 

Jedną z o sob l iwośc i Opo la 
jest m a l o w n i c z a , 60-hektaro -
w a wysipa Bo lko , m i ę d z y O d r ą 
i K a n a ł e m W i n o w s k i m . Z n a j -
du j e s i ę t a m j e d y n y iw K r a j u 
o g r ó d z oo l o g i c zny na w y s p i e , 
l i c zący ju ż jranad 400 o k a z ó w 
„ g r u b e g o " i d r obn i e j s z e go 
zw i e r za . 

W m i n i o n y m sezon i e tu r y s -
t y c z n y m z o o na w y s p i e pob i ł o 
r e k o r d y p o w o d z e n i a . O d w i e -
dz i ło j e p o n a d sto t ys i ęcy 
osób, w t y m oko ło ośmiuse t 
w y c i e c z e k z b i o r o w y c h z ca łe-
g o Śląska. 

9 M a ł o g r z y b ó w 
w lasach mazursk i ch w t y m 

r o k u n i e uda ły s i ę z b i o r y ani 
b o r o w i k ó w , ani (kurek c z y 
m a ś l a k ó w . W y s y p t y c h os ta t -
n ich t r w a ł tyl lko t yd z i eń , 
prawdziWiki n i e o b r o d z i ł y zu-
pełnie , a z i e l onk i ukaza ł y się 
na k i l k a z a l e d w i e dni . R y -
d z ó w , k t ó r e w ok res i e d w ó c h 
m i n i o n y c h lat śc iąga ły do la -
s ó w t y s i ą ce a m a t o r ó w , b y ł o 
n i e w i e l e . 

O c h a b p o w ę d r o w a ł y d o F r a n c j i , A n g l i i , 
Ho l and i i , W ł o c h , N i e m i e c i U S A 52 kon ie 
w y ś c i g o w e . 

B R O D Y I Ł Ż E C K I E ( K i e l e c k i e ) — P o z a k o ń -
czeniu b u d o w y z a p o r y w o d n e j na r zece 
K a m i e n n e j , b r zeg i s z tuc znego z a l e w u b ę -
dą o d p o w i e d n i o urządzone , t-Worząc r e j o n 
w y p o c z y n k o w y d la S t a r a c h o w i c i O s t r o w -
ca Ś w i ę t o k r z y s k i e g o . 

B O G U S Ł A W I C E ( Ł ó d z k i e ) — P o o d p o w i e d -
n i m „ m a k i j a ż u " pob l i sk i e go w ą w o z u , o k o -
l ice w s i pos łużą d o nakręcen ia s ł y n n e j 
s za r ży po l sk i ch s z w o l e ż e r ó w pod... S o m o -
s i e r rą , d l a f i l m o w e j w e r s j i „ P o p i o ł ó w " 
S t e f ana Ż e r o m s k i e g o . K o n i e są na m i e j -
scu — w znane j s tadn in ie . 

B U T R Y N Y (O l s z t yńsk i e ) — D w a j k i e r o w c y 
c i ę ż a r ó w e k p r z e ż y l i r zadką p r z y g o d ę . W 
g ęs t e j m g l e na j e cha l i na... w a t a h ę d z i k ó w 
p r z e b i e g a j ą c ą p r z e z szosę. Jeden dz ik p o -
leg ł , k i l ka zosta ło r annych . Jedna c i ę ża -
r ó w k a s t oc zy ł a s ię d o r o w u . S z o f e r z y 
w y s z l i z t ego cało. 

W A R S Z A W A — W hote lu „ B r i s t o l " f u n k c j o -
n u j e kabare t „ U L o p k a " , p r o w a d z o n y 
p r z e z K a z i m i e r z a K r u k o w s k i e g o . P o p u l a r -
n y aktor m ł o d s z e g o n ieco poko len ia , E d -
w a r d D z i e w o ń s k i , o t w i e r a k o n k u r e n c y j n ą 
scenkę w k a w i a r n i „ N o w y Ś w i a t " . K o l e -
d z y p r o p o n u j ą mu, by u ż y ł s w e g o p r z y -
d o m k u i n a z w a ł kaba re t „ U D u d k a " . 

K o m u smaczne prece lk i? 
Malowniczo położony u stóp 

Pogórza Karpackiego Jaro-
sław (woj. rzeszowskie) dzię-
ki licznym zabytkom cieszył 
się dużym powodzeniem 
wśród turystów. 

Od szeregu lat miasto to 
ma nowy powód do sławy — 
przepyszne precelki i wybor-
ne biszkopty, produkowane 
przez Fabrykę Ciast i Cukrów 
„Gurgul". Zajadają się nimi 
w Kanadzie, w Stanach Zjed-
noczonych, Anglii i pasażero-
wie „Batorego". „Gurgul" jest 
największym producentem w 
Kraju pieczywa parzonego 
(precelków z makiem, palusz-
ków z solą). 

Ponieważ jednak zapotrze-
bowanie na te przysmaki jest 
dwa razy większe niż dotych-
czasowa zdolność produkcyj-
na fabryki (340 ton rocznie), w 
odległych o kilkanaście kilo-
metrów od Jarosławia By-
strowicach kończy się adap-
tację dużego budynku na wy-
twórnię pieczywa parzonego. 
Spójrzcie, jak wygląda przy-
gotowywanie precelków. 

9 I n w a z j a 
n a r z e c z o n y c h 

U r z ę d y S tanu C y w i l n e g o , 
zw łaszc za w n i e k t ó r y c h m i a -
stach, p r z e ż y w a j ą istną i n w a -
z j ę na r z e c zonych i t o p r z e -
w a ż n i e t ych n a j m ł o d s z y c h . 
18, 19, 20- letni k a w a l e r o w i e 
n i e r z adko z n i epe łno l e tn im i 
ob lub i en i cami śpieszą s ię d o 
ś lubu j a k b y ich ktoś gon i ł . I 
r z e c zyw i ś c i e . , ,G ro z i " im n o -
w y po lsk i K o d e k s R o d z i n n y , 
k t ó r y w c h o d z i w ż y c i e z 
d n i e m 1 s t yc zn ia 1965 r. A r -
t yku ł 10 t e g o K o d e k s u pos t a -
naw ia , ż e : „ N i e m o ż e z a -
w r z e ć m a ł ż e ń s t w a m ę ż c z y z n a 
n i e m a j ą c y ukończonych 21 
lat, an i kob ie ta , nie m a j ą c a 
ukończonych 18 lat . 

Jednakże z poważnych po -
w o d ó w Sąd Opiekuńczy może 
zezwolić na zawarcie m a ł -
żeństwa mężczyźnie, który 
ukończył 18 lat, a lbo kobie -
cie, która ukończyła lat 16, 
jeżeli z okoliczności wynika , 
że zamierzone małżeństwo 
będzie zgodne z dobrem za -
łożonej przez nie rodziny 
oraz interesem społecznym". 

A w i ę c j u ż z n a m y p r z y c z y -
nę pośp iechu , j n ł o d z i e ż o w y c h 
m a ł ż e ń s t w " . C h c ą one p r z e -
śc ignąć n o w y K o d e k s R o -
d z i n n y u zna j ą cy , że p i e r w s z a 
mi łość bez m ies zkan ia , z a w o -
du i do j r za ł o ś c i ż y c i o w e j to 
za m a ł o d la s t w o r z e n i a t r w a -
ł e j r odz iny . 



W y p a d k i w górnictwie mimo naj lepszych 
urządzeń będą zdarzały się tak długo, dopóki 
człowiek będzie p racowa ł pod ziemią. N i e -
zmiernie trudno jest b ow i em okiełznać siły 
przyrody występu jące często niespodziewanie 
i gwa ł townie . 

Jednak przy zachowaniu wszelkich przep i -
sów bezpieczeństwa i dobrze zorgan izowane j 
pracy pogotowia górniczego, w i e l u w y p a d k o m 
można w porę zapobiec, a w ie lu ludzi u ra -
tować od śmierci. 

Z okazj i 50-lecIa działalności Centra lne j 
Stacji Ra townic twa Oórniczego w Bytomiu 
odwiedzi l iśmy grupę ra towników, którzy z n a -
rażeniem życia spieszą na każde wezwanie , 
a by nieść ratunek Innym. G d y w izytowa l i śmy 
Stację Ratowniczą naszą rozmowę o dzia ła l -
ności tej p lacówki p r ze rwa ł ostry dźwięk te-
lefonu. Z a chwi lę rozległ się sygnał a l a rmo -
w y i w y d a n o polecenie: Natycłmilast jeden 
wóz b o j o w y z lekarzem 1 ekipą ratowniczą do 
kopalni „ D y m i t r o w " ! W ciągu 25 sekund od 
ogłoszenia a l a rmu z garażu w y j e c h a ł a ekipa 
ra towników. Z a b i e r a m y się w pośpiechu r a -
zem z nimi. T y m razem był to na szczęście 
a l a rm próbny, zarządzony dla sp rawdzen ia g o -
towości ra townicze j personelu I urządzeń a l a r -
mowych. 

ONI RATUIA GÓRNIKÓW 
CE N T R A L N A S T A -

C J A R A T O W N I C -
T W A G Ó R N I C Z E G O 
W B Y T O M I U o d d a j e 
o g r o m n e usługi w 
n ies ien iu p o m o c y 

o f i a r o m n a j r o z m a i t s z y c h w y -
p a d k ó w w g ó r n i c t w i e . P o ż a -
r y , w y b u c h y g a z ó w , p r z e d a r -
c i e s i ę w o d y i z a l e w s t a n o -
w i s k i k o r j ^ a r z y w g ł ęb i k o -
pa ln i , o b s u w a n i e s i ę Łrrył w ę -
g la , z a w a ł y ska ł w pok ł adach 
i tp . z d a r z a j ą s i ę często. 

K a ż d y z t ak i ch w y p a d k ó w 
g r o z i z a w s z e n i e b e z p i e c z e ń -
s t w e m u t ra t y ż y c i a lub z d r o -
w i a w i e l u o s o b o m p r z e b y w a -
j ą c y m w t y m czas ie w p o d -
z i e m i a c h z a g r o ż o n e j kopa ln i . 

C en t r a lna S t a c j a R a t o w n i c -
t w a G ó r n i c z e g o n i e t y l k o o r -

r a t o w n i c t w i e g ó r n i c z y m za -
t r u d n i o n y c h j es t p o n a d 10 t y -
s ięcy osób. Są to ludz i e o n a j -
w y ż s z y c h k w a l i f i k a c j a c h m o -
r a l n y c h i z a w o d o w y c h . M u -
szą by ć s i ln i , z d r o w i i o d p o r -
ni psych ic zn i e , znać d o s k o n a -
l e w a r u n k i p racy na d o l e i 
n i ebe zp i e c z eńs twa , k t ó r e c z y -
h a j ą na g ó r n i k a . 

D z i ę k i p r a c y i o f i a rnośc i 
t y c h o d w a ż n y c h ludz i w o k r e -
sie o śm iu m i e s i ę c y b i e ż ą c e g o 
r o k u o g ó l n a i lość w y p a d k ó w 
za i s tn ia ł ych z a r ó w n o na do le , 
j ak i na p o w i e r z c h n i k o p a l n i 
w ę g l a k a m i e n n e g o znaczn i e 
z m n i e j s z y ł a s ię w p o r ó w n a n i u 
z a n a l o g i c z n y m o k r e s e m 
u b i e g ł e g o roku . P r z y c z y n i ł y 
s ię d o t ego r ó w n i e ż w n i e m a -
ł y m s topn iu w y s o k i e n a k ł a d y 

f i n a n s o w e , j ak i ch n ie s zczę -
dz i p a ń s t w o , na s t w o r z e n i e 
g ó r n i k o m b e z p i e c z n y c h w a -
r u n k ó w p r a c y . 

Z z e s t a w i e ń p o r ó w n a w -
c z y c h w y n i k a , że w b i e ż ą c y m 
r o k u w s k a ź n i k i w y p a d k o w o ś -
ci w P o l s c e z a l i c zane są d o 
r z ędu n a j n i ż s z y c h w g ó r n i c -
t w i e e u r o p e j s k i m . 

W y b u c h gazów, tym razem pozorowany (powyżej ) , ale każdy 
próbny a l a rm ratownicy traktują bardzo poważnie. Przecież 
od ich szybkości I sprawności zależy życie ludzkie. R a n -
nemu trzeba b łyskawicznie nałożyć maskę 1 wynieść go z za -
grożonej strefy, co w idz imy na zdjęciu u góry z l e w e j 

CAWCM 
• Co to za wyż demograficzny? • Młoda 
społeczność • Trzeba planować — nie ma rady 

Podczas t rwania akcj i r a tunkowe j utrzymuje się stałą łącz-
ność z powierzchnią. T e zdjęcia wykonano w czasie p r ó b -
nego a l a rmu w kopalni „ D y m i t r o w " w Bytomiu na Ś ląsku 

Młodzież, młodzież. Sprawy 
młodzieży nie tylko nie scho-
dzą w Polsce z porządiku 
dziennego, lecz na odwrót, 
zajmują coraz wiącej miejsca 
na łamacih gazet, w pracach 
naukowców, w rozważaniach 
ekonomistów i socjołogów. 
Nie dlatego, by młodzież poł-
ska przysparzała wiąkszych 
kłopotów niż młodzież innych 
krajów. Tak nie jest, młodzież 
polska obecnie jest na ogół 
dobra; w parze z jej rozwo-
jem fizycznym (obecne młode 
pokolenie jest niewątpliwie 
zdrowsze, lepiej zbudowane i 
ładniejsze niż dawne pokole-
nia), idzie również rozwój 

g a n i z u j e a k c j e r a t o w n i c z e . 
S z ko l i o n o r ó w n i e ż k a n d y d a -
t ó w d o t e g o b a r d z o t r u d n e g o 
i w y m a g a j ą c e g o w i e l k i e g o p o -
św i ę c en i a z a w o d u g ó r n i c z e g o 
r a t o w n i k a . 

Cen t ra lna S t a c j a u t r z y m u j e 
s ta ły k o n t a k t z o k r ę g o w y m i 
s t a c j a m i r a t o w n i c t w a g ó r n i -
c z e go i s t n i e j ą c y m i w B y t o -
m iu , Jawo r zn i e , S o s n o w c u , 
T y c h a c h , W a ł b r z y c h u , W o -
d z i s ł a w i u , Zab r zu . P o n a d t o w 
g ó r n i c t w i e w ę g l a b runa tnego , 
s ia rk i , so l i , m i e d z i , rudy , f o s -
f o r y t ó w , arsenu i tp. i s tn i e ją 
p o d o b n e s t a c j e o k r ę g o w e w 
K ł o d a w i e , R u d k a c h i S a b i n o -
w i e . 

R ó w n i e ż na t e r en i e k a ż d e j 
k o p a l n i i s tn i e j ą c z y n n e p r z e z 
całą d o b ę l o k a l n e s t a c j e r a -
t o w n i c z e . P r o w a d z ą one s ta ł e 
<ybBerwacje m i e j s c z a g r o ż o -
n y c h w kopa ln i i u t r z y m u j ą w 
g o t o w o ś c i w ł a s n e z espo ł y r a -
t o w n i c z e , s k ł a d a j ą c e s i ę z 
o c h o t n i k ó w , p r a c o w n i k ó w 
t y ch kopa ln i . 

W k o p a l n i a c h z a t r u d n i a j ą -
c y ch d o stu p r a c o w n i k ó w są 
to co n a j m n i e j t r zyoso ł>owe 
gruipy r a t o w n i c z e , na tomias t 
w kopa ln i a ch z a t r u d n i a j ą c y c h 
ponad t r z y t y s i ą ce osób o r g a -
n i z u j e s i ę 15 t r zyoso l>owych 
za s t ępów . O g ó ł e m w p o l s k i m 

K R A J i Ś W I A T 
J A P O Ń S K A M I S J A 

w P O L S C E 

W l i s t opadz i e p r z e b y w a ł a w 
P o l s c e 21 -osobowa japońsKa 
m i s j a gospodarc za , s k ł a d a j ą c a 
s i ę z p r z e d s t a w i c i e l i k ó ł h a n -
a l o w y c h , p r z e m y s ł o w y c h i 
j i a u k o w o - t e c h n i c z n y c h . P r z e -
w o d n i c z y ł j e j p r e z e s k o n c e r -
nu c h e m i c z n e g o „ S h i n ^ E t -
s u " — p. Tokusabura K o s a k a . 
D e l e g a c j a p r z e p r o w a d z i ł a r o z -
m o w y w K o m i t e c i e W s p ó ł -
p r a c y G o s p o d a r c z e j z Z a g r a -
nicą o r a z w M i n i s t e r s t w i e 
H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o , g d z i e 
w y m i e n i o n o p o g l ą d y co d o 
m o ż l i w o ś c i d a l s z e g o r o z w i j a -
nia — w o p a r c i u o obus t r on -
ne z a in t e r e sowan i a — s t o sun -
k ó w g o s p o d a r c z y c h m i ę d z y 
obu k r a j a m i . 

C z ł o n k o w i e m i s j i z apozna l i 
s ię z o b i e k t a m i p r z e m y s ł o w y -
m i p o l s k i e g o w y b r z e ż a , a t a k -
że w w o j e w ó d z t w i e k r a k o w -
sk im. O d b y ł y s i ę t ak ż e s p o t -
kan ia z p r z e d s t a w i c i e l a m i n i e -
k t ó r y c h po l sk i ch c en t ra l e k s -
p o r t o w o - i m p o r t o w y c h . C z ł o n -
k o w i e j a p o ń s k i e j m i s j i g o s p o -
d a r c z e j w y p o w i e d z d e l i s i ę za 

r o z s z e r z e n i e m s t o s u n k ó w g o s -
p o d a r c z y c h z P o l s k ą i d w u -
s t r onne j w s p ó ł p r a c y g o s p o -
d a r c z e j . 

T O W A R Y A U S T R I A C K I E 
P R Z E Z P O R T Y P O L S K I E 

W m y ś l pKyrozumienia z a -
w a r t e g o p r z e z d e l e g a c j ę p o l -
ską z p r z e d s t a w i c i e l a m i I z b y 
H a n d l o w o - P r z e m y s ł o w e j A u -
str i i , w s p r a w i e t r a n z y t u t o -
w a r ó w aus t r i a ck i ch p r z e z p o l -
sk ie iporty m o r s k i e , p o w o ł a n y 
zosta ł r\> ł sko -Aus t r i ack i K o -
m i t e t W s p ó ł p r a c y w T r a n s -
po rc i e M o r s k i m z s i edz ibą w 
W i e d n i u . P o l s k a u ruchomi ł a 
ju ż w s t o l i c y A u s t r i i m a g a z y n 
zb i o r c z y d l a t o w a r ó w t r a n z y -
t o w y c h . U z g o d n i o n o t e ż za -
g a d n i e n i e p r zyśp i e s z en ia p r z e -
w o z ó w t o w a r ó w d r o g ą k o l e j o -
w ą z A u s t r i i d o Po l sk i . W i o -
sną p r z y s z ł e g o r o k u p r z y b ę -
d z i e d o P o l s k i g r u p a aus t r iac -
k i ch s p e d y t o r ó w , k t ó r z y o k r e -
ślą, j a k i e t o w a r y i k w a l i f i k u j ą 
s ię d o t r a n z y t u p r z e z P o l s k ę i 
jaikie r e g u l a r n e l in ie ż e g l u g o -
w e in t e r e su ją e k s p o r t e r ó w 
aust r iack ich . 

umysłowy. Garną sią młodzi 
ludzie do wiedzy i nauki, 
pragną zdobyć — mówiąc ję-
zykiem sportowców — dobrą 
pozycją startową do świado-
mego życia. 

Jeżeli wiąc obecnie sprawy 
młodzieży zaprzątają uwagą 
społeczeństwa, to dzieje sią to 
z innego powodu, i to bardzo 
prostego: młodzieży jest bar-
dzo dużo, powiedziałbym nie-
proporcjonalnie dużo w sto- . 
sunku do ogółu ludności. Na-
zywa sią to w Kraju wyżem 
demograficznym, który już 
sią zaczął i bądzie sią pogłę-
biał ip następnych latach. Ma 
to oczywiście i swoje dobre 
strony; społeczeństwo o prze-
wadze ludzi młodych jest na 
pewno bardziej prężne, zdol-
ne do większych wysiłków 
aniżeli społeczeństwo emery-
tów. 

Skąd taka sytuacja w Pol-
sce? Bardzo proste. Wojna i 
okupacja przetrzebiły mocno 
ludność polski. Wiadomo, że 
w stosunku do ogólnej liczby 
mieszkańców żaden kraj na 
świecie nie stracił tylu obywa-
teli co Polska (€ milionów); 
w pierwszych latach powojen-
nych natomiast zanotowano 
ogromny wzrost urodzeń — 
byl to zdrowy odruch biolo-
giczny narodu, dążącego do 
powetowania wojennych 

strat. Oba te czynniki złożyły 
się uAaśnie na to, że społecz-
ność -polska odmłodziła się 
znacznie w porównaniu ze 
stanem przedwojennym, zaś 
urodzeni w latach 1947—1950 
teraz właśnie kończą szkoły 
podstawowe i średnie i wcho-
dzą w życie ogromną falą. 

Ta fala młodzieży, szturmu-
jącej życie, stwarza pewne 
trudności. Przede wszyst-
kim — jeżeli chodzi o naukę. 
Jak wiadomo, nauka jest w 
Polsce bezpłatna, a pęd ku 
niej ogromny i coraz większy. 
Z drugiej strony istnieje ko-
nieczność planowania dopły-
wu młodych ludzi do pew-

nych zawodów. Nie może być 
na przykład tak, by kończyło 
studia prawnicze dwa razy 
tyle młodych ludzi, ilu potrze-
ba, zabrakło zaś wykwalifi-
kowanych mechaników pre-
cyzyjnych, koniecznych dla 
polskiego przemysłu. Regu-
lacja następuje w ten spo-
sób, że na poszczególnych 
uczelniach jest tyle miejsc w 
danym kierunku nauki, ilu 
Kraj potrzebuje fachowców w 
danej dziedzinie; przyjęci zaś 
zostają najlepsi, najbardziej 
uzdolnieni i najlepiej u.czący 
się. W tym celu stworzono 
system egzaminów, mający na 
celu wyłonienie właśnie naj-
lepszych. 

I tu powstaje problem: ilość 
pragnących kontynuować 
naukę w wybranej dziedzinie 
jest na ogół większa niż ilość 
miejsc, którymi dysponuje 
szkolnictwo. Po prostu ogól-
ny poziom intelektualny mło-
dzieży jest wyższy niż daw-
niej. Tak więc część kandy-
datów na poszczególne kie-
runki dalszych studiów nie 
może kontynuować nauki w 
wybranym kierunku i musi 
bądź przerzucać się na inną 
dziedzinę, bądź odłożyć o rok 
czy więcej plany nauki, bądź 
też iść do pracy. Oczywiście 
ta grupa nie jest szczęśliwa z 
takiego rozwiązania. Niektó-
rzy rodzice młodych ludzi nie 
chcą się pogodzić z tym, że 
ich s%/n czy córka nie zdali 
egzaminu, a może nawet zda-
li i nie dostali się np. na me-
dycynę, bo inni zdali lepiej, a 
ilość miejsc jest ograniczona. 
Wykształcenie jednego leka-
rza kosztuje Kraj ogromne 
pieniądze. Wykształcenie np. 
inżyniera-geodety również. 
Nie można jednak sobie po-
zwolić na to, by było za dużo 
lekarzy a brakło geodetów. 
To ujszystko rodzi jednak kon-
flikty, kłopoty, i te problemy 
właśnie zajmują publicystów, 
naukowców, socjologów, eko-
nomistów i polityków w 
związku z demograficznym 
wyżem. 

Oczywiście, inna to sytuacja 
niż przed wojną, kiedy milion 
dzieci było poza szkołą, a jed-
nocześnie tysiące nauczycieli 
nie mogło zdobyć pracy. Szko-
ła jest dziś dla wszystkich, 
jednakże w kraju odrabiają-
cym w ogromnym tempie za-
ległości, nauka nie może być 
zdana na żywioł. Właśnie dla 
dobra społeczeństwa. 

MARIAN 
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Prosimy obejrzeć największą w okolicy^^ 
STAŁĄ WYSTAWĘ MEBLI 

ARTYKUŁÓW GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

Jedyna tego rodzaju iirma, która załatwia 
szybką wysyłkę na terenie całej Francji 
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HINDUS — DYRYGENTEM 
ŚWIATOWEJ S Ł A W Y 

D o na j l epszych dyry igentów świata 
zalicza Bię obecnie 28- letniego H indu-
sa — Zubina Mehtę . Na f e s t iwa lu w 
Sal2Jburgu zdoby ł on tak i e powodzen ie , 
że A i i s t r iacy zapomnie l i o s w y m ulu-
b ieńca He rbe r c i e vom K a r a j a n i e . Zubin 
Mehta wys t ąp i z imą t e go roku w P a -
ry żu i w Liondynie. 

MNIEJ ŻYWNOŚCI 
Etoroczne sprawozdan ie Ś w i a t o w e j 

Organ i zac j i W y ż y w i e n i a ( F A O ) s t w i e r -
dza, że w okres ie s p r a w o z d a w c z y m 
1963/4 św ia towa produkc ja żywnośc i w 
prze l iczeniu na j ednego mieszkańca z ie-
m i nie t y l k o n ie wzros ła , ale p r z e c iw -
nie — w n i ew i e l k im stopniu zmalała. 
Rapor t podkreśla, że w t jrm samym 
czasie, gdy średni przyrost ludności w y -
nosił na świec ie 2 iprocent, p rodukc ja 
żywnośc i wzros ła t y lko o d 1 do 2 rpro-
cent. 

ZMARŁ COLE PORTER 
W szpitalu Santa Monica w Ka l i for -

nii zmarł w wieku 71 lat światowej 
s ławy kompozytor Cole Porter. Od ro-
ku 1938, kiedy nieszczęśliwie spadł 
z konia, łamiąc obie nosi, do r. 1948 
przeszedł 21 ciężkicłi operacji, aż w r e -
szcie sześć lat temu amputowano mu 
prawą nogę. W wieku 64 lat musiał 
uczyć się chodzić o kulacli. Bezpośred-
nią przyczyną śmierci stała się infek-
cja organizmu, spowodowana przez 
kamień w nerkacłi. 

Cole Porter — urodzony w Peru — 
miał za sobą situdia muzyczne w H a r -
vard i w Paryżu. Pierwszy siwój musi-
cal „See America f irst" napisał w 1916 
roku. Następnie skomponował muzykę 
do 13 musicali, które przyniosły mu 
światową sławę. Wśród nicłi do s ław-
nego „Kisis me Kate". By ł też autorem 
setek jiiosenek, którycti wiele stało 
się typowymi szlagierami. 

CZY N O W Y PRAPRZODEK? 
„Homo habilis" byl niski, jego wzrost 

dochodził najwyżej do 120 cm, chodził 
jednak dumnie wyprostowany i potra-
fił wykonywać precyzyjne czynności, 
związane z posługiwaniem się narzę-
dziami i budową prymityimiych „mie-
szkań". Tak twierdzi brytyjski antro-
polog, Louis Leakey, na podstawie zna-
lezionych kości człekopodobnych istot 
w Tanganice. 

Antropolog dowodzi, że właśnie „ho-
mo habilis" jest naszym protoplastą. 

natomiast australopiteki reprezentowa-
ły jedynie boczne odgałęzienia praludz-
kiej rodziny i nie pozostawiły po so-
bie następców. 

AERONARTY 
W Czechos łowac j i ipo jawi ły s ię nady -

mane sanki, nazwane aeronartami . W y -
konane są z bardzo mocne j , w y t r z y m a -
ł e j f o l i i p las t ikowe j , l ekko ześ l i zgu ją 
się po śniegu i uzyskują znaczną s zyb -
kość pr zy z jazdach w teren ie górsk im. 

A e r o n a r t y m a j ą kształt l i t e ry X . P ł o -
zy przedn ie służą d o hamowania , w 
t ym celu trzeba nimi odpowiedn io m a -
n ipu lować przy pomocy rąk. P ł o z y t y l -
ne służą do s t e rowan ia nogami . 

Swiętg Biurokracy 
Na pozór w y d a w a ł o się, źe rzecz 

była n ies łychanie błaha. P o prostu 
lampy , ży rando le i świeczn ik i P a -
łacu E l i z e j sk i ego w y m a g a ł y odśw i e -
żenia i n a p r a w y dirobnych usterek. 
No rma ln i e wys ta rc za ł oby w n a j -
gorszym w y p a d k u og łoszenie w ga -
zecie. Admin i s t r ac j a m a j ednak s w o -
j e p rawa i w y m a g a n i a . 

W Dz ienniku Us t aw z 19 wrześn ia 
uikazało się w i ę c na cale pó ł s trony 
rozporządzenie podpisane z u p o w a ż -
nienia aż d w ó c h min i s t rów stanu w 
sp raw i e „ o twarc ia , t rybu, o rgan i za -
c j i i p r o g r a m u " prze ta rgu na te 
d robne roboty . W załączeniu można 
by ło znaleźć l istę sześciu f o r m u l a -
rzy d o wype łn i en ia . Fo rmula r ze 
m ia ł y 'być następnie rozpatrzone 
przez s i edmioosobową spec ja lną k o -
misję . Wreszc i e dla kandyda tów za-
rządzono l iczne egzaminy — razem 
78 godz in — i na dodatek bezp ła t -
nych — aby sprawdz i ć czy do te j 
roboty sią nadają . 

N a szczęście w ładzom adminis tra-
c y j n y m uszedł uwag i f ak t d robny , 
choć w t y m w y p a d k u zasadniczy. 
W e F ranc j i is tnie je o f i c j a ln i e uzna-
ny zawód „moniteur en b ronze " upo-
w a ż n i a j ą c y d o Wykonania tych prac. 
N i e w i ed ząc o t y m adminis trac ja p o -
szuk iwała kandyda tów spośród to -
karzy i f r e z e r ó w , zapow iada jąc z 
t ego ¡powodu egzaminy . 

29 paźdz ie rn ika ukazało się w i ę c 
nowe ot iwieszczenie w Dz ienniku 
Ustaw, t y m razem uzna jące w pe łn i 

k w a l i f i k a c j e „monteur en bronze " . 
Zaipomniano j e d y n i e t y m razem, że 
termin składania kandydatur , p r z e -
j ę t y automatyczn ie z poprzedn iego 
postanowienia , już upłynął . L a m p y , 
ży rando le i świeczn ik i czeka ją . 

Chleba naszego 
powszedniego 

Znakomi t y p i eka r z pa rysk i M a r -
cel Sarrau zo rgan i zowa ł p r z y ul icy 
J o u f f r o y j edyną w s w o i m rodza ju 
w y s t a w ę p r z eds taw ia j ą c p róbk i 
chleba, k t ó r ym karmiono F rancu -
z ó w od czasów 01ovisa po dz ień d z i -
s ie jszy . Chlebk i sporządzone by ły 
wed ług zachowanych przep isów. 

W idn i a ł y w i ę c c iemnoszare sucha-
ry , k tóre z t rudem można by ło z ła -
mać, a z jeszcze w i ę k s z y m pr ze ł -
knąć za czasów dobrego kró la D a -
goberta. P i ę k n y m z ło tym ko l o r em 
odznaczał s ię cihleb Pa rmen t i e r w y -
pieikany w 1776 roku. N i e zabrak ło 
chleba Pa lu z 1789, chleba „napo l e -
ońsk i ego " w f o r m i e kape lusza c e -
sarskiego, chleba „mieszczańsk iego" , 
czy też w f o r m i e karczocha. W s z y -
stk ie r eko rdy pobi ł oczywiśc i e w y -
t w ó r f an ta z j i l i ieikarzy parysk ich z 
okresu oblężenia sto l icy w 1871 r. — 
zwany pompatyczn i e r a z o w y m ch le -
bem, aczikolwiek nie by ł o w n i m 
ani g rama mąlki. 

Opinia zw i edza j ą cych by ła j edno -
myślna. N i k t n i e k r y ł zadowolen ia , 
że ż y j e w dwudz i e s t ym w i e k u 

B. M. 

i TAKTY 
^ N A S T Ę P C Ą H A Y A T O I K E D Y na Staoio-

w i s k u p r e m i e r a Japoni i został K i saku 
Sato, j e d e n z p r z y w ó d c ó w ( I keda b y ł 
p r z e w o d niozą c y m ) paar til li b e rai n o - d e -
m o k r a tyczne j (9.XI) . 

A 307 G Ł O S A M I P R Z E C I W K O 300 u c h w a -
l ona została w I zb i e Gm-ln u s t a w a o n a -
cjoJialicz^acji w i ę k s z y c h p r z ed s i ę b i o r s tw 
hutn iczych w W . B ry tan i i (9.XI) . R z ą d 
W i l s o n a wn ió s ł do I z by G m i n p r o j e k t 
u s t a w y o zakazie eksmis j i bez w y r o k u 
s ą d o w e g o (13.XI). 

A B - K A N C L E R Z N R F , A D E N A U E R , spot -
k a ł s ię d w u k r o t n i e z p r e z y d e n t e m de 
G a u l l e m w P a r y ż u (9 i 10.XI). 

A S Z E F P A Ń S T W A K A M B O D Ż Y , ks iążę 
N o r o d o m S i i i anouk , z a p r o p o n o w a ł z w o -
ł an ie do Kaimbo« lży , , indochińsk le j k o n -
f e r e n c j i l u d o w e j " z udz i a ł em wszys tk i ch 
part i i , l u b r u c h ó w n a r odo w o - w y z w o -
l eńczych Demokra tyc i zne j R e p u b l i k i 
W i e t n a m u , W i e t n a m u P o ł u d n i o w e g o , 
L a o s u i K a m b o d ż y , w celu o m ó w i e n i a 
s -prawy u s t a n o w i e n i a p o k o j u w te j s t re -
f i e (9 .XI ) . 

A M I N I S T R O W I E S P R A W Z A G R A N I C Z -
N Y C H Be l g i i — S p a a k i Ho l and i i — 
Lions, po r o z m o w a c h z s e k r e t a r z e m s t a -
n u Rusikiem w W a s z y n g t o n i e dali do 
zroziomienia, że n ie p r z e w i d u j ą r y c h ł e g o 
u sun i ęc i a rozb ieżnośc i m i ę d z y W . B r y -
tan ią , F r a n c j ą i U S A w zw i ą zku z p r o -
jekitem u two r zen i a w i e l o s t r o n n y c h sił 
n u k l e a r n y c h O T A N — M L F ( (10.XI). 

A M I N I S T E R O B R O N V N R F v o n Hasse l 
o m ó w i ł z p r zeds t aw i c i e l ami r z ą ^ u U S A 
w W a s z y n g t o n i e p r o b l e m y da l szego r o z -
szerzenia w s p ó ł p r a c y w o j s k o w e j U S A — 
N R F , j a k r ó w n i e ż s p r a w ę k o o r d y n a c j i 
wys i łkó iw dla j a k na j s zybszego u t w o -
rzen ia w i e l o s t r o n n e j f l o t y r a k i e t o w o - n u -
ikleairnej O T A N . P o d p i s a n e zostały 4 p o -
r o z u m i e n i a do tyczące w s p ó ł p r a c y w o j -
s k o w e j m iędzy N R F i U S A . 

A R Z Ą D Z S R R O S T R Z E G Ł w związ-ku 
z p l a n a m i u t w o r z e n i a w i e l o s t r o n n y c h 
sił n u k l e a r n y c h (JMLF), że i ch r ea l i z a -
c ja d o p r o w a d z i ł a b y do uizyskania przez 
o d w e t o w e i m i l i t a rys tyczne ko ła N R F 
dostępu do brond jąd i rowe j . 

A I^IE: Z O S T A N I E P R Z E D Ł U 2 0 N Y O K R E S 
P R Z E D A W N I E N I A Ścigania zb rodn i h i -
t l e r owsk i ch — o ś w i a d c z y ł rzecznik r z ą -
d u bońsk i e go v o n Hase . H i t l e r o w c y , k t ó -
r y c h c zyny nie zna laz ły s ię i n ie z n a j d ą 
do dnia 8.V.1965 r. w ak tach o r g a n ó w 
w y m i a r u s p r a w i e d l i w o ś c i N R F — nie 
będą śc igan i ! (11.XI). 

A D O J A P O l ^ S K I E G O P O R T U S A S E B O 
.zawinął po raz p i e r w s z y a m e r y k a ń s k i 
p o d w o d n y ok rę t a t o m o w y . W z w i ą z k u 
!z t y m o d b y ł y się w Japon i i l iczne d e -
m o n s t r a c j e amtyamery kańsk ie . 

A R Z Ą D A L G I E R I I P R Z E K A Z A Ł Sekre ta -
r zow i g e n e r a l n e m u O N Z U T h a n t o w l 
p r o śbę o w p i s a n i e na p o r z ą d e k dz i enny 
o b r a d X I X sesji Z g r o m a d z e n i a O g ó l n e -
go N Z s p r a w y p r z y w r ó c e n i a C h i ń s k i e j 
R e p u b l i c e Lu<dowej p r a w na l eżnych j e j 
w O N Z (12.XI). W c z e ś n i e j z p o d o b n y m 
w n i o s k i e m w y s t ą p i ł a K a m b o d ż a . 

A 6 T Y S I Ę C Y O S Ö B Z G I N Ę Ł O w p o w o d z i , 
j a k a n a w i e d z i ł a W i e t n a m P o ł u d n i o w y . 
700 tys ięcy ludzi zostało bez dachu n a d 
g ł o w ą i g ł o d u j e . 

A S T A R C I E N A G R A N I C Y I Z R A E L S K O -
S Y R Y J S K I E J (13.XI) z Udz ia ł em a r t y l e -
r i i , c z o ł g ó w i l o tn i c twa b y ł o n a j p o w a ż -
n i e j s z y m i n c y d e n t e m g r a n i c z n y m w 
okres i e ostatnich sześciu lat. 

A G E N E R A Ł ABBUD, p r e zyden t S u d a n u 
poda ł się (15.XI) do dymi s j i , p r z e k a z u -
j ą c s w o j e u p r a w n i e n i a g ł o w y pań s tw a 
n o w e m u g a b i n e t o w i c y w i l n e m u z p r e -
m i e r e m C h a l i f ą . K o n t r o l ę nad s u d a ń -
sk imi s i ł ami z b r o j n y m i p r ze j ę ł a r a d a 
o b r o n n a . 



Szklano-betonowy m a s y w „R iw ie ry " wznosi się dolcładnie w tym miejscu, gdzie 40 lat temu na PolacŁ 
Afokotowskich stała drewniana trybuna liippodromu, a pól w ieku temu wznosili się w powietrze pionie-
rzy polskiej awiacj i . N a zdjęciach: część gastronomiczna gmachu i wybo ry samorządu „akademika" 

STUDENCKA 

Estetyczne urządzenie wnętrz studenckich pokoi stwarza bardzo miły nastrój. 
Zastosowano tu meblościanki, chowane na dzień posiania, w y s u w a n e stoliki 

D l a c z e g o „ R i W e r a " ? — B o jakoś to trzeba było 
nazwać. Gdy cztery lata temu zaczynaliśmy roz-
rysowywać ten budynek — z w i e r z y ł s i ę j e d e n z j e -
g o projeifetantóiw — miała to być nazwa robocza na 
czas projektowania. I tak zostało. Dziś na ten wiel-
ki dom akademicki nikt inaczej nie mówi. 

IP A Ź D Z I B R l N I K A 1964 R O K U w dniu inaugura-
c j i r oku a ikademickiego, do „ R i w i e r y " w p r o w a -
d z i ł o s ię 1300 l o k a t o r ó w , s tudentów Po l i t e chn ik i 

W a r s z a w s k i e j . T a k i m p r e z e n t e m o b d a r o w a ł a s to -
lica P o l s k i n a j w i ę k s z ą w Europ i e ś r o d k o w e j 
ucze ln ię techniczną. W c z t e r oosobowych , n o w o -
cześnie umeb lo fwanych poko jach , m i e s z k a ń c y „ R i -
w i e r y " zna leź l i d o b r e warunik i do nauk i , a l iczba 
s tuden t ów Po l i t e chn ik i zamiesz ikujących bezipłat-
nie d o m y a k a d e m i c k i e wz r o s ł a d o 6 tyisięcy ( jest 
t o p r a w i e p o ł o w a s tud iu j ą cych na t e j ucze lni ) . 

M o ż e p r z e c z y t a w s z y to, pow i ec i e , że gdz i e in-
d z i e j s tudenci miesz ikają w drwu i j e d n o o s o b o w y c h 
poko jach , a le ipo p i e r w s z e — 'Czy bezipłatnie, a ,po 
drug ie , n ie zapominajtc ie , że Wszys tko to dszieje s ię 
w mieśc i e , w k t ó r y m 19 lat t emu , w n idw i e lu o ca -
l a ł ych salach g m a c h u uczelni , t r z ys tu s tuden t ów 
w dz ień w y s ł u c h i w a ł o w y k ł a d ó w , a na noc k ład ło 
s ię w pa l tach p o k o t e m na podłodze . 

W K r a j u istnieją 184 domy akademickie. 
W bieżącym roku przybyły cztery nowe: 
w K rakow i e na 800 miejsc, w Poznaniu i T o -
runiu po 300 miejsc i w Warszaw ie w „R i -
w ie rze " na 1300 miejsc. Mieszka w nich p ra -
wie 61 tysięcy studentów, a więc blisko po-
łowa ogółu słuchaczy wszystkich "wyższych 
uczelni. 

W y p o s a ż e n i e m w a r s z a w s k a „ R i w i e r a " w y t r z y -
m u j e .porównanie z n a j w y ż e j n o t o w a n y m i ob i ek ta -
m i p o d o b n e g o iprzeznaczenia w Europ ie . „ R i w i e r a " 
jest n a j n o w o c z e ś n i e j s z y m d o m e m a k a d e m i c k i m 
w K r a j u . Wdeżiowiec m a 67 m e t r ó w w y s o k o ś c i (16 
p i ę t e r m i es zka lnych ) . K a ż d a k o n d y g n a c j a sk łada 
s ię z 21 poko i , .podręcznych (kuchenek, łaz i enek 
i p r z y t u l n y c h ipoczekalni dla iprzyjmorwania gości, 
a t a k ż e w y ł ą c z o n y c h pomies z c z eń do nauki . 

C z t e r y do lne k o n d y g n a c j e budynku, to k r ó l e s t w o 
gos ipodarczo-kul tura lne , a w i ę c po t ę żna zmecha -
n i z owana kuchnia z m a g a z y n a m i , zdo lna w y ż y w i ć 
d w a tys iące ludzi . ( P r ó c z s ta ł ych m i e s z k a ń c ó w isto-
łu j e s ię tu d o d a t k o w o 700 s tudentów) . P i ękna sala 
t e a t r a lno -k inowa z apewn i a ku l tura lną r o z r y w k ę , 
j e d n o r a z o w o p r a w i e p ięc iuset m i ł o ś n i k o m w i e l u 
muz. W ł a s n y sa lon f r y z j e r s k i , a g enc j a pocz towa , 
s a m o o b s ł u g o w y s k l e p z a r t yku ł am i s ipożywczymi 
c zyn ią „ R i w i e r ę " abso lutn ie s amowys ta r c za lną . 

N a s a m e j g ó r z e budynku cz t e ry tarasy W le tn ie 
dnie p o z w o l ą z o r g a n i z o w a ć z b i o r o w ą plażę. Jedną 
z cz te rech pośp iesznych w i n d m o ż n a w 50 sekund 
zna leźć s i ę na 24 p ię t rze , skąd rozpośc iera s ię p r z e -
p i ękna ipanorama W a r s z a w y . 

W i e c z o r e m w i e l k a t a f l a s zk lanych ok i en „ R i -
w i e r y " w i d o c z n a jest z od leg łośc i k i lkunastu k i l o -
m e t r ó w . Jest t o j e s z c ze j eden p i ę k n y akcent arch i -
t ek ton i c zny S to l i cy d j eszcze j eden pciwód d o za -
s łużone j d u m y . 

Szybko i sprawnie spożywa tutaj .posiłki ogromna rzesza dwóch tysięcy stu-
denckiej braci. W ie lka kuchnia zapewnia pożywne i smaczne dania 



w ciągu sześciu godzin w y t r a w n i f rancuscy smakosze odbywa l i swoistą po-
dróż po Polsce, kosztując specjalności gestronomlczno-spożywczych różnych 
r e j onów Kra ju . N a umówiony znak sześciu ke lnerów (na zdjęciu z p r awe j ) 
wnosi ło błyskawicznie kole jną znakomitą potrawę f i guru jącą w menu 

Aoé r i t i f s : Wódka wyborowa.- Zubrowka, Wodka-tonic , bière 
Ż y w i e c et Okocim, jus de tomates, myrt i l les , cerises, airelles, 
mûres... accompagnés d'un assortiment de charcuterie: jambon, 
épaule, longe, saucisse sèche. 

• 
Charcuter ie variée, sélection des mei l leurs saucissons polonais: 
Kabanos, K rakow i e , Tuchowska, chasseur, campagne, pâtés de 

Zf o i e de volai l le , garnitures de concombres, champignons, bette-
raves, cornichons au v inaigre et en saumure. 

l y • 
^ p Jambon de Pays entier, à la crème ou rai fort . 
^ ^ Veau aux champignons accompagnés de haricots verts. 

Faisans rôtis en sauce. Asperges v inaigret te . 

• 
Fruits au sirop, au naturel et ge lées de fruits. 
Café, pâtisserie et conf iser ie variées. 
L iqueurs, alcools 

POLSKIE SPECJAŁY W PARYŻU 
Gospodarz przyjęcia — polski radca hand lowy w Paryżu p. Jerzy Dziubiński 
(trzeci z l ewe j ) miał w swo im sąsiedzitwie dyrektorów z francuskiego mini -
sterstwa rolnictwa i f inansów. Panowie cl, jak wszyscy pozostali, wyraża l i się 
o nieznanych im przysmakach i specjalnościach polskiej kuchni z uznaniem 

PRZYPADŁY DO GUSTU FRANCUSKIM SMAKOSZOM 
Que ce saucisson a donc une saveur raffinée!" „Comment 

font-ils pour les fumer?" „Avez-vous remarqué combien ces 
asperges étaient tendres? Et cette bière, moi qui croyait que 
le Pilsner était imbattable!" 

Ser i ons -nous dans un res taurant ou aas ister ions-nous à un 
banque t de noces? Tous ces é loges e t tant d 'autres sera ient - i l s 
f o r m u l é s à l ' adresse d 'un che f - cu i s in i e r n o u v e l l e m e n t d é c o u -
v e r t ? N u l l e m e n t , nous s o m m e s dans les sa lons du conse i l l e r 
c o m m e r c i a l .polonais à Pa r i s où, à l ' occas ion du Sa lon I n t e r n a -
t iona l de l ' A l imen ta t i on , Mons i eu r J. Dz iub ińsk i a i n v i t é les 
r eprésentants des plus g randes f i r m e s f r ança i s es d ' a l imen ta -
t ion et des j ourna l i s tes à un d îner c omposé un iquemen t d ' a r -
t icles a l imenta i r e s po lona is et des spéc ia l i t és de la cuis ine po-
lonaise. 

Et, durant p lus ieurs heures , dans une amb iance dé tendue car 
une bonne tab l e d ispose t ou jours à la bonne humeur , les h o m -
mes d ' a f f a i r e s f r ança i s se sont t r a n s f o r m é s en f ins gourmets , 
ce t t e m é t a m o r p h o s e n ' é tan t pas d i f f i c i l e pour les représentants 
d 'une nat ion r épu tée pour son f i n palais. „ C e fa i san que vous 
s e m b l e z aipprécier. Mess ieurs , p r o v i e n t d e la f o r ê t de Tuchola. . . 
ces cèpes ont é té cuei l l is dans la m ê m e f o r ê t . . " . U n „ g u i d e " 
sipécial, insta l l é d e v a n t un m ic ro , i n f o r m e les hôtes stir les 
p lats qui l eur sont présentés . C ' es t ainsi q u e c e u x - c i a p p r e n -
nen t que la P o l o g n e est un Łmipontant e x p o r t a t e u r de g r enou i l -
les, d ' éc rev isses et d 'escargots , ces spéc ia l i t és si appréc i ées en 
F rance . 

I l esit ce r ta in que l ' i n i t i a t i v e heureuse du conse i l l e r c o m m e r -
c ia l po lonais à Pa r i s a g a g n é à la cause des spéc ia l i t és cul i -
na i res po lona ises d e n o u v e a u x adeptes , et des plus impor tan t s 
puisqiue ce sont exix qu i déc ide ron t si les produi ts po lona is ap-
paraïtronit plue souven t sur la t a W e d u consommateur f r a n -
çais. 

Pan Delakupeian jest znanym w e Franc j i Im-
porterem polskie j wódki . Każda butelka po l -
skiej „wyborowej" , którą znajdziecie w skle-
pach, pochodzi z hurtowni pana Delakupelana 
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Pan Delakupeian jest znanym w e Franc j i im -
porterem polskiej wódki . Każda butelka po l -
skiej „wyborowej" , którą znajdziecie w skle-
pach, pochodzi z hurtowni pana Delakupelana 

W T E G O R O C Z N E J międzynaro-
d o w e j wystawie artykułów 
spożywczych (Salon Interna -
tional de 1'alimentation) od-
b y w a j ą c e j się od 9 do 16 l is-
topada br. w Palais de la 

Défense pod Pa ryżem uczestniczyła — 
obok licznych k r a j ó w — Polska. 

W stoisku polskim eksponowany był 
szeroki asortyment artykułów, które eks-
portowane są przez cztery polskie centra-
le handlu zagranicznego: ANUVIEX, 
R O L I M P E X , H O R T E X i P O L C O O P . 

— Jak przedstawia ją się możliwości 
eksportowe tych poszczególnych central 
handlowych, jakie towary wesz ły już na 
rynek francuski I jakie są dalsze zainte-
resowania f rancuskich Importerów? 

Z tymi pytaniami zwrócil iśmy się do 
polskich hand lowców obecnych na wys t a -
wie, a oto niektóre uzyskane Informacje. 

Cent ra la A N I M E X sp r zeda ła w u b i e g -
ł y m sezon ie f r ancusk im i m p o r t e r o m oko ł o 
30.000 ż y w y c h z a j ę c y i 15.000 kon i r z e ź -
nych. Z a r ó w n o z a j ą c e j a k i kon i e ekspo r -
t o w a n e są d o F r a n c j i j u ż od k i l ku la t i 
z a p o t r z e b o w a n i e na n ie rośnie. Cent ra la ta 
r ó w n i e ż ekspo r tu j e d o F r a n c j i p o w a ż n e 
i lości ś l i m a k ó w , r a k ó w i żab. Za in t e r e so -
w a n i e i m p o r t e r ó w f r ancusk i ch tą g rupą 
t o w a r ó w jes t w c i ą ż duże z u w a g i p r z e d e 
w s z y s t k i m na ich w y s o k i ga tunek , p r z y 
c z y m j a k o c i e k a w o s t k ę w a r t o podać , że 
w ł a d z e f r ancusk i e nie p o b i e r a j ą op ła t c e l -
nych od t ych t o w a r ó w , co jest d o d a t k o w ą 
zachętą d l a f r ancusk i ch k u p c ó w . D o i n -
nych a r t y k u ł ó w s iprzedawanych p r z e z 
„ A n i m e x " na leżą k o n s e r w y m i ę sne i r y b -
ne, s zynk i , w ę d l i n y . 

N a l i śc ie t o w a r ó w „ R O L I M P E X U " 
znaczną p o z y c j ę z a j m u j e w ó d k a ( w y b o r o -
w a i r ó żne w ó d k i g a t u n k o w e ) . W ó d k a p o l -
ska — jak w i a d o m o — jest na r y n k u f r a n -

cusk im d r o g a , m i m o to j e d n a k do F r a n c j i 
s p r owadza s ię j e j c o raz w i ę c e j . N p . w 
u b i e g ł y m r o k u „ R o l i m p e x " w y e k s p o r t o -
w a ł d o F r a n c j i ponad 80.000 bute l ek w ó d ^ 
ki, n ie l icząc n o w e g o ga tunku w ó d k i c z y s -
te j „ K r a k u s " , k tóra też zaczę ła j u ż w c h o -
dz i ć na r y n e k f r ancusk i . 

„ R o l i m p e x " w y c h o d z i obecn i e z i n i c j a -
t y w ą s p r z e d a ż y p i w a po l sk i e go w e F r a n -
c j i , k t ó r e do tychczas jest tu n ieznane , a 
k t ó r e c i eszy s ię od lat dobrą op in ią p i -
w o s z ó w w l i c znych k r a j a c h św ia ta (np. 
stare, s ł ynne m a r k i p o l s k i e g o p i w a „ Ż y -
w i e c " , „ O k o c i m " , „ G r o d z i s k i e " ) . Są duże 
szanse, że p i e r w s z e d o s t a w y p o l s k i e g o p i -
w a do t rą w k r ó t c e d o f r ancusk i ch konsu-
m e n t ó w . T e n ż e „ R o l i m p e x " m a r ó w n i e ż 
d o z a o f e r o w a n i a s w o i m z a g r a n i c z n y m 
k l i en t om t ak i e t o w a r y j ak g r z y b y ( ś w i e -
że i suszone) , j a g o d y , sok i o w o c o w e , k o n -
f i t u r y , c iastka, s łodycze i td. 

D o s t a w y na f rancusk i r y n e k p o l s k i e j 
cebul i , czosnku i w ł o s z c z y z n y o f e r u j e 
centra la „ H O R T E X " . Cen t ra la ta d y s p o -
n u j e r ó w n i e ż innym, w y d a j e s ' ę ba rdzo 
„ p e w n y m " a r t y k u ł e m — o g ó r k a m i k o n -
s e r w o w y m i (ma łoso lnymi ) , k t ó r y c h F r a n -
cuzi n i e znal i , a k t ó r e im bardzo s m a k u j ą . 

Cen t ra la P O L C O O P pos iada w s w o i m 
aso r t ymenc i e t o w a r ó w m. in. w ą t r o b y ( u ż y -
w a n e d o pas z t e t ów s t rasbursk ich ) g r z yby , 
k o n s e r w y o w o c o w e i j a r z y n o w e , żaby , 
ś l imaki , m r o ż o n e kró l ik i , pasz te ty z d r o -
biu itp. 

Polskie artykuły żywnościowe ma ją du -
że szanse pozyskania znacznie szerszej 
wa r s twy konsumentów w e Franc j i niż 
obecnie. D o t y c h c z a s o w y ekspor t a r t y k u ł ó w 
s p o ż y w c z y c h z P o l s k i d o F r a n c j i j est — 
ogó ln i e b io rąc — s łaby . Po l ska ekspo r tu -
j e d o F r a n c j i m n i e j a r t y k u ł ó w s p o ż y w -
czych niż d o A n g l i i , N i e m i e c k i e j R e p u b l i -
ki F e d e r a l n e j i W łoch . Jeśl i z a ł o ż y m y , że 

Minister Rolnictwa p. Edgar Plslni, który 
dokonał inauguracj i salonu, zwiedzał 
również polskie stoisko. Ministrowi udzie-
lał wyczerpujących Informacj i polski 
radca hand lowy w; Paryżu p. Dziubiński 

wskaźn ik t e go ekspor tu d o F r a n c j i w y -
nosi 100, to d la A n g l i i w y n i e s i e — 600, d la 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j — 500 
a d la W ł o c h — 250. 

Od i n i c j a t y w y i przeds ięb iorczośc i p o l -
sk ich h a n d l o w c ó w dużo będz i e za leża ło 
czy m o ż l i w o ś c i , j a k i e r e p r e z e n t u j e r y n e k 
f rancusk i , zostaną w y k o r z y s t a n e . W y s t ą -
p i en i e Po l sk i — po raz p i e r w s z y — ze 
s to i sk i em na m i ę d z y n a r o d o w y m sa lon ie 
ż y w n o ś c i o w j r m w Pa la i s d e la D é f e n s e — 
znakomic i e u ł a t w i t o w a ż n e zadanie . 
(Wszystkich zainteresowanych sprawami 
sprowadzania polskich towarów do F r a n -
cji odsyłamy po szczegółowe Informacje 
do B iura Radcy Hand lowego — 86, rue 
de la Faisanderie — Par ls 16-ème). 

Któż z nas nie zna 
doskonałych polskich 
g r zybów suszonych? Już 

sam ich aromat upa j a 
niejednego smakosza. 
G r zyby są wie lce ce -
nionym na rynkach za -
granicznych towarem 
eksportowym z Polski 

Polskie ogórki konser -
w o w e tzw. „małosołne" 
mogą w e Franc j i zdo-
być powodzenie. Ich j a -
kość I smak są wybo rne 

Za jące , sarny i inne ro -
dza je dziezyzmy z pol -
skich lasów cieszą się 
od dawna uznaniem za-
granicznych odbiorców 
i torują sobie drogę do 
nowych komsumentów 
w bariłzo wie lu kra jach 



POWSTANIE LISTOPADOWE 
29 l i s topada 1830 roku w y -

buchło w W a r s z a w i e p o w s t a -
nie, n a z w a n e p ó ź n i e j l i s t opa -
d o w y m . B y ł o ono p r o t e s t em 
P o l a k ó w p r z e c i w k o łamaniu 
kons ty tuc j i K r ó l e s t w a P o l -
sk i e go p r z e z R o s j ę carską 1 
w z m a g a j ą c e m u się uc i skow i 
n a r o d o w e m u . Po ruc zn ik P i o t r 
W Y S O C K I na cze le n i e w i e l -
k i e j gars tk i podcho rążych i 
s tuden t ów u d e r z y ł na B e l w e -
der , s iedz ibę w i e l k i e g o K s i ę -
cia Kons tan t ego . D z i ę k i po -
parc iu ludu W a r s z a w y i w o j -
ska po l sk i e go pows tańcy o p a -
n o w a l i mias to . 

P o w s t a n i e ro zsze r zy ł o s ię 
na inne mias ta i z y ska ło p o -
parc i e P o l a k ó w w zaborach 
p rusk im i aust r iack im. A r y -
s t ok rac j i po l sk i e j , k tóra d ą -
ży ła d o r o k o w a ń i ugody z c a -
r em , siprzecifwiły s ię u g r u p o -
w a n i a r e w o l u c y j n e , skup i one 
w T o w a r z y s t w i e P a t r i o t y c z -
nym. T o w a r z y s t w o w z y w a ł o 
d o ene r g i c zne j w a l k i z b r o j n e j 
o n iepod leg łość , o b r o n y s w o -
bód obywa t e l sk i ch i r e f o r m 
spo łecznych . P r e z e s e m T o w a -
r z y s t w a by ł znany h i s t o ryk 
Joach im L E L E W E L . 

23 s tyczn ia 1831 r oku s e j m 
z d e t r o n i z o w a ł cara M i k o ł a j a I 
( k tó ry by ł r ównoc z e śn i e k r ó -
l e m Po l sk i z godn i e z k o n s t y -
tuc ją 1815 r. ) i p o w o ł a ł R z ą d 
N a r o d o w y . R o z g o r z a ł a w o j n a 
po l sko - r o sy j ska . W l u t y m 
1831 r. w o j s k a r o s y j s k i e pod 
d o w ó d z t w e m Dyb i c za r o z p o -
czę ły o f e n s y w ę . 2k>stała ona 
pwiwstrzymana p r z e z oddz ia ł y 
po l sk i e w s ł ynne j b i t w i e o 
O l s z ynkę G r o c h o w s k ą , a w 
końcu marca 1831 roku w o j -
s k o polsikie p r z es z ł o d o k o n -
t r o f e n s y w y , odnosząc sufccesy 
w b i twach pod D ę b e m W i e l -
k i e m o r a z i>od I gan iami . N a -
stępna b i t w a p o d Os t r o ł ęką w 
m a j u skończy ła s ię k lęską . 
W o j s k a carsk i e p r z e k r o c z y ł y 
W i s ł ę i z a a t a k o w a ł y W a r s z a -
w ę od zachodu. M i m o l>oha-
t e r sk i e j o b r o n y W o l i p r z e z 

g ene ra ł a S O W I i i S K I E G O , 7 
w r z e śn i a 1831 r oku m i a s t o 
skap i tu lowa ło . 

R z ą d z a rmią po lską d r o g ą 
przez M o d l i n w y c o f a ł s ię d o 
g r an i c y p rusk i e j , g d z i e żo łn i e -
r z e zostal i r o zb ro j en i . Zac zą ł 
s ię d la nich ok r e s e m i g r a c j i . 
N a j w i ę c e j z n ich os i ed l i ł o się 
w e F r a n c j i i w Be l g i i . P o 
upadku pows tan ia l i s t opado -

w e g o R o s j a carska zniosła 
ogran iczoną odrębność p a ń -
s t w o w ą K r ó l e s t w a Po l sk i e go . 
O t ych s m u t n y c h dn iach , k i e -
d y pows tańcy opuszcza l i g r a -
n ice Po l sk i , pe łn i n i e p o k o j u o 
loB O j c z y z n y i s w o i c h n a j -
b l i ższych , m ó w i poe ta w w i e r -
szu pod t y t u ł e m „ W O J S K O 
P O L S K I E W Y C H O D Z Ą C E Z 
P O L S K I " : 

Wysoko, pod niebem żurawie leciały. 
Wysoko leciały, a lecąc śpiewały. 
Polami, lasami wo jacy szli w tłumach; 
Bez pieśni, bez grania, w milczących szli dumach. 
Ich dumy żałobne, ich lica w kurzawie. 

„ A dokąd wojacy? — pyta ją żurawie — 
Wasz pochód j ak pogrzeb, choć bronią błyskacie 
Choć broń w a m przygrywa , w y w oczach łzy macie" 
„Choć broń nam przygrywa , nam śpiewać niesporo. 

Bo N iemcy dziś jeszcze, dziś j ą nam zabiorą. 
M y z dłońmi gołymi pójdziemy w świat dalej , 
I chleba u obcych będziemy żebrali ; 
Gorzkiego, drogiego 1 droższej ojczyzny 
Będziemy żebrali za s ławę i blizny. 

W a l k i p o w s t a ń c ó w odb i ł y 
się s z e r o k i m echem w ca ł e j 
Europ ie . W y r a z e m so l i da rno -
ści z n a r o d e m po l sk im by ła 

Oto dziś dzień k rw i 1 chwały, 
Oby dniem wskrzeszenia był; 
W tęczę F r a n k ó w orzeł biały 
Patrząc, lot s w ó j 
W niebo wzbi ł 
Słońcem lipca podniecony. 
Wo ł a do nas z górnych stron; 

na p r z y k ł a d p ieśń pt . „ W A R -
S Z A W I A N K A " nap isana p r ze z 
f r a n c u s k i e g o poe tę D e l a v i g n e : 

Powstań, Polsko, 
Zrzuć ka jdany 
Dziś twó j triumf albo zgon. 
Hej , kto Polak, na bagnety! 
Ż y j swobodo! Polsko, ży j ! 
Tak im hasłem cnej podniety. 
T rąbo nasza, w rogom grzmi j ! 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A N I A P I E R W S Z E J LEKCJI 
Nagrodę otrzymuje Helena 

Jałowiecka (Marchlennes, 2 
rue de l 'Eglise, No rd ) za bez-
błędne wypełnienie tekstu 
p ierwsze j lekcji języka po l -
skiego. 

I nn i C zy t e ln i c y z rob i l i b ł ę -
d y w w y r a z a c h : w górę, póź-

niej, krótki, któż, kożuch, w ę -
gorz, wierzba, korzeń, zwierz. 

W s z y s t k i m s e rdec zn i e d z i ę -
k u j e m y za l i s ty o raz p o z d r o -
w i e n i a i czekamy na kole jne 
rozwiązania zadań. 

Prof . G K A I H A T Y K A 

Pierwszy list Frania 
Już daivno chciałem na-

pisać do „Małego Tygo-
dnika" i oto dziś, odrabia-
jąc pieTTiuszą lekcję języka 
polskiego, postanowiłem 
coś skreślić. Mam lat 13 
i pół. Jestem w 4-ej klasie 
w Collège w Carvin. Cały 
dzień uczę się po francu-
sku. W domu rozmawia-
my po polsku. 

W tym roku po raz 
pierwszy byłem na kolo-
niach letnich w Polsce. 
Jestem zadowolony, że ro-
dzice moi dbali o to, abym 
uczył się i mówił po pol-
sku. W ojczyźnie czułem 
się jajc u siebie w domu. 

Wszystko rozumiałem. 
Zuńedziłem bardzo itnele. 
Kolonia nas^a była w Sła-
więcicach, było tam bar-
dzo miło i wesoło. Uczono 
nas ładnie śpiewać po pol-
sku, dla mnie to było ła-
twe i znam wiele pieśni 
polskich. Najlepiej mi się 
podoba „Ukochany kraj". 

U nas, w Carvin, mamy 
piękny i dobrze znany ze-
spół „Karolinka". Ja tak-
że z nimi tańczę i śpie-
wam — tylko że jeszcze 
jestem w tej małej grupie. 
Załączam fotkę, na której 
ten pierwszy najmniejszy 
krakowiak to ja (poniżej). 

Kończę ten mój pierw-
szy list. Do następnego 
razu. 

Franio Ł U C 
Cité St. Jean, Carv in 

(P. de C.) 

Z notatnika Wujka historyku 

Wiarę ojców zdradził, 
aby Polskę ocalić 

w 962 roku władcą 
Polski został Mieszko, syn 
Ziemomysła. N iemcy pod-
bili wówczas kra j Słowian 
między Odrą i Łabą, a 
także narzucili swą 
zwierzchność Mieszkowi, 
który musiał płacić im da-
ninę pieniężną — trybut. 

Nasi przodkowie byl i w 
tym czasie tak zwanymi 
„pKjganami". Czcil i siły 
przyrody, przypisując im 
boską naturę. Do na jważ -
niejszych bóstw słowiań-
skich należeli: Swaro-
życ — bóg słońca i ognia, 
Wi t albo Światowid lub 
Swantowi t — bóg wiatru 
i urodzaju, N y j a — bogini 
śmierci. 

N i emcy głosili, że na-
jazdy na Słowian mają na 
celu nawracanie ich na 
wiarę chrześcijańską. Na -
prawdę chodziło im tylko 
o podbój nowych obsza-
rów. Toteż mordowal i i 
łupili bez żadnego chrześ-
cijańskiego miłosierdzia. 

Mieszko, aby temu za-
pobiec, postanowił przy-
jąć nową wiarę . Zawar ł w 
tym celu przymierze z 
chrześcijańskim władcą 
ówczesnych Czech i oże-
nił się z jego córką Dą-
brówką. W 966 r. p rzy ją ł 
chrzest, zmuszając cały 
k ra j do zmiany w iary o j -
ców na nową, która stała 
się panującą w Europie. 

Z rozkazu Mieszka zwa-
lano p>osągi bóstw, wyc i -
nano święte gaje. Ludziom 
wydawało się to święto-
kradztwem, lecz książę 
wiedział, co czyni. N i em-
cy pKDzbawieni zostali pod-
staw do urządzania dal-
szych w y p r a w przeciw 

Polsce pod pozorem ,,nie-
sienia w i a r y " i „ k r z ew i e -
nia kul tury" . Wzrosło też 
znaczenie polskiego księ-
cia. Kościół głosił, że w ła -
dza panującego pochodzi 
od Boga. Dostojnicy koś-
cielni jako wykształceni 
ludzie pKJmagali organizo-
wać państwo, umacniali 
jedność kraju, redagowal i 
po łacinie wszelkie l isty 
wysyłane przez księcia do 
innych władców. Wzno -
szono murowane budowle , 
zakładano pierwsze szko-
ły, a rodzimą kulturą 
wzbogacono osiągnięcia-
mi innych wysoko rozw i -
niętych państw. 

Jak widać z tego, 
chrzest Polski nie był w y -
nikiem objawienia, lecz 
przemyślanym posunię-
ciem pol itycznym, w ie l ce 
Pożytecznym dla kraju. 

A jednak N iemcy nie 
zaprzestali napaści. W 972 
roku margrabia Hodon 
wtargnął na ziemie po l -
skie. Jak or ły spadli na 
wroga pancerni w o j e 
Miesz'ka. Napastnicy po -
nieśli straszliwą klęskę. 
Gdy książę przestał p ła-
cić trybut, sam cesarz ru -
szył z nową wyprawą . I 
ten najazd został odparty . 
Odtąd przez długie lata 
N i emcy nie śmieli napa-
dać na Polskę, ale ciągle 
snuli plany podbojów. 

Mieszko był godny swe-
go imienia: znaczyło ono 
tyle, co: Niedźwiedź, Miś. 
Istotnie, przypominał mo-
carza puszcz p>ols:kich, 
skoro oparł się na jbardz ie j 
potężnemu państwu w ó w -
czesnej Europie. 

W U J E K HISTORYK: 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO 
LEKCJA PIĄTA 

Sprawdzamy naszg znaiomość pisowni wyrazów z „ó' 
w j ę z y k u p o l s k i m jes t t r o c h ę w y r a z ó w dość 

do sieibie p o d o b n y c h , r ó żn iących s ię j ednak 
p i sown ią . Z n a j d z i e c i e te s ł o w a w l iśc ie p e w -
n e g o ucznia d o p r o f e s o r a G r a m a t y k i . 

U W A G A : W w y r a z a c h , k t ó r e znac i e z po -
p r zedn i ch l ekc j i , odtpowiednia l i t e ra 
została zastąp iona kreską . 

Ach, Pro fesorze ! Oczy mam mokre ! 
Fatalnie dla mnie kończy się okres: 
Na nic starania. Rubel i wróbe l 
Ciągle czyhają na moją zgubę. 
Pułk oraz półka, czółno i czuły 
Na cały rok mi życie zatruły. 
Ot, tak na co dzień rzecz niby łatwa: 
Wiem, gdy ktoś pyta. 

Lecz wszystko gmatwam 
Podczas k las—wek. Podobne s ł—wka. 
Jak: żądać, rządzić, s—wka, zas—wka, 
Je— oraz Je—y, pomór i murek 

Chyży i hoży — o gęsią skórę 
Mnie przyprawia ją . Błagam o pomoc! 
M ó j Profesorze , Panu wiadomo. 
Jakich kuracja wymaga lekarstw. 
Niech Pan pomoże. Z ufnością czekam. 

Walerek Chrabąszcz 

U z u p e ł n i j c i e tekst . P o p r z ep i san iu p r z e ś l i j -
c ie g o pod a d r e s e m R e d a k c j i z d o p i s k i e m : 
K o n k u r s — l e k c j a 5. M o ż e t o T y uzyskasz n a -
g r odę? 

W y j a ś n i e n i a : 
p o m ó r —• m a s o w e g in i ęc i e z w i e r z ą t w s k u t e k 

cho roby 
c h y ż y — prędk i , s zybk i , b y s t r y 
h o ż y — z d r o w y , rum iany , c z e r s t w y 

Prof . G r amatyka 

P S . W p i s z c i e dp s w e g o s ł own ika w z e s z y c i e 
n o w e w y r a z y z ó n i e w y m i e n n y m : w r ó b e l , p ó ł -
ka, czó łno , skóra . 

Z a p a m i ę t a j c i e ich p i s o w n i ę ! 



AUTREFOIS S E O L E , STALOWA WOLA 
N ' E S T A U J O U R D ' H U I QUE L A P R E M I E R E 

Autrefois Stalowa W « l a 
était la seule ville industrielle 
de la région de Lubl ln, c'est 
aujourd 'hui la plus impor-
tante parmi bien d'autres de 

N o u v e l l e s méthodes 
dans les f onde r i e s 

Les spécial istes savent 
qu 'on ne peut obtenir une 
bonne qual i té de f o n t e qu'en 
ma intenant dans les cubi lots 
une t empéra ture un i f o rme et 
é l evée . 

A l ' Inst i tut d e la Fonder i e 
à Cracov i e on a imag iné un 
réciapérateur d e chaleur très 
s imple . Les g a z chauds r é -
chau f f en t le v en t jusqu'à une 
t empéra ture de 500 degrés . 
Les p remiè res expér iences 
fa i tes à l ' éche l l e industr ie l l e 
ont p rouvé que les r é chau f -
f eurs d e ven t appl iqués aux 
cubi lots donnent encore d ' au -
tres avantages appréciables. 
L a combust ion du colîe s 'y 
f a i t m i e u x que dans les cu-
bilots à vent f r o i d et on peut 
y ut i l iser jusqu'à 75'/t d e 
coke en br iquettes à base de 
charbons pauvres, économi -
sant les cokes riches. 

D 'autre part la qual i té de 
la f on t e s 'amél iore , les v a -
r iétés d e coke util isées con -
tenant moins d e sou f r e que 
le coke de f onde r i e classique. 

L ' Ins t i tut d e la t r ans f o r -
mat ion industr ie l le d e la 
houi l l e à Zabr ze t rava i l l e à 
amé l i o re r encore les p rop r i é -
tés des br iquettes de coke, 
tandis qu'à Cracov i e on pou r -
suit l ' adaptat ion des r écupé -
rateurs d e chaleur aux cub i -
lots d e plus d e 1000 m m d e 
d iamètre . On prévo i t que 
d ' ic i à 1970, SOVo des cubilots 
fonct ionnants en P o l o g n e se -
ront modernisés de cette f a -
çon. 

UNE DIGUE 
DE SECURITE 
pour les mines 

A côté d 'un nouveau t ype 
d e rabot à f onc t i onnement 
cont inu et de la haveuse -
-chargeuse K W B - 3 dest inée à 
l 'abat tage des charbons durs, 
l 'une des nouveautés les plus 
intéressantes d e l ' industr ie 
polonaise est la „d i gue té l é -
c ommandée de sécur i té m i -
n ière " . 

A son pupi t re , en sur face , 
l ' opérateur peut déc lencher 
la f e rme tu r e d e la d i gue e t 
isoler a insi les ga ler ies a t -
teintes par le f e u en ap-
puyant un s imp le bouton. 

P a r m i les nouveautés f i -
gu r e éga lement la chargeuse 
W I M d 'une capacité de 500 
tonnes par heure. P l e inemen t 
automatisée, e l le est ut i l isée 
pour la desserte des qua r -
tiers. 

Ohaque saison porte en soi sa 
prise à Lubl in en témoigne 

ses pareilles. Comptant plus 
de vingt cinq mille habitants, 
la ville est en plein dévelop-
pement. L'industrie en conti-
nuelle expansion fait appel 
de main d'oeuvre. Des loge-
ments nouveaux sont néces-
saires. Depuis 1962 près de 
six cents appartements ont 
été construits. L 'année pro-
chaine, la coopérative d 'ha-
bitation dont nous voyons un 
des chantiers entreprendra la 
construction de plusieurs im-
meubles totalisant 186 appar -
tements. 

Si ce chêne pouvait parier. . . 
L e s habitants de Łabiszyn 

prés de Żnin sont fiers de 
leur chêne plusieurs fois cen-
tenaire qui se dresse devant 
l'église. L a légende veut que 
ce soit le roi L,adislas le Ja-
gellon qui l'ait planté après 
la victoire qu'il remporta en 
1410 sur les Chevaliers Teu-
toniques. Auss i cet arbre vé-
nérable bénificie-t-il de soins 
constants. 

Ä quoi travaillent les chimistes polonais 

A 83 ANS, LE PROF. ŚWIĘTOSŁAWSKi PENSE A L'AVENiR 
Doyen des chimistes po lo -

nais, l e pro fesseur Wo j c i e ch 
Swiç tos iawsk i , âgé au j our -
d 'hui de 83 ans, est une p e r -
sonnal i té bien connue du 
monde savant. I l a conquis la 
cé lébr i té dans au moins trois 
domaines. P r em i è r emen t en 
tant que savant e xpé r imen ta -
teur, créateur de nouvel les 
branches de la ch imie phys i -
que. Deux i èmement c o m m e 
auteur d ' exce l l entes m o n o -
graphies et de manuels sc ien-
t i f i ques édités à maintes r e -
prises dans d e nombreuses 
langues. En f in c o m m e o r ga -
nisateur d 'une l a r g e coopéra-
tion entre savants d e d i f f é -
rents pays, surtout au sein de 
l 'Un ion Internat iona le de la 
Ch imie P u r e et A p p l i q u é e 
dont il f u t pendant huit ans 
le v ice -prés ident . 

L e pro fesseur S w i ç t o s l a w -
ski s 'était d 'abord, au début 
des années v ing t , tourné en 
exp lora teur vers la t h e r m o -
chimie. Par tant d e là le sa-
vant déve l oppa et p e r f e c -
t ionna la ca lo r imét r i e et la 
micro -ca ior imétr i e , construi-
sant de nombreux apparei ls 
de précis ion. Puis il passa à 
l ' ébu l l i ométr i e et son nom 
reste l i é aux instruments ut i -
lisés encore maintenant dans 
ce domaine. 

L e t empérament sc ient i f i -
que du pro fesseur S w i ç t o -
s lawsk i veut qu ' i l s ' intéresse 
et à la sc ience pure et à ses 
appl icat ions prat iques . I l d i -

beauté. Cette photo automnale 
de façon vraiment éloauente 

r igea entre autres la sect ion 
carbono log ique de l ' Inst i tut 
chimique, s ' intéressant sur -
tout à la coké fact ion. Dès 
alors le pro fesseur était a t t i -
ré par les mé langes azéo t ro -
pes et po lyazéotropes . I l con-
tinua à y t rava i l l e r pendant 
la guer re aux Etats-Unis et 
déve loppa ses t r avaux après 
son re tour en Po l o gne en 
1946, pour en rechercher les 
appl icat ions prat iques dans la 
d ist i l lat ion des goudrons de 
gaz. 

AI N S I qu'un jour il le cal-
cula lu i -même, le pro f . 
Świę tos ławsk i , au cours 

de sa longue carr ière d idact i -
que eut plus de 200 savants 
disciples de d ivérses nat iona-
l i tés: Polonais , Russes, Uk ra i -
niens, Amér ica ine . . . „Au cours 
de ma vie plutôt longue — 
éc r i va i t - i l un jour — je fus 
honoré de diverses façons, 
alors que ce qu'on nommait 
mes succès étaient liés direc-
tement aux inestimables ser-
vices de mes nombreux col-
laborateurs. Sans leur géné-
reux travail, sans leur proche 
amitié, mes réalisations se-
raient assurément de beau-
coup moindres..." 

Après la de rn i è re guer re 
on créa en Po l o gne l ' Inst i tut 
Centra l des Mines. U n e de 
ses d iv is ions s'occupait d e la 
ch imie d e la houi l le . Ce t I n -
stitut dut en par t i e sa na is -
sance et f u t longtemps d i r i -
g é par l e dr Chorąży , é l è v e et 
co l laborateur de Sw ią t o s l aw-
ski. P lus tard i l s 'avéra ind i -
sipensable d ' é r i ge r un Institut 
à part, celui de la T r a n s f o r -
mat ion Ch imique du Char -
bon. Dans tous ces instituts 
de recherche, ainsi qu'à l 'U -
n ivers i t é Po l y t echn ique de 
G l iw i ce , on déve l oppe au-
jourd 'hui des t r a vaux dont 
l ' o r ig ine remonte aux r echer -
ches d e l ' Inst i tut Ch imique 
que d i r i gea i t le pro fesseur . 

Une place à part do i t ê tre 
réservée aux t r a vaux concer -
nant l 'obtent ion d e coke à 
part i r de charbons non co-
kéf iables , doma ine dans le-
quel le pro fesseur Sw i ę t o -
s ławski était f o r t avancé, en-
core avant la de rn iè re guerre . 
Ment ionnons encore les r e -
cherches du pro f . Roga (éga-
l ement é l è ve du prof . S w i ę -
tos ławsk i ) sur la c lass i f ica-
t ion des charbons. L e R o g a -
- i ndex a été généra l ement 
adopté dans le monde entier 
c o m m e un des cr i tères d 'u t i -
l i té des d iverses var ié tés de 
houi l le . 

L es t ravaux concernant les 
mé langes po lyazéotropes sont 

l a rgement continués à l ' A c a -
d é m i e des Sciences par les 
pro fesseurs Malesiriski et 
K r ç g l e w s k i d e l ' Inst i tut de 
Ch im ie Phys ique , et à l ' Ins t i -
tut d e Ch imie Généra l e du 
Min i s t è re de l ' Industr ie Chi -
mique, sous la d i rect ion du 
pro fesseur Z içborak, un des 
plus proches co l laborateurs 
du pro fesseur Swiç tos lawsk i . 

L a r echerche app l iquée so 
concentre à l ' Inst i tut ds la 
Synthèse Organ ique Lou rde 
à B lachownia , en Silésie. L e 
pro fesseur L is i eck i s 'y o c -
cupe des composants du gou-
dron d e gaz à plus haut de -
g r é d ' ébul l i t ion : phénantrène, 
acénaphtène etc. I l s 'agit de 
parven i r à le dissocier puis 
à les uti l iser, p rob lème i m -
portant en Po l o gne où l 'on 
t ra i te des centaines d e m i l -
l iers d e tonnes de goudron de 
gaz par an. 

LE S résultats des t ravaux 
du pro fesseur S w i ç t o -
s l awsk i et de son école 

sont m is en prat ique. I ls ont 
permis d ' augmente r les quan-
t ités de naphtalènes et sur-
tout d e bases p i ryd in iques , 
précieuses pour l ' industr ie 

pharmaceut ique, obtenues 
dans la t rans format ion des 
goudrons. Ces t ravaux, liés 
au nom du pro f . By l i ck i , en-
core un des é lèves du savant , 
sont l a rgement appl iqués 
dans l ' industr ie polonaise. 

Les recherches du d o -
maine de la thermochimie et 
de la ca lor imétr i e continuent, 
avec la part ic ipat ion toujours 
ac t i ve du pro fesseur Sw i e t o -
s lawski , à l ' Inst i tut de C h i -
m i e Phys ique , où s'en occu-
pent par t i cu l i è rement l e d r 
Wó j c i ck i et le d r Z i e l enk i e -
wicz . 

L a thermoch imie a éga l e -
ment sa p lace à l 'Un ivers i té 
de Ł ó d ź avec l e pro f . L a ź -
n iewski , et à l 'Ecole P o l y -
technique de cette v i l l e avec 
la pro f . Dorywa l ska . 

Par tant des idées, des con-
ceptions, des suggestions du 
pro fesseur Sw ię tos ławsk i , ses 
disciples vo l ent au jourd 'hui 
d e leurs propres ailes en s a -
vants reconnus, pe r f e c t i on -
nent ses méthodes, d é v e l o p -
pent et par f o i s mod i f i en t les 
résultats d e certains de ces 
t ravaux . I ls ont été à t>onne 
école.;. 

U N M U S E E D E L ' A G R I C U L T U R E 
Le premier musée polonais 

de l 'agriculture a ouvert cette 
année ses portes à Szreniewo, 
en Poznanie, dans une entre-
prise agricole d'Etat. Une 
première exposition est con-
sacrée à l'histoire du mouve-
ment paysan depuis la pre-
mière moitié du X l X - e siècle 
jusqu'à 1939. 

La seconde partie du M u -
sée, logée dans un nouveau 

pavillon, présente de façon 
imagée le développement his -
toriaue des instruments a r a -
toires. (Notre photo repré -
sente une houe en bois, em -
ployée jadis). 

En plein air, les visiteurs 
peuvent contempler l 'exposi-
tion sans cesse renouvelée 
des machines agricoles em -
ployés actuellement en P o -
logne. 



W j e d n y m z nowoczesnych b l o k ó w mieszka lnych z b u d o w a n y c h 
w Ber l in i e za ins ta lowano w mieszkaniach loka lną apa ra tu rę 
t e l ew izy jną , która p o z w a l a m a t k o m o b s e r w o w a ć dzieci b a w i ą -
ce się na p o d w ó r z u bez p r z e r y w a n i a swoich prac d o m o w y c h 

O Z D R O W Y 4 - K I L O -
G R A M O W Y N O W O R O -
D E K S P A Ł J U Ż S P O K O J -
N I E w s w o i m ł ó ż e c z k u w 
r z y m s k i e j k l i n i c e i>o łożn i -
c z e j , p o d c z a s g d y t r z e j l e -
k a r z e , k t ó r z y m i e l : p o m a -
g a ć w j e g o p r z y j ś c i u na 
św i a t , l e ż e l i na sa l i s z p i -
t a l n e j z c i ę z s z y m i l u b 
l ż e j s z y m i o b r a ż e n i a m i . 
P r z y c z y n ą t e g o b y ł spó r , 

k t ó r y z n i ch m a a s y s t o w a ć p r z y p o r o d z i e p a n i F r a n c e s k i 
L o t . W w y n i k u „ d y s k u s j i " j e d e n z l e k a r z y m a z ł a m a n ą n o -
g ę , d r u g i — p o w a ż n e o b r a ż e n i a g ł o w y , a t r z e c i — o b r a ż e -
n i a w e w n ę t r z n e . T y m c z a s e m d z i e c k o o d e b r a ł a j e d n a z p i e -
l ę g n i a r e k . 

© D R I R E N A S C H U B E R T Z A P R O P O N O W A Ł A T E L E -
W I Z J I Z A C H O D N I O N t E M I E C K I E J u k a z a n i e n a t e l e w i z y j -
n y m e k r a n i e p r z e b i e g u p o r o d u . L e k a r k a z n a l a z ł a j u ż „ o c h o t -
n i c z k i " , k t ó r e w y r a z i ł y z g o d ę , a b y u k a z a ć s i ę t e l e w i d z o m 
w t y c h b ą d ź c o b ą d ź n i e c o d z i e n n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h . P r o -
g r a m m a b y ć n a d a n y p ó ź n o , p o g o d z i n i e 22 — k i e d y m ł o d s i 
t e l e w i d z o w i e b ę d ą j u ż w ł ó ż k a c h . T e l e w i z j a , a t a k ż e l e k a -
r ze , w a h a j ą s ię j e d n a k : i s t n i e j ą o b a w y , ż e p r o g r a m b ę d z i e 
z b j ^ d r a s t y c z n y , z b y t s z o k u j ą c y i s p o w o d o w a ć m o ż e n a w e t 
o m d l e n i a w ś r ó d t e l e w i d z ó w . Z w ł a s z c z a w ś r ó d m ę ż c z y z n . 

O 8 3 - L E T N I E M E R Y T S Z W E D Z K I , E M I L B L I X T z m i e j -
s c o w o ś c i V i n g a a k e r p o ł o ż o n e j n i e d a l e k o m i a s t a K a t r i n e -
h o l m , z o s t a ł n i e d a w n o o j c e m i t o p o r a z 12. J e g o żona , 
40 - l e tn ia V i o l a u r o d z i ł a s y n a . B l i x t , k t ó r e g o n a z w i s k o z n a -
c z y „ B ł y s k a w i c a " m a t e r a z 5 c ó r e k i 7 s y n ó w . W s z y s c y 
c h ł o p c y m a j ą na i m i ę K n u t a w s z y s t k i e d z i e w c z y n k i V i o l a . 
T a l i c zna d z i ś r o d z i n a zos ta ła z a ł o ż o n a w 1941 r o k u k i e d y 
t o 60 - l e tn i B l i x t pośaubi ł 17- le tn :ą V i o l ę . 

Z a k ł a d y P r z e m y s ł u P o ń -
czoszniczego w Łodz i w y p r o -
d u k u j ą w t ym r o k u aż 20 m i -
l i onów pa r skarpet i p o ń -
czoch w b a r w n e w z o r k i i 
kratki . T a k i e w ł a śn i e w y r o b y 
cieszą się ostatnio w i e l k i m p o -
wodzen iem, zgodnie z w y m a -
gan iami d a m s k i e j mody . 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

T łumaczen i a u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca łe j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5c) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Mam dość młodą żoną, trzy-
dziestokilkoletnią, ja mam 
lat 42. Jesteśmy szczęśliwym 
małżeństwem, ale są sprawy, 
które okropnie mnie dener-
wują. Ja ciężko pracuję, żona 
zajmuje się domem, ale żad-
nych ciężkich prac sama nie 
wykonuje, stać nas na to, że-
by brać pomoc. Dziecko ma-
my jedno — piętnastoletnie, 
bardzo spokojne, grzeczne, nie 
sprawiające kłopotów. Prak-
tycznie — moja żona prawie 
nic nie robi przez cały dzień. 
To znaczy — zajmuje się du-
żo swoją osobą, a najwięcej 
swoim zdrowiem. Delikatnie 
mówiąc jest to histeryczka, 
przewrażliwiona na punkcie 
swoich chorób, które zdaniem 
lekarzy wcale nie są poważ-

ne. Więcej sobie wmawia niż 
jest naprawdę. Uważa, że jest 
słaba, chorowita itd. Mnie to 
bardzo męczy. 

Przy mojej ciężkiej pracy, 
gdy mam wolną chwilę po-
szedłbym gdzieś chętnie, czy 
zaprosił kogoś do domu, ałe 
nigdy do tego nie dochodzi, bo 
właśnie wtedy żona żle się 
czuje. Gdy ją próbuję przeko-
nać, obraża się, mówi, że jej 
nie kocham i że o nią nie 
dbam. Tak jest już od lat. 
Często też, jak wracam z pra-
cy to nie ma przygotowanego 
jedzenia, a żona leży w łóżku, 
bo jest chora. 

Pani Anno, niech pani nie 
myśli, że ja jestem zły, że jej 
nie kocham i lekceważę te do-
legliwości. Ale naprawdę, roz-
mawiałem wiele razy z po-
ważnymi lekarzami, u których 
ona się leczy i wszyscy oni 
twierdzą, że przesadza, i że 
przeciwnie powinna się wię-
cej ruszać i mniej leżeć. Co 
mam robić? Bardzo panią 
proszę o dobrą radę. 

Z G N Ę B I O N Y M Ą 2 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

PAMIĄTKOWA NALEPKA 

ItłłA XX-LLCÎL i> R l. t<H>< 
« O K Z ( K M 1- í V H E I, S' K t r. « 

A Ł r 15 Î, 1 N 

w l i p c u br . p i s a l i ś m y o 
p i e r w s z y c h z n a c z k a c h P o l s k i 
L u d o w e j , w y d a n y c h 7 w r z e -
śnia 1944 r. B y ł a t o s e r i a s k ł a -
d a j ą c a s ię z t r z e c h z n a c z k ó w 
z p o r t r e t a m i b o h a t e r ó w n a r o -
d o w y c h : R o m u a l d a T r a u g u t t a , 
T a d e u s z a K o ś c i u s z k i i H e n r y -
ka D ą b r o w s k i e g o . S e r i a u k a -
za ła s i ę n a w y z w o l o n y m w ó w -
czas s p o d o k u p a c j i m a ł y m t e -
r e n i e P o l s k i , w ó w c z e s n e j s t o -
l i c y L u b l i n i e i z o s ta ł a n a z w a -
na p r z e z f i l a t e l i s t ó w s e r i ą 
„ w o d z ó w " . 

D z i ś s e r i a t y c h z n a c z k ó w 
n a l e ż y j u ż d o k l a s y k ó w w 
p o l s k i e j f i l a t e l i s t y c e . Są t o 
z n a c z k i r z a d k i e i b a r d z o p o -
s z u k i w a n e , g d y ż n a k ł a d i ch 
b y ł m a ł y . W i e l u z b i e r a c z y n i e 
m o ż e j u ż d z i ś l i c z y ć na z d o -
b y c i e t e j s e r i i . 

Ser ię w o d z ó w upamiętn i ł a 
spec j a lna na lepka, w y d a n a z 
okaz j i M i ę d z y oddz i a ł owe j W y -
s t awy Fi late l i s tyczne j „ L u -
b l in 64", k t ó r a odby ł a się w 
paźdz ie rn iku br . 

N a l e p k a p r z e d s t a w i a s e r i ę 
w o d z ó w w n a t u r a l n y c h k o l o -
r a ch , w f o r m a c i e c i ę t e g o 
b l o c z k a . Z n a c z k i w n a l e p c e , 
m i m o ż e d o ś ć z n a c z n i e r ó ż n i ą 
s i ę o d o r y g i n a l n y c h , d a j ą j e d -
n a k d o b r e p o j ę c i e o p i e r w -
s z y c h z n a c z k a c h P o l s k i L u -
d o w e j . 

N a k ł a d na lepki w y n o s i 100 
tysięcy egzempla rzy . D r u k o -
w a n o j ą w te j s a m e j d r u k a r -
ni, w k tó re j p rzed 20 laty w y -
konano p i e rwszą ser ię znacz -
k ó w P R L . 

P a l s k l e B i u r o Prawne 
M . Z O N A N D 

( istnleie w Pa-ryżu od 1928 r j 
49, Faubourg Saint-MartiA, 49 

Paris 10-e 
tel. NOR 21-00 
Métro : Strasbourg-Salxit-Denis 
załatwia szybko wszelkie spra-
w y sądowe, i lubne, rodzinne, 
podróżne, handlowe, wypadlto-
we, zatargi, kłótnie, naturaV.-
zacje, met ryk i , akta śmierci, 
testamenty, sprowadzanie ro-
dzin, pełnomocnictwa dla 
dz ie .^awy, kupna, darowixny 
lub sprzedaży nierucbomoéci 
spadkowych w Kra ju , podania 
i skargi do władz oraz tłuma-
czenia dokumentów we wszyst-
kich Językach. Porady Ustown« 
Lub osobiste codziennie od go-
dziny S do « po południu. 

m O T O C O N t O k i i Jeśli szukasz spokoju... 
. . . w y b i e r z 

ROWERY, MOTOROWERY, 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • N a j n i ż s z e ceny 

u najlepszego specjalisty i wyłqcznego przedstawiciela w rejonie 

W. W O J T E C K I 
roHte d'Arras - L E N S ( P . d e C . ) - Fosse 4 
Oferu jemy ponad 200 maszyn, z k łó ryc t i najnowsze mamy na składzie 

Firma W . W O J T E C K I posiada ponadto naiwi^lcszy 
w całym rejonie wybór broni myśliwsiciej i naboi 

C M ^ ^ C / z c v n * # « n n e • / ^ k c c s o r l t w 

IMmtprmwwąg • O D W M iE D IM S t 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

M y ś l ę , ż e w a r t o b y ż o n ę n a -
m ó w i ć na w i z y t ę u l e k a r z a 
c h o r ó b n e r w o w y c h i p s y c h i c z -
n y c h . M o ż e w ł a ś n i e d z i e d z i n a 
p s y c h i c z n a i > o w o d u j e u n i e j 
te s t a n y ? S p r a w a j e s t t r u d n a , 
b o d e l i k a t n a . N i e m o ż e p a n 
p r z e c i e ż w p r o s t p o w i e d z i e ć 
ż on i e , że j e j n i c n i e j es t . W y -
w o ł a t o o k r o p n y d r a m a t i 
o b r a z ę . A l e m y ś l ę , ż e p o w i -
n i en p a n w p e w n y c h s p r a -
w a c h b y ć b a r d z i e j s t a n o w c z y . 

N i e c h p a n na p r z y k ł a d 
s p r ó b u j e k i e d y ś , p o i >owroc i e 
d o d o m u , g d y n i e b ę d z i e k o -
l a c j i , i p o w i e d z i e ć ż o n i e , ż e 
w o b e c t e g o i d z i e p a n do r e -
s t a u r a c j i — i iść. R a z , d r u g i , 
t r z e c i . T o m o ż e p o m ó c . A l b o 
w y j ś c i e gdz i e ś . P r o p o n u j e J e j 
p a n w y j ś c i e W s p ó l n e — o n a 
j es t z m ę c z o n a , c z y ź l e s i ę c z u -
j e ( o c z y w i ś c i e w t e d y — g d y 
j e s t p a n p e w i e n , ż e n i c j e j n i e 
j e s t ) o d m a w i a . W t e d y i d z i e 
p a n sam, raz , d rug i , t r z e c i . T o 
t a k ż e i p o w i n n o p o m ó c . M o ż e 
p o d z i a ł a ć j a k w s t r z ą s . Z a c z n i e 
s ię bać , ż e p a n p o l u b i t e s a -
m o t n e w y p r a w y i n i e b ę d z i e 
chc i a ł a r y z y k o w a ć . 

N a j l e p i e j j e d n a k b y ł o b y , 
g d y b y ipana ż o n a c z y m ś s i ę 
z a j ę ł a . N i e w i e m , c z y k i e d y -
k o l w i e k p r a c o w a ł a , c z y m a 
j a k i ś z a w ó d . M o ż e u d a ł o b y s ią 
j ą n a k ł o n i ć d o r o z p o c z ę c i a 
p r a c y . 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Sama nie jestem już taka 
młoda, mam powyżej czter-
dziestki. Dużo pracy, kłopo-
tów, zmartwień. Ale do tego 
dochodzi jeszcze jedno. Te-
ściowa. Jest łyardzo trudna 
we współżyciu i bardzo wy-
magająca. Codziennie albo 
mąż albo ja musimy u niej 
być, gdy nie przyjdziemy — 
obraża się. Ona się bardzo 
dobrze trzyma, jest zdrowa i 
nie ma poux>du, żeby się tak 
z sobą pieściła. 

Często również przychodzi 
do nas, wtedy zaczynają się 
uwagi, jaki bałagan w domu, 
jak źle dzieci wychowane, że 
mały zaniedbany, a dziew-
czynka brzydko ubrana, i tak 
bez końca. Ja już nie mogę te-
go żnieść. Naprawdę bardzo 
ciężko pracuję, ale teściowa 
tego nie widzi, uważa, że jej 
się wszystko należy, a mnie 
nic. Z mężem czasem o tym 
rozmawiamy, jego też to de-
nerwuje, ale nigdy słowa jej 
nie powie. Niech mi pani po-
radzi, jak postępcrwać. 

S Y N O W A 

S Z A N O W N A - P A N I ! 

M y ś l ę , ż e b r a k p a n i w y r o -
z u m i a ł o ś c i i w y o b r a ź n i . P i s z e 
pan i , ż e t e ś c i o w a n i e m a p o -
w o d u , ż e b y s i ę tak z s o b ą p i e -
ścić. M o ż l i w e , ż e n i e m a p o -
w o d u , a l e n i e c h p a n i p o m y l i , 
że p r a w d o i p o d o b n i e n i g d y w 
ż y c i u n i e m i a ł a k u t e m u o k a -
z j i . T a k j a k p a n i t e r a z . M y ś l ę , 
że w n a s z y m s t o s u n k u d o l u -
dz i s t a r y c h , k t ó r z y c z ę s t o są 
t r u d n i w e w s p ó ł ż y c i u , m u s i -
m y p r z e d e w s z y s t k i m k i e r o -
w a ć s i ę s e r c e m , t r o s k ą , a t a k -
że w y o b r a ź n i ą . 

M y W s z y s t k i e k i e d y ś b ę -
d z i e m y t e ś c i o w y m i , s t a r y m i 
k o b i e t a m i , k t ó r e b ę d ą p r z e -
s z k a d z a ć m ł o d s z y m , n u d z i ć j e , 
k r y t y k o w a ć , c z a s e m n a w e t 
d r ę c z y ć . 2a<hia z nas , k o b i e t , 
n i e m o ż e p o w i e d z i e ć — ja n i -
g d y n i e b ę d ę t a k a j a k m o j a 
t e ś c i o w a c z y m a t k a . B o n a 
p e w n o ' b ę d z i e m y t a k i e s a m e . 
I j e ś l i n i e dość c zu ł e m a p a n i 
s e r c e , m o ż e r o z s ą d e k w e ź m i e 
g ó r ę . 

M u s i m y b y ć w y r o z u m i a ł e , 
m u s i m y b y ć s e r d e c z n e i m u -
s i m y o k a z y w a ć n a s z y m m a t -
k o m i t e ś c i o w y m t e Twszystkie 
w z g l ę d y , ' k t ó r y ch k i e d y ś b ę -
d z i e m y ż ą d a ł y d la sieibie. T o 
i m s i ę n a l e ż y . I n a m s i ę b ę -
d'zie k i e d y ś n a l e ż a ł o . 

A N N A 



M O N S I E U R V I C T O R F R A N C E S C H I N I est l e f o n d a t e u r et l e d i r e c -
teur d e l ' ensemb l e corse de chan t et d e darnse „ A S i r ina ta A j a c -
c ina " . N o u s l ' a vons r encon t r é dans son A j a c c i o na ta l e et i l nous 
a l onguemen t en t r e t enu d e son ensemble , d e ses p r o j e t s e t d e son 
dés i r d e v e n i r en P o l o g n e . 

— M o n vif intérêt pou r la Po l ogne a de n o m b r e u x motifs , ne serait-ce, en premier 
l ieu, q u e la p r o f o n d e sympati i ie q u e nous ressentons tous pour votre pays . E n outre 
Je sais q u e les artistes polonais sont passés maîtres dans l ' a r t popula i re . Ainsi , le r épe r -
toire 6le notre ensemble, créé en 1951 et composé un iquement d 'amateurs , est pr inc i -
pa lement basé sur l e foUclore de notre pays. Ma is ce fol l i lore, i l f au t le transpo-
ser, l e styl iser de maniè re à l e r endre plus accessble e t attrayant pour l e pub l ic d ' a u -
jourd 'hu i . C 'est de ce p r o b l è m e important que J'aurais a imé discuter avec les compos i -
teurs et les directeurs des ensembles polonais, entre autres avec M . H a d y n a , le d i rec -
teur du „ Ś l ą s k " , q u e je cons idère comme un des plus g rands com,positeutrs s ' inspirant 
du fodilolore. Je désitre éga lement inv i ter des ensembles polonais à venir en Corse et 
à part ic iper aux Festivals In te rnat ionaux du Fo lk lo re de N i ce et de Grèce. 

— Bt quand v o u d r i e z - v o u s p résen te r v o t r e ensemb l e au publ i c po lona is? 

— L e iplus vite possible, dès qu'on nous y invitera... 

Nous avons assisté à une représen ta t i on de „ A S i r ina ta A j a c c i n a " et pu a p p r é -
c i e r le n i v e a u mus ica l d e cet ensemb l e qui d ispose d e nombreuses v o i x r e m a r -
quab l es . I l ne nous reste plus qu 'à lui souha i t e r une p r o m p t e r econt re a vec l e 
pub l i c po lona i s ! 

fOd naszego korespondenta) 
„.-..^ /.• • •• 

Bardzo mi ły i c iekawy zespół fo lk loru korsykańskiego — „ A Sirinata A j a c -
c ina" ku l t ywu j e piękne tradycje wyspy i gorąco pragnie poznać Polskę 

„Ä SIRMATA AJACCI1VÄ" 
PRAGIMIE POJECHAĆ DO POLSKI 

Z P A N E i M V I C T O R E M F R A N -
C E S C H I N I , d y r e k t o r e m i t w ó r -
cą ko r sykańsk i e go zespołu p i e -

J śni i tańca „ A S I R I N A T A 
^ A J A C C I N A " , spo tka l i śmy się 

w j e g o r o d z i n n y m A j a c c i o . P a n 
Francesch in i g o rąco P o l s k ą s i ę in te re -
s u j e i stara o naiwiązanie bezpoś redn i ch 
s t o s u n k ó w z K r a j e m , a b y w y s t ą p i ć 
w r a z z e s w y m zespo ł em p r z e d po lską 
publ icznośc ią . 

— P o w o d ó w m o j e g o z a in t e r e sowan ia 
s i ę Polslką jest w i e l e . P r z e d e Wszys tk im 
z a d e c y d o w a ł a symipatia, j aką w s z y s c y 
c z u j e m y do Polsiki. P o za t y m chc ie l i -
b y ś m y sko r zys tać z po lsk ich d o ś w i a d -
czeń . W i e m y , ż e P o l s k a m a o g r o m n e 
os i ągn i ęc i a w dz i edz in i e ! i>apularyzowa-
nia s z tuk i l u d o w e j , p r a g n i e m y poznać 
po l sk i e m e t o d y i dośw iadczen ia , sami 
b o w i e m r ó w n i e ż n a w i ą z u j e m y do t w ó r -

czości l u d o w e j . P r a g n i e m y r ó w n i e ż 
zapros ić do nas na K o r s y k ę j ak i ś po l -
ski z espó ł na w a r u n k a c h ba rdzo m i ł e g o 
gościa. C h c i a ł b y m t e ż zapros ić po l -
skie zespo ły d o udz ia łu w M i ę d z y n a -
rodowsrm F e s t i w a l u F o l k l o r u w N i c e i 
i nas tępn ie w G r e c j i , g d y ż j e s t e m 
c z ł onk i em obu t y c h k o m i t e t ó w f e s t i -
w a l o w y c h . 

— K.iedy chciałby Pan. wyjechać do 
Polski ze swym zespołem? 

— Jak n a j s z y b c i e j , j ak t y l k o k toś 
nas zaprosi.. . 

— Prosimy o trochę szczegółów. Jak 
dawno istnieje zespół „A Sirinata Ajac-
cina"? 

— D z i e ń urodz in naszego z espo łu to 
6 l i s topad 1951 r. J ego g ł ó w n y m c e l e m 
jest ohęć pod t r z jTnan ia p e w n y c h t r a -
d y c j i l udowych , m u z y k i i w o g ó l e f o l -
k l o ru nasze j wyspy . . . W s z y s c y c z ł onko -
w i e g r u p y są a m a t o r a m i p r a c u j ą c y m i 
w r ó żnych zawodach , w y c h o d z ą c y m i z 
r ó żnych ś rodow isk spo ł ecznych . Z u p e ł -
nie bezp ła tn i e i z w ł a s n e j chęc i po -
święca l i ca ły w o l n y czas na p r z y g o t o -
w a n i e r epe r tua ru i s t w o r z e n i e zespołu, 
p o k r y w a j ą c , ka żdy z w ł a s n e j k i eszen i , 
kosz ty kostiumólw. W i e l u c z ł o n k ó w p o -
siada zresżtą ba rd zo ; p i ^ n e i d r o g i e 
au ten tyc zne kos t iumy , iktóre p r z e c h o -
w a ł y s i ę j ako r o d z a j „ s k a r b ó w rodz in -
n y c h " w sk r z yn i a ch nas zych p r a b a -
bek. K o r s y k a ń s k i e kos t iumy l u d o w e są 
w y k o n a n e z ba rdzo k o s z t o w n y c h m a t e -
r i a ł ów . Są t o w e l u r y , c i ę żk ie j e d w a -
bie, at łasy o ko l o rach r a c z e j dość in-
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t e n s y w n y c h i n i e zby t j asnych , c i emny 
c z e r w o n y , s zkar ła tny , s t a ro - z ł o t y , z i e -
lony , s z a f i r o w y , c i e m n y c y k l a m e n o w y , 
a z d o b i o n y c h często b a r d z o p i ę k n y m i 
ha f t am i , drogocennsrmi k o r o n k a m i 
i l i c z n y m i z ł ocen iami . 

— Czy za simje występy członkowie 
zespołu pobierają jakieś uposażenie? 

— N i e , abso lutn ie nie . P ł a c i im się 
t y l k o kosz t y p r z e j a zdu , ,pobytu i u t r z y -
man ia . T o wszys tko . W s z e l k i e d o c h o d y 
z t ak z w a n e j k a s y idą na p o k r y c i e 
k o s z t ó w z w i ą z a n y c h z u t r z y m a n i e m 
zespołu, jaik -np. kosz t y l oka lu , k t ó r y 
z w i e s i ę „Casa C o r s a " ( dom k o r s y k a ń -
ski ) , gd z i e p r a c u j e m y nad n a s z y m r e -
p e r t u a r e m i na sze reg innych kosz tów . 
N i e m a m y ż a d n e j s u b w e n c j i s ta ł e j 
op rócz b a r d z o z n i k o m e j s imiy , k tórą 
o t r z y m u j e każde z r zeszen ie m u z y c z n e 
i s p o r t o w e w e F r a n c j i , a lotóra jest 
k rop lą w m o r z u w p o r ó w n a n i u z p o -
t r z e b a m i n i e z b ę d n y m i do is tnienia t a -
k i e g o zesipołu. 

— Jaki jest repertuar zespołu? Czy 
jest to autentyczny folklor? 

— P o d s t a w ą r e p e r t u a r u j es t o c z y w i -
ście f o l k l o r autentyczny , a l e m u s i m y 
o d p o w i e d n i o t rans iponować g o i d a w a ć 
o p r a c o w a n i e b a r d z i e j i popu lame i p r z y -
stępne dla wspó ł c z e snego w i d z a . S ta -
n o w i t o zresz tą j e d n o z n a j b a r d z i e j 
w a ż n y c h dla m n i e zagadn i eń i z am i e -
r z a m o t y m w ła śn i e d y s k u t o w a ć z po l -
sk imi komipozy to rami i d y r e l i t o r a m i 
z e s p o ł ó w l u d o w y c h . P r a g n ę ba rd zo po -
znać k i e r o w n i k a zespo łu „ Ś l ą s k " pana 

H a d y n ę ; u w a ż a m g o b o w i e m za j edne -
g o z n a j w y b i t n i e j s z y c h korn ipozytorów 
w s w o i m r o d z a j u zesipołu o p i e r a j ą c e g o 
s w ó j r epe r tua r o twórc zość l u d o w ą . 
A projKJs! M o ż e m i po radz i c i e p r z y 
o k a ż j i , gd z i e i j a k m o ż n a zna leźć p ł y t y 
z po lską m u z y k ą l udową? O t r z s ^ a ł e m 
k i lka tak i ch p ł y t o d j e d n e g o z p r z y j a -
ciół, k t ó r y b y ł w Po l sce , a l e p o d o b n o 
n i e ł a t w o j e zna leźć i w W a r s z a w i e ? 

— Bardzo chętnie. Proszę zwrócić się 
nawet listownie do „ L a Boutique Polo-
naise" w Paryżu, która posiada wszel-
kie artykuły polskiej sztuki ludowej, 
a także płyty z muzyką ludową. Pro-
szę napisać pod adresem 25, rue Drouot, 
Paris 9-éme, a wyślą panu wszystkie 
żądane płyty, jakie posiadają, a wybór 
ich jest taki duży jak i w sklepach 
w Warszawie. 

W czasie w y s t ę p u zespo łu w A j a c c i o 
s tw i e rd z i l i śmy z p r z y j e m n o ś c i ą w y s o -
k i p o z i om m u z y c z n y „ A S i r i na t y A j a c -
c i n a " i dużą i lość ba rd zo p i ęknych 
g ł o s ó w w ś r ó d so l i s tów. „ A S i r ina ta 
A j a c c i n a " zaśpieWała r ó w n i e ż z o k a z j i 
naszego p o b y t u j e d n ą z w r o t k ę po po l -
siku „Jeszcze Po l ska n i e z g inę ł a " . 

Dz i e s i ą tk i ca łusów i n a j l e p s z y c h 
p o z d r o w i e ń przesy ła n a s z y m Czy t e l n i -
k o m ca ł y z espó ł „ A S i r ina ta A j a c c i n a " 
oraz ich p r z e m i ł y d y r e k t o r V i c t o r 
Francesch in i . M y ż y c z y m y im i po l -
sk i e j publ icznośc i s z y b k i e g o spoldcania 
l i ę w Po l s c e ! 

OT 

Dyrektor i twórca zespołu korsykańskiego pan Victor Franceschin! 
bardzo żywo interesuje się pracą polskich zespołów ludowego fo lk loru 



A u t o r e m „ N i e z n a j o m e g o z ba ru „ C a l i p s o " Jest D O M I -
N I K D A M I A N ( A d a m B a h d a j ) , polski pisarz, z n a n y 
w K r a j u autor l icznych powieści o tematyce młodz ieżo -
w e j , doskona ły narc iarz i mi łośnik wsp inaczek górskich. 
Jego książki w y d a n e w Polsce t łumaczone by ł y n a wiele-
j ę z y k ó w obcych. 

A d a m B a h d a j z a j m u j e się także p rob l ematyką spolecz-
n o - o b y c z a j o w ą , k tó re j nada j e wątek k rymina lno sensa -
c y j n y . P i e rwsza jego książka tego typu, „ R u d a mode lka " , , 
zdoby ła m u w K r a j u znaczny rozgłos. Znana jest r ó w -
nież za granicą , m. in . w e F ranc j i , gdzie przet łumaczona 
na język f rancuski ukaza ła się nak ł adem Les Ecr iva ins 
Français Reunís w tzw. czarne j serii i zyskała w i e lu 
Czyte ln ików. 

Na s t ępna powieść z tego cyklu , „ N i e z n a j o m y z ba ru 
Ca l i p so " , w y d a n a w Polsce nak ł adem W y d a w n i c t w a 
„Czy te ln ik " , jest r ówn ież bardzo interesu jąca . Ż y w a ak -
c j a i sensacy jne wyda rzen i a te j powieści k r y m i n a l n e j 
r o z g r y w a j ą się współcześnie w ś rodowi sku wa r s zawsk im . 

P io t rowsk i obudzi ł się jak z w y k l e o piąte j . 
Piątą wskazywa ł stary budzik stojący na sto-
le i słońce wychy l a j ą ce się nieśmiało spoza 
gęstego żywopłotu . Stary P io t rowsk i móg ł 
być ż y w y m budzikiem. Od ki lku lat, odkąd 
zaczął stróżować na Malczewskiego , z r ywa ł 
się o t e j same j godzinie, bez wzg l ędu na porę 
roku i pogodę. Jako by ł y podof icer — po-
czucie punktualności i porządku miał w e 
krwi . Po up ływ ie pół godz iny by ł już na ul i-
cy. Do jego obow iązków należało op i ekowa-
nie się k i lkoma p rywa tnymi w i l l ami na M a l -
czewskiego i przec ina jące j ją P i l i ck ie j . 
P ie rwszą czynność stanowiło zamiecenie 
chodników przed pwwierzonymi mu posesja-
mi. W powszedni dzień o t e j porze przez 
Malczewsk iego mkną już p ierwsze samocho-
d y i z szumem przetaczają się czerwone 
Chaussony linii 144. Dziś niedzie lny p>oranek 
tonął w n iezmąconej ciszy. Wśród alei p ięk-
nych, starych topol i powie t rze by ło czyste 
i ostre. C ichym szelestem opadały p ierwsze 
liście. Zapowiadały nadchodzącą jesień. N i e -
bo nad d r z ewami i dachami by ło głębokie, 
jesienne, z ławicą ob łoków szybującą w stro-
nę skarpy moko towsk i e j i dale j , nad Wisłę. 

Stary podof icer stanął na środku chodnika. 
Roze j r za ł się, jak gdyby lustrował kompanię 
wojska. Jego bystre spojrzenie z a t r z j ^ a ł o 
się d łuże j na w i l l i Noińskich, s to jące j na-
przec iw, w głębi starannie utrzymanego 
ogrodu. N isk i budynek przyczai ł się ix)d roz-
łożys tym kasztanem. Przys łonięte f i rankami, 
zakratowane okna pat rzy ły mar two w pustą 
ulicę. W te j mar twoc ie czaił się niepKjkój. 
Tak p r zyna jmn ie j odczuwał . stary P i o t r ow -
ski, gdy wspominał wczora j s zy wieczór . „Co 
się tam dz ia ło?" — zapytał w myś l i i prze-
c iąwszy ulicę, zb l i ży ł się do b ramy No iń -
skich. Nacisnął klamkę, ale żelazna furtka 
nie ustąpiła. Chwi lę kręcił z n iedowierza-
n iem g łową. Po t em machnął z rezygnac ją rę-
ką i z impetem zaczął zmiatać z chodnika 
liście. W te j chwil i w głębi ul icy usłyszał 
warko t zbl iża jącego się samochodu. W y c h y -
lił się pKDza pnie d r z ew . Poznał nadjeżdża ją-
cego od strony Pu ławsk ie j szarego War tbur -
ga doktora Noińskiego. 

Samochód zat rzymał się na skra ju ulicy. 
Siedzący za k ierownicą mężczyzna skinął 
obo ję tn ie w stronę stróża i powiedz ia ł mruk-
l iw ie : 

— Pan już na ix)steruriku, panie P i o -
trowski . 

— Co robić, panie doktorze — uśmiechnął 
się n iemrawo. — Dobrze, że pan przy jechał , 
bo dom na łasce Boga. 

Doktor posłał dozorcy pyta jące spojrzenie. 
— Co się stało? 
— A nic... Dz iwne rzeczy, panie doktorze. 
Noiński pchnął d r zw iczk i samochodu i w y -

skoczył sprężyście. By ł to mężczyzna śred-
niego wzrostu, mocno zbudowany, szeroki 
w ramionach, o twar zy skupionej, niemal 
ascetycznej . 

— Niechże pan m ó w i wy raźn i e j — pow ie -
dział ostro, przynagla jąco. 

P io t rowsk i spojrzał z n iepokojem. 
— Była tu wczo ra j jakaś pani. 
— Gdz ie była? 
— A , u państwa. 
-—• T o znaczy u m o j e j żony. 
— Pani dok to rowe j nie ma w domu. 
Doktor żachnął się. 
— Co pan ojx)wiada, przecież te le fono-

wała przedwczora j . 
— Może te le fonowała, ale w domu j e j 

nie ma. 
Spo j rzen ie doktora ześliznęło się z dozorcy 

i p>obiegło w stronę wi l l i . 
— To n iemoż l iwe — wyszepta ł i zaraz za-

pyta ł : — Co to była za pani? 

— Ż e b y m to ja wiedział . Jakaś elegancka, 
siwa pani. 

— Czego szukała? 
— O właśnie, ż ebym to ja wiedział . A na j -

dz iwnie jsze , że była w mieszkaniu. 
— Jak to w mieszkaniu? N ic z tego nie 

rozumiem. 
P io t rowsk i oparł miot łę o pień d r zewa 

i spKjjrzał na doktora z pol i towaniem. 
— Zaraz panu dok to row i powiem, ty lko 

niech mi pan doktor nie p r z e rywa i nie pa-
trzy tak na mnie, bo ja sam niczego z tego 
nie kapuję . By ło tak — jx3wiedział z namy-
słem. — Ja w io z ł em na taczce z iemię do in-
żyniera Brombergera , bo chciał, ż ebym mu 
na tarasie posadził astry. Patrzę , a tu jakaś 
pani wychodz i z b ramy od państwa. 

— Przec ież brama była zamknięta, jeże l i 
nie było m o j e j żony — prze rwa ł mu 
Noiński. 

P io t rowsk i cmoknął zniec ierpl iwiony. 
— Właśnie, że była otwarta.. . I nie ty lko 

brama, bo dom też. 
Doktor zaśmiał się oschle. 
— T o znaczy, że żona była w domu. Żona 

albo gosposia. Chociaż żona te le fonowała , że 
zwolni ła gosposię na kilka dni. 

P io t rowsk i wzruszy ł ramionami. 
— N ikogo w domu nie było. Ta siwa pani 

zatrzymała mnie i pyta się: , ,Czy tu mieszka 
pani No ińska?" Na to ja pokazałem j e j ta-
bl iczkę. , ,Przecież pani widzi , że to dom pana 
doktora Noińskiego. Ma pani napisane". Na 
to ona: , ,Byłam tam, d r zw i o twarte , ale ni-
kogo nie ma w domu" . Pob i eg ł em i patrzę. 
Rzeczywiśc ie , d r z w i o twar te . Wo łam: „Pan i 
dok to rowo ! " A tu nic, cicho, nikt się nie od-
z j ^ a , aż mnie strach obleciał. Idę na górę. 
Nikogusieńko. Wracam z p>owrotem, a t e j 
s iwe j pani już nie ma. N i e w i em, co m a m 
robić! Pob i eg ł em na Puławską. Może ją z ła-
pię, myślę . A l e gdzie tam, szukaj w ia t ru 
w polu. Wracam, a tu d r zw i już zamknięte. 
Dzwonię , dob i j am się, ale nikt nie chce 
otwierać. ,,Ki pieron — myś lę — czy tam du-
chy jakie, c zy co? " I mów i ę panu doktórowi , 
że mnie z imny pot oblał, choć nie jedno 
w życiu widz ia łem. Istne cuda... 

Noiński zmarszczył b rw i i u tkwi ł spo j rze -
nie w czubach swych butów. 

— T o naprawdę dz iwne . Dlaczego pan nie 
zawiadomi ł mi l ic j i? 

— Ja?... — dozorca g w a ł t o w n y m ruchem 
roz łoży ł ręce. — Pamięta pan doktor sprawę 
te j poprzednie j służącej, co była u państwa? 
W t e d y pani doktorowa gniewała się na mnie, 
że poszedłem na mi l i c ję . 

— T o zupełnie inna sprawa — powiedz ia ł 
jakby do siebie Noiński . 

— Inna, inna, ale w t e d y też zginął ze -
garek. 

— Tak, ale to inna sprawa — powtór zy ł 
twardo doktor. 

— Po t em poszedłem do pajia inżyniera 
Brombergera . M ó w i ę mu, co i jak, a on na 
mnie: „ N i c mnie to nie obchodzi, co się dz ie -
j e u Noińskich. N i e mam zamiaru wtrącać 
się w ich p rywatne sp rawy " . Widz i pan dok-
tor, jacy to teraz ludzie. Inżynier z ły na pa-
na od tego czasu, co to jego pies { » g r y z ł pa-
nią doktorową. Dz iwn i ci ludzie. P ies pogryz ł 
panią doktorową, a on jeszcze za to się gnie-
wa... Dz iwn i ci... 

— Dobrze — p r z e rwa ł mu oschle Noiński 
i znowu z nietajoną obawą spojrzał na wi l l ę . 
By ło cicho. W konarach roz łożystego kaszta-
na trzepotały się wrób le . Doktor westchnął 
cicho i położył dłoń na ramieniu dozorcy. — 
Pomoże m i pan zanieść wal izkę? 

Podszedł do bagażnika, o two r z y ł go i w y -
ciągnął dość pokaiźną skórzaną wa l i zkę ob le -
pioną nalepkami hote lowymi . Podał ją P i o -

t rowskiemu. P o t e m z ty lnego siedzenia sa-
mochodu w y j ą ł brezentową torbę podróżną 
i n ieprzemakalny płaszcz. 

— Czy nikt w i ę c e j nie przychodzi ł? — za -
pytał ruszając ku furtce . 

— N o właśnie — podjął P i o t rowsk i — był 
u mnie jakiś starszy pan. Py ta ł się, k i edy 
wraca pani doktorowa. 

— K t o to był? W jak ie j sprawie? 
— Jakiś d z i w n y starszy cz łowiek z siwą 

bródką i w okularach. Jak mu powiedz ia łem, 
że nie w iem, k iedy pani doktorowa wróc i , to-
podz iękował i odszedł. 

— K i e d y był? 
— Wczo ra j . 
-— A l e kiedy? C z y przed tą panią, czy 

po niej? 
— On przyszedł p>o niej , wprost do mnie. 
— A dlaczego właśnie do pana? 
— Widoczn ie ktoś mu powiedział , że ja 

jestem tu dozorcą. 
Doktor pchnął furtkę . N i e ustąpiła. Z w r ó -

cił zdumione spojrzenie na P io t rowskiego . 
— Przec ież mów i ł pan, że fur tka była 

otwarta . 
— N o właśnie — rzekł dozorca z nie-

ukrywaną złością. — Pan doktor pewno m y -
śli, że ja ją zamknąłem. A czym? Przec i e ż 
nikt mi nie zostawił kluczy, a palcem to 
się nie da. 

— W i ę c kto ją zamknął, duch święty? 
— M o ż e duch świę ty — odpar ł dozorca 

z przekąsem. 
Noiński w y j ą ł z kieszeni skórzany futerał . 

Szperał w nim chwilę , a gdy znalazł odpo-
wiedni klucz, o t w o r z y ł fur tkę . P i e r w s z y 
wszedł do ogrodu. Zbl iża ł się wo ino do d r zw i 
f r on towych , jak gdyby chciał zwlekać. P i o -
t rowski szedł jeszcze wo ln ie j . Czuł wzras ta -
jący niepokój . Dopiero gdy się znaleźl i na 
stopniach prowadzących do wejścia, doktor , 
j akby o t r zyma ł zastrzyk energi i , przesadzi ł 
je dwoma susami i szybko o t w o r z y ł d r zw i . 
Z przedpoko ju powiało chłodem i zapachem 
więdnących kw ia tów . Wie lk ie lustro wiszące 
nad szafką na buty odbiło mgl iście d w i e 
wchodzące postacie. Doktor zatrzymał się. 
Sp>ojrzał na swe odbicie. Jego śniada, osypana 
nie zgo lonym zarostem twarz była mizerna 
i zmęczona. Rzuci ł płaszcz na wieszak i ski -
nąwszy na P io t rowsk iego ruszył w k ierunku 
hallu. D r z w i do hallu by ły o twarte . W dal i , 
w smudze del ikatnego światła, połyskiwała 
gładka posadzka i płonęła jaskrawa cze rw ień 
puszystego dywanu. Świat ło płynęło spomię-
dzy nie dosuniętych ciężkich stor, dzieląc hal l 
na mroczne po łowy . 

Noiński za t rzymał się w te j p łynne j smu-
dze światła. Po łoży ł torbę na podłodze i wska -
zał na oszklone matowjnn szkłem drzw i . 

— Wal i zkę niech pan zaniesie do gabinetu. 
Dozorca uniósł l ekko g łowę , jakby t ym 

gestem zdziwienia czy lęku chciał dać do 
zrozumienia, że nie rozumie polecenia, a le 
wne t poczłapał, ciągnąc za sobą ciężką w a -
lizkę. P r z y drzwiach położył ją na p>odłodze. 
M a t o w e szkło, trącone łokciem, brzęknęło 
cichutko, j akby obudziła się zaspana mucha. 
P io t rowsk i wo lno nacisnął klamkę, uchyl i ł 
d r zw i . Smuga żó ł tawego światła p>obiegła po 
lśniącej posadzce i u stóp doktora skrzyżo-
wała się z tamtą, bi jącą od hallu. P io t rowsk i 
chwi lę patrzy ł w głąb białego lekarskiego 
gabinetu. Naraz cofnął się, jak cz łowiek ugo-
dzony między oczy . Zachwia ł się i wrzasnął : 

— T a m ktoś jest ! 
— Kto? -— zawoła ł Noiński , a głos j ego 

zadrżał w z m a g a j ą c y m się lękiem. 

Dalszy ciąg nastąpi 



w L A T A R N I NA U R W I S T Y M R R Z E G U 
ROMANTYCZNY onelś zawód latarnika zmienił całkowicie 

swó j charakter. Dzisiejszy latarnik — to wysokie j klasy 
specjalista — w jednej osobie mechanik, radiotelegrafista 

itp. Także i latarnie morskie — to nie tylko samotnicze wieże. 
O b o k takich 16 tradycyjnych latarń rozmieszczonych wzdłuż 
całego polskiego wybrzeża od Krynicy Morsk ie j na wschodzie 
aż po Świnoujście na zachodzie — wprowadza się nowoczesne 
odcinkowe systemy oświetleniowe na wyniosłych punktach lą -
du na brzegu Bałtyku. Ponadto pracuje już 7 specjalnych r a -
radiolatarni sięgających sygnałami na odległość 50 mil mor -
skich w g łąb Bałtyku. Przy wejściach do portów oraz w kilku 
nadmorskich miejscowościach działają tzw. dalekosłyszalne 
nautofony — aparaty uruchamiane w przypadku złej pogody, 
utrudnia jącej widzialność sygnałów świetlnych. 

Obecnie w Polsce pracuje około 100 latarników. Pracę dwóch 
z nich, czuwających na zmianę w latarni morskiej w Gąskach 
icoło Sarb inowa (woj . koszalińskie) — opisuje zamieszczony po-
niżej reportaż: 

Sylwester LasJcotoski, kie-
-rownik latarni, rozpoczął flirt 
z morzem w latach trzydzie-
stych. Zaczęło się od s łużby w 
marynarce wojennej. Zost»ł 
w marynarce jako żołnierz 
zawodowy. Potem była obro-
na Kępy Oksywskiej, a na-
stępnie nieioola. Wyzwolenie 
zastało go w Szczecinie, do 
Choszczna doszedł pieszo, tam 
wdrapał się na dach pociągu 
z rannymi i tak w maju 1945 
roku znalazł się przy rodzinie 
w Toruniu. W /polowie czerw-
ca ożenił się, a w piętnaście 
<ini po wesełu powołano go 
znowu do służby w marynar-
ce. Żeby mieć żonę przy sobie, 
podpisał umowę na służbę za-
wodową, do cywila odszedł w 
1953 roku. 

Morza miał dość. Przynaj-
mniej tak mu się zdawało. 
Osiadł w Świnoujściu na spo-
kojnym stanowisku kierowni-
ka urzędu pocztowego. Osiem 
godzin pracy, popołudnia z 
żoną i dziećmi. Ale kiedyś 
przyszedł dawny kolega ze 
służby w marynarce, kierow-
nik oddziału oznakowania na-
wigacyjnego wybrzeża, słOMOO 
po słowie, zaproponował mu 
latarnię morską w Gąskach. 

— Pojechałem, popatrzyłem, 
trochę odłudzie, ale zawsze to 
związane z morzem. 

Tak od 1954 roku Laskow-
ski pracuje w Gąskach, a dro-
gę, którą wtedy starszy bos-
man jechał do swej latarni. 

można było przebrnąć tylko 
w suche pory roku. 

Edward Zieliński z pracą 
na morzu zetknął się podczas 
okupacji, w Belgii, gdzie był 
wyUMeziony na roboty przy-
musowe w kopalni. W Nor-
mandii przeżył desant wojsk 
aliarickich, potem na redach 
w Ostendzie i Antwerpii — 
porty te były zablokowane 
dla większych statków — 
przeładowywał towary na 
barki. Wtedy właśnie połknął 
tę piguikę, która potem, po 
latach tułaczki wojennej, wie-
lu zajęciach zawodowych za 
granicą i w Kraju, kazała 
tęsknić za morzem, jechać do 
Gdyni, prosić o przyjęcie na 
statek, a gdy nie przyjęli, za-
stanowić się nad pójściem do 
Gąsek. Zgodził się. Na próbę. 
Sam nie wierzył, że tu zosta-
nie. A tym bardziej nie był 
pewien, czy żona zechce tutaj 
się przenieść. Przez miesiąc 
mieszkał na kawalerce, pisał 
do żony. Listy piękne, wydu-
mane, podobne do tych, w 
których uczniaki puszczone 
na włóczęgę piszą do rodzi-
ców o słońcu i upałach, choć 
z nieba leje jak z rynny. Pi-
sał, że morze blisko, dziesięć 
kroków, coś o szumie fał i 
wiatru, o upalnym słońcu i 
czystym powietrzu, spokoju, 
zaciszu, najlepszym samopo-
czuciu i o zdrowiu. 

— Trochę przyozdobiłem. 
Resztę żona upiększyła wła-
sną wyobraźnią. Przyjechała, 
lato było ładne,, przyzwyczai-
ła się, 15 czerwca minęło juź 
trzynaście lat.... 

Służba rozpocz%)na się każ-
dego dnia o czwartej po po-
łudniu i trwa do ósmej rano. 
Latarnik siedzi w małym po-
koiku, przy telefonie. — Od 
czasu sienkiewiczowskiego La-
tarnika, który zaczytał się, 
książek nam nie wolno mieć 
na dyżurze. — informuje Las-
kowski. 

Obok, latarnik ma maszy-
nownię z tablicą rozdzielczą, 
gdzie przekręca kontakt, żeby 
zapalić światło latarni, gdzie 
odzywa się dzwonek alarmo-

sygnalizując przepalenie 
się żarówki. Przepali się, ale 
latarnia nie zgaśnie. W ciągu 
kilku sekund automatycznie 
włącza się druga, równie po-
tężna, 2000-watowa. Odzywa 
się inny dzwonek, gdy elek-
trownia wyłączy prąd, ale 
wtedy światło na latarni gaś-
nie tylko na kilka minut. Na 
tyle, ile trzeba czasu na uru-
chomienie silnika spalinowe-
go, który porusza własną, ma-
łą elektrownię. A jeśli mimo 
wszystko — z jakichś tam 
przyczyn — światło gaśnie i 
latarnik tego nie zauważa, 
wtedy statki znajdujące się 
na morzu alarmują Gdy-
nię-radio, stamtąd rozlega się 
telefoniczny dzwonek. 

Jeżeli w morze wybiega-
ją dwa błyski krótkie i je-
den długi, czyli znak litery 
„U" w alfabecie Morse'a, wia-
domo, to światło łatami w 
Gąskach. Żarówka świeci bez 
przerwy, otaczające ją pryz-
maty kierują światło do so-
czewki, która siłę jego uune-
lokrotnia, rzuca na odległość 
22 mil morskich. Wokół so-
czewki krążą płaty osłony, 
one właśnie dwa razy na 
krótko i raz na dł\igo, co pię-
tnaście sekund, zasłaniają 
światło. 

Gdyby czytelnik wyobrażał 
sobie latarnika jako odlud-
ka — byłby w błędzie. Sam 
jest tylko w godzinach służ-
by. W innych porach uczest-
niczy w życiu wsi na równi z 

pozostałymi mieszkańcami. 
Nie mogłoby być inaczej: ich 
dzieci tutaj chodzą do szkoły, 
po chleb idzie się do wspólne-
go sklepu, a ileż okazji do 
uczestnictwa w życiu wsi da-
ją sprawy gospodarskie — 
posiadanie działki uprawnej, 
krowy, świniaka, kur, kaczek? 
Ileż okazji kontaktów z są-
siadami dają dzieci? 

Latarnicy Laskowski i Zie-
liński może jak rzadko gdzie 
są całkowitym zaprzeczeniem 
wszelkich skojarzeń typu: la-
tarnia na urwistym brzegu, 
kolo latarni domek, wew-
nątrz — stary wilk morski, 
który za grzechy młodości do-
browolnie skazał się na sa-
motność. Tworzą oni tzw. 
aktyw wsi i gromady. A kie-
dy już rozmawiamy o spra-
wach wsi, Laskowski martwi 
się, źe nie udało mu się z te-
lewizorem. Latarnik opiekuje 
się świetlicą wiejską przy 
sT^cole, zebrał we wsi sześć 
tysięcy Złotych, drugie sześć 
obiecał dać powiat, ale w tym 
roku nie ymoże jeszcze kupić 
telewizora. 

Zona Laskowskiego wy-
mogła na kierowniku latarni 
(czyli swoim mężu) przekaza-
nie na rzecz uisi części pomie-
szczeń Urzędu Morskiego, 
w których (bezinteresownie) 
prowadzi punkt biblioteczny. 
Jest ona ż zawodu nauczyciel-
ką, ale od przyjazdu do Gą-
sek nie uczy, poświęciła się 
wychowaniu własnej 5-osobo-
wej gromadki dzieci, a punkt 
biblioteczny, przewodmictwo 
w Komitecie Rodzicielskim 
dają jej satysfakcję. 

Zielińskiego znów wszyscy 
dobrze znają w gromadzie, 
wielu w powiecie. Doskonale 
orientuje się on w sprawach 
swej wsi. Chciałby, aby Gąski 
stały się uczęszczanym kąpie-
liskiem morskim. Na razie 
jest tu tylko ośrodek wypo-
czynkowy dla dzieci i ico roku 
przyjeżdża kilka osób spra-
gnionych rzetelnego spokoju, 
jak np. pewien profesor Aka-
demii Medycznej, który rano 
pisze kolejne rozdziały swej 
rozprawy naukowej, a w 
ciągu dnia zażywa kąpieli 
słonecznych i morskich. 

Co dzień, raz Zieliński, raz 
Laskowski przemierzają 236 

Jedna z najsławniejszych la -
tarń morskich na Rozewiu. 
Mieszkał w niej I tworzył 
wielki pisarz Stefan Żeramski 

stopni schodów wieży latarni. 
Latarnia zaś — urządzenie 
stare, znane starożytnym i te-
raz, w wieku radaru, łączno-
ści radiowej, zdalnego stero-
wania, co wieczór o zmierzchu 
wysyła w kierunku morza 
sru^y swojego światła. Czy 
oni, dzisiejsi ratownicy, wie-
rzą w sens swojej służby? 
Gdzież jest ten magnes, który 
ciągnie ludzi do morza? 
Może znajdziemy go w pro-
stym zdarzeniu opowiedzia-
nym, przez Laskowskiego? 

— W lutym były bardzo 
silne sztormy. Miałem służbę. 
Przez okno patrzyłem na mo-
rze, bo tam pojawiło się ja-
kieś światełko. W stronę Ko-
łobrzegu płynął kuter. Przy 
smugach światła latarni był 
dobrze widoczny. Wziąłem 
lornetkę, tak z ciekawości, że-
by odczytać jego znak. W tym 
momencie wyłączyli prąd. 
Wbiegłem do maszynowni. 
Próbowałem raz i drugi — sil-
nik nie chciał zapalić. Coś 
tam poprawiłem — zapalił. 
Włączyłem światło i znowu 
szitkałem kutra. Wie pan, on 
zupełnie stracił orientację! 
Szedł loprost do brzegu. Gdy 
tylko latarnia błysnęła, gwał-
townie zmienił kurs, poszedł 
od brzegul 

WALDEMAR KOTOWICZ 

A n e m i c z n y p r zed godz iną k rążek s łońca w y l a z ł 
j u ż nad w r o c ł a w s k i e pogorze l i sko , co b r ą z o w i a ł o 
t e ra z na po łudn i owo -wschodn i e j stronie nieba, r o z -
jaśn i ł się, r o zm igo ta ł c i ep ł ym i b laskami . 

Z p r z y j emnośc i ą w y c i ą g a ł e m t w a r z ku słońcu. 
Z w i l g o t n i a ł y m i m d u r p a r o w a ł lekko. W nocy pa -
dał b o w i e m deszcz i paskudny w i a t r nac ią ł w o d y 
w prze tar te s z w y pe l e r yny , p r z e m o c z y ł płaszcz, 
s i ęgną ł m o k r y m ch łodem aż do b ie l i zny. Całą noc 
by l i śmy w marszu, chociaż e tap w y n o s i ł z a l edw i e 
dwadz i eśc ia pięć k i l o m e t r ó w . Jednak błotnista, 
pełna dz iur droga , psia pogoda, a p r z ede ws zy s tk im 
skutki t y g o d n i o w e g o odpoc z ynku dały n a m po -
r ządn ie po kościach. O d w y k l i ś m y od mars zów . 

T o t e ż g d y ś m y o św ic i e dobrnę l i do Oborn ik , celu 
etapu, w o j s k o od razu w a l i ł o s ię spać. D la s w e g o 
p lutonu dosta łem k w a t e r ę w ap tece p r zy skrzyżo -
w a n i u ulic. F r o n t o w e i zby zawa lone by ł y po k o -
lana poz r zucanymi z pó łek s ło ikami i pude łkami , 
ch łopcy rozmieśc i l i s i ę w i ę c w g ł ęb i domu, w opus-
toszałych, j ak Wszys tk ie mieszkania , ¡>okojach ap t e -
karza , na ł óżkach i d3avanach. 

N i e c zeka jąc na w y d a w a n i e śniadania os iod ła ł em 
konia i k lnąc sam siebie po j e cha ł em rozmieśc ić 
p l a cówk i ochronne. Bata l i on nasz mia ł d y ż u r po -
g o t o w i a bojc iwego, a ja w p a k o w a ł e m s ię na kon -
t ro lnego . W c z o r a j n ie m i a ł e m po pros tu sumienia 
budz ić o świc ie Jurka po w i e c z o r n e j l ibac j i i w s p a -
n ia łomyś ln i e o b j ą ł e m za n i ego służbę. N i e c h zna 
p r z y j a c i e l a — m y ś l a ł e m nie p rzypuszcza jąc , że nad -

chodzący dz i eń przyn ies i e j ak ieś zmiany , g d y ż po -
m i m o w y d a n i a w ó d k i Dros ik w r ó c i ł z l in i i bez kon-
k re tnych nowin . Jurek ws t a ł oko ł o po łudnia , p r z y -
szedł do sztabu baonu i jęcząc, że m u łeb pęka, 
chciał p r z e j ą ć służbę. Pos ł a ł em go w diabły . D z w o -
ni ł akurat dowódca p u ł k o w y c h z w i a d o w c ó w , k w a -
t e ru j ą cy ze s w o i m p lu tonem na o d l e g ł y m skra ju 
wsi , że m a u s ieb ie Ukra inkę , k tó ra p racowa ła tu 
poprzedn io u bauera i została po e w a k u a c j i N i e m -
ców, w i ę c m o ż e b y m w d e p n ą ł d o n i ego na k ie l i szek 
w d a m s k i m t owar z y s tw i e . P o c z c i w y chłop z t e go 
z w i a d o w c y . R a z e m o r g a n i z o w a l i ś m y p lu tony roz -
poznania w d y w i z j i w okres i e j e j f o r m o w a n i a się 
i d o t e j po r y nie zapomnia ł p r zy jac i e l a . 

W y g n a ł e m w i ę c Jurka do kompan i i i p o ob iedz i e 
z a m e l d o w a w s z y d o w ó d c y baonu, że j adę na s p r a w -
dzenie s tanu o s o b o w e g o w pododdz ia łach, pogna-
ł em do z w i a d o w c ó w . 

U k r a i n k a r z ec zyw i śc i e była . IMłoda, z d r o w a w i -
dać j ak rzepa, o c zy z ie lone, biust j ak kopuła w k i -
j o w s k i m monastyrze . . . D o w ó d c a z w i a d o w c ó w pod -
chodz i ł do n i e j j ak pies do jeża . W i l k i e m patrzy ła 
na P o l a k ó w . P o n i e w a ż m ó j ukra iński akcent w z b u -
dz i ł by zastrzeżenia n a w e t u rdzennych w a r s z a w i a -
ków , r zuc i ł em w i ę c do natarc ia całą r e z e r w ę s w e j 
b ia ło rusk ie j e l o k w e n c j i i p opa r ł em zna jomośc ią 
ukra ińsk ie j l i t e ra tury . O z m r o k u s a m już u w i e r z y -
ł em, że całe życ i e spędz i ł em w Mińsku, a S z e w c z e n -
k o 1 rwan F r a n k o t o j edyn i na św iec i e p isarze . P o 
polsiku, rzecz jasna, n ie r o zumia ł em ani s ł owa . D o -

wódca z w i a d o w c ó w k o p a ł m n i e z aprobatą pod sto-
łem, a gdy p r z y r e c y t a c j i „ R e w e ta s tohne Dn ip r 
szyrok i j . . . " d z i ewc zyna zaproponowa ła m i spacer po 
sadzie , j ękną ł t y l k o : — Taikie zdolności... 

P o ż a ł o w a ł w i d a ć d iabe ł tych zdolności , bo l edw i e 
w y p r o w a d z i ł e m d z i e w o j ę m i ę d z y p i e rwsze r o z -
k w i t ł e jab łonki , dopad ł mn i e goniec z baonu. 

— A l a r m m a r s z o w y — w y c h r y p i a ł z eskaku jąc 
z roweru . Jakby m i amon iaku p o d nos wsadzi ł . 

— A ż e b y ci j ę z y k skołczał , n ie mog ł e ś pięć m i -
nut późn ie j . — W y r y w a j ! — zak lą ł em szczerze . 
Z w ra ż en i a m ó w i ł e m już po polsku. Uk ra inka 
o t w o r z y ł a usta, zamruga ła oczami , z rozumiała . 

— K a ż d y t rud mus i być nagrodzony — ro ześmia -
ła s ię b ł y ska j ą c r z ędami b ia łych j ak z po rce lany 
z ębów . — D o b r z e udawałeś , więc.. . — za lo tn ie k i w -
nęła g ł ową . 

Ech, dolo, żo łn ierska dolo , i leś t y o w o c ó w ludzk i e -
g o t rudu zn iweczy ła , i l eś radośc i życ ia zabra ła ! T e -
le foniśc i z w i j a l i już kab l e łączności, z k w a t e r w y -
b i ega l i ob juczen i r ynsz tunk i em żo łn ierze . M a c ł m ą -
ł em t y l ko ręką i s zybko z a w r ó c i ł e m do konia . P o -
g a l o p o w a ł e m ściągnąć p lacówk i . P i e rwsze , n i espo-
dz i ewane krop l e deszczu os tudza ły resztk i n ie s f i -
na l i z owanych uniesień. 

T o b y ł o w c z o r a j w i e c z o r em . T e r a z m y ś l ę o t y m , 
j ak o c zymś ibardzo odlegl jnm i n ie is to tnym. W t e j 
chwi l i w a ż n e j es t ty lko , źe zda łem ju ż s łużbę i b ędę 
m ó g ł przesipać się k i lka godzin, zan im rus zymy da-
le j . Szkap i e też na l e ży się odpoczynek . W mars zu 
c iągnie p r zec i e ż zaprzęg z żo łn i e rsk imi p lecakami . 
A w i ę c w i o , koniku, na kwa te r ę . P o w o j n i e o b e j -
r z y m y sobie ś l iczne, p r z y tp lne Oborn ik i . 

S łońce w i s i a ł o j eszcze nad horyzon tem, gdy w y -
poczęte , ha łaś l iwe pododdz ia ły zaczę ły w y p ł y w a ć 
z ul iczek i f o r m o w a ć s ię w k o l u m n ę m a r s z o w ą na 
szosie, za w i a d u k t e m k o l e j o w y m , na zachodn im 
s k r a j u miasteczka . W nocy czeka nas p ięćdz ies ię -
c i o k i l o m e t r o w y spacerek d o Śc inawy . Potem. . . 
Z doświadczen ia w i e m y , że szkoda py t a ć o da lszy 
cel marszu. N i k t z pułku i tak n ie pow i e , g d y ż n ic 
n i e w i e . 

( 9 - d . c . n . > 



R O Z M O W A NIE f Y L K O O Z A W O D Z I E 
Pan Stanisław KOŁAKOW-

SKI m a la t t r z yd z i e ś c i i pa rę . ' 
Ż o n a t y , t r o j e dz iec i . M i e s z k a 
p r z y p l ace de la M a i r i e w 
M a r l e s - l e s - M i n e s . K r a w i e c -
t w e m ipara s i ę o d d z i e w i ę t n a -
stu lat . P o c z ą t k o w o s z y ł dla 
pa t rona , k t ó r y m b y ł j e g o brat . 
P o t e m z a ł o ż y ł s ob i e w ł a s n y 
wa r s z t a t , w k t ó r y m o d w i e l u 
lat j e s t „ s a m sobie s t e r e m , 
ż e g l a r z e m , o k r ę t e m " . 

— Co może pan powiedzieć 
o swoich kłientach? Wybred-
ni są, mają określone gusty, 
czy też... 

— K l i e n c i ? P r z y c h o d z ą d o 
m n i e p r z e w a ż n i e ludz i e p o 
t r z ydz i e s t c e . T r o c h ę o s i e m n a -
sto- 1 d w u d z i e s t o l a t k ó w t akże , 
t r o c h ę e m e r y t ó w . C z y m a j ą 
o k r e ś l o n e gus t y? N a j c z ę ś c i e j 
p o l e g a j ą na m o i m zdaniu . P y -
t a j ą : „ J a n pan myś l i , c zy w 
t y m k o l o r z e b y ł o b y m i d o 
t w a r z y ? " W t e d y u d z i e l a m 
rad . T a k t o n a j c z ę ś c i e j w y -
g ląda , k i e d y k l i en t p r z y c h o d z i 
do m n i e s a m — a n i e w t o -
w a r z y s t w i e ż ony , n a r z e c z o n e j , 
c z y m a t k i . W i e p a n j a k t o b y -
w a z k o b i e t a m i : „ S ł u c h a j , a 
m o ż e b y ś w z i ą ł t o ? A m o ż e 
t a m t o ? A o ł y m c o m y ś l i s z ? 
O, a s p ó j r z - n o na t en m a -
t e r i a ł " . 

P o c z ą t k o w o n i e w i e d z i a ł e m , 
j a k s i ę w t a k i c h w y p a d k a c h 
z a chować . T a k a pan i g a -
du -gadu , j a s t o j ę i c z e k a m , a 
robo ta , j a k t o s i ę m ó w i , „ l e -
ż y " . T e r a z m a m j u ż j e d n a k na 
t o sposób . K i e d y p r z y c h o d z i 
d o m n i e para , t o o d ra-zu m ó -
w i ę : „ A m o ż e by ś c i e t a k p a ń -
s t w o z ab ra l i sob i e c a ł y j e d e n 
z e s t a w p r ó b e k d o d o m u ? P o -
p r z e g l ą d a c i e t o s ob i e p a ń s t w o 
k i e d y ś w i e c z o r e m , a l b o p r z y 
n i edz i e l i . T a k bądz i e n a j l e -
p i e j , p r a w d a ? " 

Z g a d z a j ą się, r z e c z j a s -
na, są z a d o w o l e n i , a j a m a m 
spokó j . A j eś l i chodz i o s p r a -
w ę gus tu w ogó l e , t o m u s z ę 
p o w i e d z i e ć , że m n i e osob iśc i e 
w y d a j e się, ż e dz iś ludz i e m a -
j ą j e d n a k iw ięce j s m a k u an i -
że l i , p o w i e d z m y , w l a tach p o -
w o j e n n y c h . D z i ś ludz i e z a c z y -
n a j ą z w r a c a ć u w a g ą na s z c z e -
gó ły . O c z y w i ś c i e , u nas t u t a j 
s m a k w a r u n k u j e w p e w n y m 
sensie t a k ż e i p o r t f e l k l i en ta , 
w a r u n k u j ą g o m o ż l i w o ś c i f i -
n a n s o w e . P r z e c i e ż m o i k l i e n -
ci to p r z e w a ż n i e gó rn i cy . G ó r -
n ik n i g d y n i e w e ź m i e j a k i e -
goś e k s c e n t r y c z n e g o m a t e r i a -
łu, choćby m u s i ę n i e w i e m 
j a k EK>dobał. B o p r z e c i e ż g ó r -
n i k a n i e s tać n a to , ż e b y m i a ł 
j e d e n g a r n i t u r na codz i eń , j e -
d e n na n i edz i e l ę , j e d e n na 
w y j ą t k o w e św ię ta , j e d e n na 
plażę.. . G ó r n i k p r z y c h o d z i d o 
m n i e i m ó w i : „ S ł u c h a j , k r a -
w i e c , chcę coś t a k i e g o , co j es t 
z a w s z e m o d n e ! " G ó r n i k chce 
m i e ć t a k i ga rn i tu r , w k t ó r y m 
m ó g ł b y pó j ść i na „ d u k a s " i 
na w e s e l e , i na ba l , i na p r z y -
j ę c i e w m e r o s t w i e . D l a t e g o 
o p e r u j ą m a t e r i a ł a m i „ k l a s y c z -
n y m i " , d l a t e g o m ó w i ą , że 
gust j e s t n i e j e d n o k r o t n i e 
u w a r u n k o w a n y z a w a r t o ś c i ą 
po r t f e l a . 

— Czy ma pan dużo klien-
tów? 

— D u ż o k l i e n t ó w ? B y w a 
różn i e . N a j w i ę c e j r o b o t y m a m 
w ok resach św ią t e c znych , 
p r z e d G w i a z d k ą i N o w y m R o -
k i em , p r z e d w a k a c j a m i , p r z ed 
W i e l k a n o c ą . A p r o p o s W i e l -
k a n o c y : n a j g o r s z y j es t d la 
m n i e z a w s z e o k r e s o d N o w e g o 
R o k u d o W i e l k a n o c y . N i c s i ę 
w t e d y nde d z i e j e , a l b o p r a w i e 
nic . C z a s e m m i n i e t y d z i e ń , 
m i n ą d w a t jngodnie, a k l i e n -
t ó w j a k n i e m a , t a k n i e ma... 
A k i e d y t a k c z a s e m W i e l k a -
noc w y p a d n i e d o p i e r o p o d k o -
n iec k w i e t n i a — n o t o m o ż e 
pan sob i e w y o b r a z i ć , j a k t o 
wi tedy mioże u m n i e być . W 
o g ó l e luidzd, k t ó r z y z a m a w i a j ą 
g a rn i tu r u kra iwca j e s t c o r a z 
t o m n i e j . Złolty w i e k kra^v iec-
t w a datwno j u ż m iną ł . T e n 

„ z ł o t y w i e k " — t o b y ł y lata 
p r z e d w o j e n n e . Z r e s z t ą — n a -
w e t i w p i e r w s z y c h la tach p o -
w o j e n n y c h b y ł o j e s zc ze j a -
k o — tako . A l e dziś... 

— IConSekcia — prawda? 

—• T a k , k o n f e k c j a , o c z y w i -
ście. L u d z i e w;olą k o n f e k c j ą . 
B o g o t o w y ga rn i tu r j e s t t ań -
szy . A że n i e l e ż y na c z ł o w i e -
k u tak dobrze , j a k g a r n i t u r 
uszy ty na m i a r ę — k t o b y t a m 
z w r a c a ł u w a g ę na t a k i e d r o -
b i a z g i ! D u ż o ludz i ub i e ra sią 
dz i ś dość n i edba l e , a t o m o i m 
z d a n i e m d la tego , że w i e l u w o -
li dz iś m i e ć t e l e w i z o r n i ź d w a 
p i ę k n e g a r n i t u r y . D z i ś a t r a k -
c y j n e są r z e c z y t ak i e , j a k 
w ł a śn i e t e l e w i z o r , l o d ó w k a , 
samochód . A by ć p r z y z w o i c i e 
u b r a n y m — t o j es t s p r a w a 
d r u g o r z ę d n a . C z y ż to n ie w i -
dz i sią c zasem w ł a ś c i c i e l i s a -
m o c h o d ó w p a r a d u j ą c y c h w 
spodn iach , o k t ó r y c h śmia ło 
m o ż n a b y ipowiedz ieć , że w y -
g l ą d a j ą j a k b y b y ł y „i>o s t a r -
s z y m b r a c i e " ? J e d n y m s ł o -
w e m : z m n i e j s z y ł a sią k l i e n -
te la . 

— Jak sią panu w tych wa-
runkach uńedzie? 

—• Cóż , n i e n a j l e p i e j . I l e to 
ju ż r a z y m y ś l a ł e m o t y m , ż e -
b y r zuc ić k r a w i e c t w o i p ó j ś ć 
p r a c o w a ć d o f a b r y k i ? Są 
o k r e s y l epsze i g o r s z e — pa -
m i ę t a pan na p e w n o z e s z ł o -
r o c z n y s t r a j k g ó r n i k ó w , d l a 
m n i e b y ł t o n a p r a w d ę c i ężk i 
ok res , no , a le j a k o ś s i ę p r z e -
t r w a ł o . A t a k w ogó l e , g e n e -
ra ln i e r z e c z b io rąc , t o j es t 

b a r d z o średnio . Jakoś s ob i e 
c z ł o w i e k radz i . K i e d y n a s t a j e 
s e zon o g ó r k o w y , w y k o n u j ą 
p r a c e z l e cone dla j e d n e j t a -
k i e j w i e l k i e j f i r m y k r a w i e c -
k i e j w L i l l e . W i ą ż e s ię j a k o ś 
kon i e c z k o ń c e m . A l e — p o -
w i a d a m panu — k r a w i e c t w o 
t o n a p r a w d ę n i e j e s t „ u n m é -
t i e r d ' a v e n i r " . 

P a n S t a n i s ł a w K o ł a k o w -
ski u rodz i ł s i ę w Po l s c e , w 
m a ł e j p o d w a r s z a w s k i e j m i e j -
scowośc i . — K i e d y w y j e ż d ż a -
l i ś m y z P o l s k i , b y ł e m m a ł y m 
d z i e c k i e m — p o w i a d a — a le 
n i e k t ó r e r z e c z y do tąd t k w i ą 
m i w p a m i ę c i : nas ze g o s p o -
d a r s t w o na p r z y k ł a d , s tudn ia 
w podwórzu . . . M o ż e , j eś l i 
w s z y s t k o p ó j d z i e dobr ze , uda 
m u s i ę za j ak i e ś d w a la ta o d -
w i e d z i ć r o d z i n n e oko l i c e . 

P o d kon i e c r o z m o w y pan 
K o ł a k o w s k i c z ęs tu j e nas d y k -
t e r y j k ą z (pogranicza k r a -
w i e c t w a i p sycho l og i i . P o -
s ł u c h a j m y : 

— K i e d y b y ł e m m ł o d s z y , 
częs to z d a r z a ł y m i s i ę t a k i e 
o t o r z e c z y — i d ę d o „ k a f e j k i " 
na p i w o , aż tu p o d b i e g a do 
m n i e j a k i ś z n a j o m e k i : „ S ł u -
c h a j - n o ! — p o w i a d a . — M u s z ę 
t a m k i e d y w p a ś ć d o c ieb ie , 
chcę s ob i e z a m ó w i ć u b r a -
n i e ! " — T a k i e m u p r z y s z ł e m u 
k l i e n t o w i n i e w y p a d a ł o n i e 
z a f u n d o w a ć „ j e d n e g o " , p r a w -
da? T o t e ż f u n d o w a ł e m . D o 
czasu, k i e d y z o r i e n t o w a ł e m 
się, ż e ci p r z y s z l i k l i e n c i z 
„ k a f e j k i " z a w s z e będą t y l k o 
, , p r zys z ł ym i k l i e n t a m i " . D ł u -
g o m ó g ł b y m t a k fundować . . . 

Pan Stanis ław Ko ł akowsk i z Ma r l e s - l e s -M lne s 

ESPERANTO ZBLIZA 
i ŁĄCZY LUDZ I 

(Od naszego korespondenta) 
E s p e r a n t o jest , j a k w i a d o -

m o , m i ę d z y n a r o d o w y m j ę z y -
k i e m „ w y n a l e z i o n y m " p r z e z 
w a r s z a w s k i e g o l e k a r z a , dr 
L u d w i k a Z a m e n h o f a . Z a p o -
m o c ą e s p e r a n t o p o z n a j ą s ią i 
w j r m i e n i a j ą k o r e s p o n d e n c j ę 
ludz i e z a m i e s z k u j ą c y r ó ż n e 
k r a j e , ba, r ó ż n e części św ia ta . 
Espe ran t y ś c i o r g a n i z u j ą m i ę -
d z y n a r o d o w e k o n g r e s y ( j e d e n 
z t y c h k o n g r e s ó w o d b y ł s i ę 
p a r ę la t t e m u w W a r s z a w i e ; 
na t y m w a r s z a w s k i m k o n g r e -
sie j e d e n z p r z y b y ł y c h n a ń 
e s p e r a n t y s t ó w p o w i e d z i a ł , ż e 

l î S T Y i „Vive Sainte Barbe' 
przyjaciele ! 

PANIE REDAKTORZE! 

Koniec listopada. „Barbur-
ka", święto górników, przy-
pada w przyszły piątek. Jest 
rzeczą niemal pewną, że w 
„Tygodniku" ukaże się z tej 
okazji jakiś specjalny, oko-
licznościowy materiał. Tyl-
ko — w któryrtj, numerze? Na 
niedzielę 29 listopada czy też 
na niedzielę 6 grudnia? Jeśli o 
mnie chodzi, to postanowiłem, 
że z „Listem" „barburkowym" 
wystąpię już teraz, tj. w nie-
dzielę 29 listopada. Lepiej 
chyba składać życzenia przed-
tem, aniżeli potem, czy nie? 

Mamy więc oto znowu 
„Barburkę". Nie podobną 
już — przypomnijmy sobie la-
ta przedwojenne — do daw-
nych „Barburek". W dawnych 
latach były akademie, święta, 
„Barburką" była imprezą 
społeczną. Dziś ostały się tyl-
ko pocztówki- i loolny dzień. 
„Barburka" stała się świętem 
bardziej intymnym. Czy ja 
wiem — może to i lepiej? 

Bywa, że z okazji górnicze-
go święta powodowani naj-
lepszymi chęciami, ale nicze-
go, jeśli chodzi o nasz zawód, 
nieświadomi i dziennikarze i 
publicyści piszą o „pięknie" 
pracy w kopalni. Postawmy 
zatem tak zwane kropki nad 
„i": praca w kopalni nie jest 
„piękna", panowie. Praca w 
kopalni jest brudna, trudna, 
paskudna i bardzo niełatwa, 
że — darujcie — pojęcia na-
wet o tym nie macie. 

Gdyby zaś koniecznie chcieć 
się dopatrzyć w górnictwie 
jakiegoś „piękna" — to 
owszem — ono istnieje, ale 
nie w samej pracy, tylko — 
w wykonującym tę chyba 
najtrudniejszą na świecie pra-
cę ludziach. Nie wiem, czy 
jest inny zawód, w którym so-
lidarność byłaby tak dalece 
posunięta, tak krystalicznie 
bezinteresowna, jak właśnie 
w górnictwie. Górnik za gór-
nika dałby — ba — daje ży-
cie. Dla „kumpla" górnik zro-

TELEWIZJA: 
C E N Y S P E C J A L N E „LE TOUT COMPRIS ' 

(bez dodatkowych kosztów) 

1 telewizor 59 cm, duży ekran, dobra 
m a r k a 
1 instalacja anteny zewnętrzne j (na odbiór 
1 - go i 2 -go p rogramu) 
1 prądnica dodawcza 110/220 V . 
1 elegancki stolik 

T O W S Z Y S T K O Z A C E N Ę 1.100 FR. (gotówką lub 72 fr . 
miesięcznie) 

Ets. P I C O T et F I L S 
17, Place C lémenceau — BETHUNE 

Długoterminowa gwaranc ja (bezpłatne części, robocizna itp.) 
M O W I SIĘ P O P O L S K U 

bi wszystko. I w tym właśnie 
tkwi piękno górnictwa — w 
solidarności zawo^wej. Gdy-
bym był poetą opiewałbym 
przy „Barburce" tę właśnie 
rzecz — solidarność... 

Mamy więc oto znowu 
„Barburkę". Będziemy znowu 
otrzymywać i wysyłać karty 
z napisem „Vive Sainte Bar-
be!". Mój Boże, w tym ro-
ku wyślę ich mniej niż w ro-
ku ubiegłym: „ubyło mi" pa-
ru dobrych ,Jcumpli", tak jak 
i pewnie niejednemu z Was, 
Drodzy moi. 

Znowu nasza „Barburka". 
Sztygarzy i zwykli górnicy „z 
dołu" i „z wierzchu", emeryci 
i „silikożnicy", to jest nasze 
święto. Podajmy sobie dłoń, 
nie szczędźmy sobie w tym 
dniu ciepłych, dobrych słów, 
życzmy sobie — w Bruay-en-
-Artois i w Wałbrzychu, w 
Zabrzu i w Lens — „Sto lat!" 

Do stu lat na pewno i tak 
nie dożyjemy. Ale tak sią 
mówi. „Sto lat!" to miły, cie-
pły zwrot. Rozgrzewający mo-
że bardziej jeszcze niź kieli-
szek rumu. 

Bo dla nas, górników, któ-
rzy w swojej pracy często po-
magamy sobie zwrotami, któ-
re nie figurują ani w S ł own i -
ku języka polskiego, ani w 
„Peiit Larousse", ani w Słow-
niku wyrazów obcych, dla 
nas, którzy na codzień nie 
mamy czasu być czułymi, dla 
nas dobre, polskie, serdeczne 
słowa „liczą się". 

Zwłaszcza, jeśli wypowiada 
je ktoś, kogo kochamy. 

Więc na „Barburkę" — krót-
kie, dobre, mocne słowa: Sto 
lat, młodsi i starsi koledzy! I 
uścisk dłoni. 

A dla Was, przyjaciele, 
którzy po ciężkiej pracy spo-
częliście na małych cmenta-
rzach pod hałdami — serdecz-
ne wspomnienie. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

„ k a ż d y e spe ran tys ta m a d w i e 
o j c z y z n y : s w o j ą w ł a s n ą i P o l -
skę " ) . Esiperanto j es t w i ę c j ę -
z y k i e m p r z y j a ź n i . A n a w e t , 
b y W a — i m i ł ośc i . 

P o s ł u c h a j c i e : 

R z e c z s i ę d z i e j e r o k t e m u w 
os i ed lu g ó r n i c z y m na N o r -
dz ie . D o p r o f e s o r a j ę z y k a e s -
pe ran to , k t ó r y m jes t e m e r y t o -
w a n y g ó r n i k - s a m o u k p o c h o -
dzen ia i j o l sk i ego , zg łasza s i ę 
f r a n c u s k a n a u c z y c i e l k a , t e ż 
p o l s k i e g o pochodzen i a . C h c e 
uc zyć s i ę esperanta . P o r o k u 
nauk i nauczy ic ie lka w y j e ż d ż a 
na k i l k u d n i o w e , m i ę d z y n a r o -
d o w e sipKrtkanie e s p e r a n t y -
s t ó w z o r g a n i z o w a n e w C h â -
t e a u d e C rés i l l on t . W C r é s i l -
l on t n a u c z y c i e l k a p o z n a j e a n -
g i e l s k i e g o esperan tys t ę . R o z -
m a w i a j ą z e sobą w j ę z y k u e s -
pe ran to , on b o w i e m z n a j ę z y k 
f r a n c u s k i b a r d z o s łabo , o n a 
zaś n i e m ó w i p o ang i e l sku . 

I — w j a k i ś czas p o t e m p o -
b i e r a j ą s ię . 

M i e s z k a j ą w A n g l i i ; o d c z a -
su do czasu odhv i edza ją o w o 
os i ed l e g ó r n i c z e na N o r d z i e . 
M ó w i ą w i tedy — o n a : p o f r a n -
cusku, ipo p o l s k u i w j ą z y k u 
esiperanto, on — t y l k o w j ę -
z y k u esiperanto, a l e za t o n a 
r ó ż n e t e m a t y m. in . — o P o l -
sce. N o b o i r od z ina żony , î 
p r o f e so r , k t ó r y uczy ł j e g o ż o -
ną espe ran ta — t o P o l a c y . 

M i a s t e c z k o na N o r d z i e , o 
I r t ó rym p i s z em y , n a z y w a s i ę 
H o u d a i n , p r o f e s o r e s p e r a n -
t o — t o pan K a z i m i e r z F l a -
czyńsk i , n a u c z y c i e l k a n a z y -
w a ł a s i ę p r z e d z a m ą ż p ó j ś c i e m 
M a r i a G a j e k , a A n g l i k , k t ó r y 
p o j ą ł j ą za ż o n ę n a z y w a s i ę 
L e s ł i e H a r t r i d g e . 

* 

S p o t k a l i ś m y ich n i e d a w n o 
w H o u d a i n , u pana K a z i m i e -
rza F l a c z y ń s k i e g o . R o z m o w a 
d o t y c z y ł a r ó ż n y c h s p r a w : w 
pewnson m o m e n c i e z a c z ę t o 
m ó w i ć o P o l s c e i j ę z y k u p o l -
sk im. P a n i H a r t r i d g e o p o w i a -
da ła o t y m , j a k t o p a r ę lat t e -
mu, c e l e m l e p s z e g o p o z n a n i a 
j ę z y k a ipolskieigo, zaczą ła t ł u -
m a c z y ć na f r a n c u s k i „ n a 
w ł a s n y u ż y t e k " „ P a n a T a -
deusza " . P a n H a r t r i d g e p r z y -
zna ł się, że z a n i m ipoznał p a -
nią M a r i ę , m i a ł d w i e k o r e s -
ponden tk i — w ł a ś n i e w P o l -
sce. 

A pan K a z i m i e r z F l a c z y ń -
ski p o w t a r z a ł co i r a z : „ P o -
w i e d z c i e - n o t a k pańs two , g d y -
by n ie Z a m e n h o f i g d y b y n ' e 
p r o f e s o r e spe ran ta p o c h o d z e -
nia po l sk i ego , no, t o k t o w i e , 
j a k b y t o było.. . P r a w d a ? ! 

Obecn i zaś w t ó r o w a l i i n » 
p o w t a r z a j ą c z e ś m i e c h e m : 
..Oj, p r a w d a to ! " . 

J a k w w a r s z a w s k i e j p i o -
sence. 

ta 
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K u r a d o ś c i r o d z i n i p r z y j a j 
c i ó ł z a w a r l i m a ł ż e ń s t w a : 

D I V I O N : C laudette R iqu ie r 
i H e n r y k No rk l ew l c z , Jeanine 
£/ot>odzińska i E d o u a r d C h r é -
tien. G R E N A Y : He l ena M a t u -
s z ewska i S t an i s ł aw Zbo ińsk i . 
V E R Q U I N : Josephine Po i re t i 
Kaz im ie r z Ż u r a w s k i , N a d i a 
Codev l l l e I Kaz imie rz G a p i ń -
ski. P E C Q U E N C O U R T : Joset -
te N o w a k I P a u l T lson, L u d -
w i k a K o p u t I J e a n - C l a u d e 
W a l l e t , Odette K o w c a I A l a i n -
- E d m u n d De lp luque , A n n i e 
W a s i l e w s k a i B e r n a r d W o j c i e -
chowski , A n n l e - J a n l n e S k r o -
pus ińska i B e r n a r d - B r o n i s ł a w 
W lo s ik , Jacque l ine W a s i l e w -
ska A n d r é Rousseau , E l w i -
r a Jarosz I F ranço is L acquey . 
M E T Z : L i l i ane Ja roszewska I 
E r h a r d Mertz , E l i ane Szaf^ 
rańska i G u i l l a u m e Schwar tz . 
H O U D A I N : Thé rè se M e r t a i 
E d w a r d Szremski . C O U R R I E -
R E S : A n n i e Dutk i ew icz I Jan 
Owcza rz . H E R S I N - C O U -

P I G N Y : A n n a C a r p a n o I E d -
w a r d K I l i j ańsk l . W I N G L E S : 
Jacque l ine Des t rebecq i F r a n -
ciszek Skorupa , Chr ist iane 
S la tucka i J e a n - C l a u d e M e s -
sent. O I G N I E S : Edith B e r -
na rd ' Ry sza rd P i l a rczyk , R o -
se Koz i a r ek i M i che l D e w e -
ver , A l i n a P a w ł o w s k a I G u y 
Deconnick , Z o f i a G a j e w s k a I 
E d w a r d W a w r z y n i a k . L E N S : 
M o n i q u e Dor inck i Denis 
B e d n a r e k . N O Y E L L E S - S O U S -
- L E N S : E d w i g e Coches I M i -
chel P le t ruszk lewicz . R O U V -
R O Y : M o n i k a L u d w i k o w s k a i 
G u r y Rogere r . A U B E R C H I -
C O U R T : H e l e n a G u n i a 1 S te -
f a n K a ź m i e r o w s k l . 

N o w o ż e ń c o m sk ł adamy s e r -
deczne g ra tu l ac j e I życzymy 
sto lat szczęś l iwego w s p ó l n e -
go życia. 

Urodzili się 
C i e s z y m y s ię , ż e m o ż e m y 

p o i n f o r m o w a ć o r a d o s n y c h 
w y d a r z e n i a c h p o w i ę k s z e n i a 
s i ę r o d z i n n a s z y c h R o d a k ó w . 

U r o d z i l i s i ę : S O M A I N : I s a -
be l le Szymańska , Pasca l 
Skrzypczak . N O Y E L L E S -
- S O U S - L E N S : B e r n a r d J a n -
kow i ak . A N N A Y - S O U S -
- L E N S : J e a n - L u c Sw ięk . 
R O U V R O Y : M i che l Micha l sk i , 
S a b i n a B i a ł k o w s k a . L E N S : 
M a r y s e B a r a n o w s k a , S a n -
dr ine Kędz ie rska . O I G N I E S : 
A n n e - M a r i e K u r e k , Ph i l i ppe 
K u r e k , N a d i n e Bi l ska , S a n -
dr ine J a k u b o w s k a , Jacques 
K łopock i , L i one l Łużeńsk i . 

R A I M B E A U C O U R T : I s abe l l e 
Ł a p a w a , B e r n a r d R o z m a r y -
nowsk i . H E R S I N - C O U -
P I G N Y : E l i sabeth T o r z e w s k a . 
L E N S - G R A N D E R E S I D E N C E : 
M y r i a m Wo j c i e chowsk i . 
C O U R R I E R E S : N a d i n e W a -
w r z y n k o w s k a , A n i t a N a d l l c -
ka, Jean P l e w a , Ph i l i ppe M i s -
ka, A n n e - M a r l e P a ł k a . C A R -
V I N : N a t h a U e M a c i e j e w s k a , 
Joël Sza f ran lec . O S T R I -
C O U R T : I s abe l l e Ba r tus i ak . 
D R O C O U R T : I sabe l l e M r ó w -
ka. H E N I N - L I E T A R D : P h i -
l ippe Podgór sk i . D O U R G E S : 
M a r t i n e K a j . M E T Z : V a l e r l e 
Ł a w n i c z a k , O l i v i e r M a c k i e -
wicz , B e r n a r d Fu lkowsk I , 
Pasca l - Joë l Ma ł eck i , F r y d e -
ryk Ska le j , A n d r é Kłos . H O U -
D A I N : M a r t i n e Jankowska , 
Chanta l Kośc l a ł kowska . 
M O Y E U V R E - G r a n d e : H e n r y k 
D ą b r o w s k i , N a t h a l i e - S t e p h a -
nle K u r o w s k a , E d w a r d - K l a u -
diusz Podo l ak . R O M B A S : 
J e a n - M a r l e M e l n l k . P E C -
Q U E N C O U R T : C a t h y - T h é r è s e 
M a j e w c z a k , M iche l - S t an i s l a s 
P i l a rczyk , S y l v i e - S t a n i s l a w a 
T a r a b u l a , M a r i e - L a u r e n c e 
T a r a b u l a . 

Szczęś l iwym Rodz icom ży -
czymy, a b y I te na jm łodsze 
pociechy z d r o w o rosły. 

I Z żałobnej karty | 
z g ł ę b o k i m s m u t k i e m d o n o -

s i m y o z g o n a c h n a s z y c h R o -
d a k ó w : 

R O U V R O Y : Ka ta r zyna J a -
niszczak z d o m u W e n c l i k , l a t 
82; Józef Chwar śc i anek , l a t 
72; Stanlsła.w R y b a k , l a t 65. 
N O Y E L L E S - S O U S - L E N S : 
K a t a r z y n a Goś l ińska z d o m u 
J e c h o r e k , l a t 74; Roge r G u -
dajtys , l a t 44; Józe fa Rosie j a k 
z d o m u W o j c i e c h o w s k a , l a t 73; 
Jean B u g a j e w s k i , 1. 69; C h a r -
les Taborsk i , 1. 59. O I G N I E S : 
He lena L i sek z d o m u P ł a s z -
c z ek , l a t 36. W I N G L E S : K a z i -
mierz G o d a w a , l a t 61; A n d r é 
Hu lbó j , l a t 49. C O U R R I E R E S : 
W ł a d y s ł a w Banaś , l a t 74. 
H O U D A I N : M a r i a n n a F l o r -
k o w s k a z d o m u W o j t a s z e k , 
l a t 64; A p o l o n i a W a l k i e w i c z 
z d o m u B a r t k o w i a k , l a t 78, 
M a r g u e r i t e B e s u c h z d o m u 
S k r z y p c z a k , l a t 81; B r u n o 
Roszak, la t 52, M a r l a K a s p e r -
ska z d o m u K r a u s e , l a t 37. 
M E T Z : A d a l b e r t A d a m k i e -
wicz, l a t 71; Elżbieta M a r -
czewska z d o m u K a r b i a k , l a t 
74; B r o n i s ł a w Jaworsk i , l a t 
67. P E C Q U E N C O U R T : B r o -
n i s ł awa Ko łodz ie j czyk , la t 53. 
E L E U - L E A U W E T T E : Cecy l i a 
W ł a s n y z d o m u M a r c h e w k a , 
l a t 43. C A Ł O N N E - R I C O U -
A R T : A n d r é Jezierski, l a t 74. 
H A I L L I C O U R T : F ranc iszek 
K r y s t k o w l a k , l a t 60; J a d w i g a 
Ż a r n o w s k a z d o m u W o ź n i a k , 
l a t 76. H E R S I N - C O U P I G N Y : 

U W A G A ! U W A G A ! 
Wielki wyliir nateriałiw łsicciowycli 

po ceiiacii ittilcareiicyjnycii 
C o s o b o t a 

wielka sprzedaż reklamoiua 
najpiękniejszych materiałów 

w firmie 
T I S S U S Z O R M A N 
25, rne des Ferronniers — D O U A I 

Stan i s ł aw CnocIńskI, l a t 83. 
D O U A I : P a u l i n a W ę g i e r s k a z 
d o m u • H e l l f e i e r . L E N S : A n t o -
ni K l a r k o w s k i , l a t 71. O S T R I -
C O U R T : M i cha ł Kaspe r sk i , 
l a t 67; A n t o n i W r ó b l e w s k i , 
l a t 63. S O M A I N : Lou i s Ziętek, 
l a t 55. A V I O N : Jan R o b a s z y ń -
skI, l a t 80. A N N A Y - S O U S -
- L E N S : : A n n a S w l g a z d o m u 
B o c k o , l a t 73. L I B E R C O U R T : 
Stan i s ł awa Osto j ska z d o m u 
M u ś l e w s k a . N O Y E L L E S - G O -
D A U L T : Jan Szulczyk. D I -
V I O N : M a g d a l e n a Roki ta z 
d o m u B u r a s , l a t 76. 

Rodz inom Z m a r ł y c h sk ł ada -
m y serdeczne w y r a z y w s p ó ł -
czucia. 

P H O T O - C I N E 

Z ŻYCIA 
R Ó Ż N Y C H 

KOLONI 

• Lodówlci, maszyny do prania i inne artyituły gospodarstwa domowego ^ 
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19, rue de P a r i s - V A L E N C I E N H E S 

2 0 ° / z n i ż k i na 
a p a r a t y f o t o g r a f i e x n e 
p r o j e k t o r y 
k a m e r y 

N A G R O D Y 
Z A NAJP IĘKNIEJSZE 

OGRÖDKI I D O M Y 
W K W I A T A C H 

H E N I N - L I E T A R D ( B i l l y -
- M o n t i g n y ) . W o b e c n o ś c i d e -
p u t o w a n e g o m e r a H é n i n - L i é -
t a r d o g ł o s z o n o w y n i k i i r o z -
d a n o n a g r o d y za n a j p i ę k n i e j 
u t r z y m a n e o g r ó d k i . W p u c h a -
r z e „ J u l e s B l o t t e a u " z o s t a ł 
w y r ó ż n i o n y p i e r w s z ą n a g r o d ą 
p. E d w a r d Domin iak . W g r u -
p i e p r a c o w n i k ó w c z y n n y c h p. 
E d w a r d K u b i a k j e s t d r u g i , 
p. Fe l i x S z y m a n o w s k i — s z ó -
s t y , p. M a r i a n Cieśl ik — 
s i ó d m y , p. Tomasz S z y m -
czyk — d z i e w i ą t y . N a d a l -
s z y c h m i e j s c a c h z n a l e ź l i s i ę 
p.p. Franc iszek Tadys i ak , S te -
f a n K a c z m a r e k , M a r i a n K o -
narsk i i S t an i s ł aw Ma ło l epszy . 
W g r u p i e e m e r y t ó w p. A l b e r t 
A d a m s k i j e s t t r z ec i , p. S t a -
n i s ł aw Bab i s z — d z i e w i ą t y . 
D a l s z e m i e j s c a z a j ę l i p.p. S t a -
n i s ł aw M a d c a , Roch K u r e -
sińskl, Et ienne S z m a n o w s k i i 
Franc iszek Kaspe rczyk . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Z a 
w z o r o w o p r o w a d z o n y p r z e z 
c a ł y r o k o g r ó d e k p r z e d d o m e m 
p e ł e n k w i a t ó w o r a z u k w i e c o -
ną f a s a d ę d o m u p an B o r o w -
ski o t r z y m a ł m e d a l „ D e r a n c y " 

B I L L Y - M O N T I G N Y . N a g r o -
d ę o k r ę g o w ą „ h o r s d e c o n -
c o u r s " za u k w i e c o n ą f a s a d ę 
d o m u o t r z y m a l i : p. Kaz imie r z 
K u k u l a o r a z p. Franciszek 
N a p i e r a ł a z H a r n e s . W t e j 
k a t e g o r i i p. Jan N o w a c z y k 
b y ł t r z e c i , p. Franc iszek G r y -
gier z S a l l a u m i n e s s z ó s t y , p. 
Tomasz Szymczyk z M o n t i g n y -
- e n - G o h e l l e d z i e w i ą t y . D a l -
s z e m i e j s c a z a j ę l i w k o l e j n o ś -
c i : p. A l b e r t A d a m s k i z M o n -
t i g n y - e n - G O h e l l e , pani S z y m -
k o w i a k z S a l l a u m i n e s , p. H e n -
ryk G ł o w a c k i z N o y e l l e s -
- s o u s - L e n s , p. Eklmund K u l i k 
z M o n t i g n y - e n - G o h e l l e , p. 
Franciszek Kaspe r czyk z C a r -
v i n , p. Ku ra s iń sk i z C a r v i n i 
p. S t an i s ł aw Bab i s z z M o n -
t i g n y - e n - G o h e l l e . W k a t e g o r i i 
u k w i e c o n y c h o k i e n : p. H e n r y k 
Góreck i z H a r n e s o t r z y m a ł 
d r u g ą n a g r o d ę . 

O D D A J Ą S W Ą K R E W 
B Y R A T O W A Ć 
Z Y C I E I N N Y M 

M O Y E U V R E - G R A N D E . 
S r e b r n y m e d a l o t r z y m a l i : p.p. 
F lorczak, J. K a c z m a r e k , Th . 
P iekarek , R. F l eka rek , Ed. 

T e l e g a , E m l l l e n n e P l e r g a , 
M a r i a n n a K a c z m a r e k , H . B a -
naś . T e z a s z c z y t n e w y r ó ż n i e -
n ia h o n o r o w y m d a w c o m k r w i 
w r ę c z y ł d e p u t o w a n y m e r 
m i a s t a M e t z — p. M o n d o n . 

M E D A L E P R A C Y 
F L E R S - E N - E S C R E B I E U X . 

D o d u ż e j s a l i m e r o s t w a l i c z -
n i e p r z y b y l i w e t e r a n i p r a c y , 
a b y z r ą k m e r a p. D a p v r i l 
o t r z y m a ć z a s ł u ż o n e m e d a l e . 
S r e b r n e m e d a l e o t r z y m a l i : p . 
R o c h K l i m e k , p. W ł a d y s ł a w 
C h m i e l , p . F e r n a n d S t r a d y , p. 
W a w r z y n i e c C y b u l s k i , p . 
F r a n c i s z e k J a k u b o w s k i , p . J ó -
z e f Jas iak , p . J ó z e f S t r z e l e c k i , 
p . J ó z e f W y ż l i k i p. E d m u n d 
W a l k o w i a k . M e d a l „ v e r m e i l " 
o t r z y m a ł p. J ó z e f P a l k a . 

W s z y s t k i m o d z n a c z o n y m 
s e r d e c z n e g r a t u l u j e m y ! 

c o N O W E G O 
U B U L I S T Ô W 

I M I Ł O Ś N I K Ó W 
BELOTKI? 

L O I S O N - S O U S - L E N S . 
C z ł o n k o w i e m i e j s c o w e j s e k c j i 
b u l i s t ó w l i c z n i e p r z y b y l i na 
p l e n a r n e p o s i e d z e n i e , w c z a -
s i e k t ó r e g o p o d a n o w y n i k i 
c a ł o r o c z n y c h z a w o d ó w o m i -
s t r z o s t w o s e k c j i . N a t r z y n a -
s t y m m i e j s c u z n a l a z ł s i ę p . 
S t e f a n K l ó j , a na p i ę t n a s t y m 
p . R o m a n F a c h u r a . S p e c j a l n e 
p o d z i ę k o w a n i e o t r z y m a ł 
s k a r b n i k - s e k r e t a r z s e k c j i p . 
E d w a r d Z a w i ś l a . 

N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . 
W y k o r z y s t u j ą c w o l n y d z i e ń 
o d p r a c y s e k c j a g ó r n i c z a „ b e -
l o c d a r z y " u r z ą d z i ł a c a ł o d z i e n -
n y k o n k u r s . Z w y c i ę ż y ł p. J ó -
z e f Czuba , d r u g i e m i e j s c e z a -
j ą ł p . S t e f a n G r z e ś k o w i a k . 

S A L L A U M I N E S . S e k c j a 
S a l l a u m i n e s - E p i n e t t e u r z ą -
d z i ł a k o n k u r s b e l o t k i d l a m i -
ł o ś n i k ó w t e j g r y . K o n k u r s 
s k o ń c z y ł s i ę p e ł n y m s u k c e -
s e m p. R o m a n a R y b a k a , k t ó -

r y r a z e m z p. Cecche z a j ą ł 
p i e r w s z e m i e j s c e . N a c z w a r -
t y m m i e j s c u zna l a z ł s ię p. S t e -
f an . 

M O N T O I S - L A - M O N -
T A G N E . T r z y d z i e s t u s ześc iu 
b u l i s t ó w s t a w i ł o s i ę n a z a p r o -
s z e n i e m i e j s c o w e j s e k c j i b e -
l o t k i . K o n k u r s s k o ń c z y ł s i ę 
p e ł n y m s u k c e s e m p. Ł a g o d z -
klego, k t ó r y u z y s k a ł 2.236 p k t 
i z a r a z e m n a g r o d ę — m a t e -
r i a ł y o p a ł o w e . 

W Y R Ó 2 N I E N I E 
L E G I Ą H O N O R O W Ą 

W A Z I E R S - R A C H E S . P a n 
Leon I gnaszewsk l r o d e m z 
W a z i e r s z os ta ł o d z n a c z o n y 
K r z y ż e m K a w a l e r s k i m L e g i i 
H o n o r o w e j za l i c z n e d o w o d y 
o d w a g i w y k a z a n e j w c zas i e 
s łu żby w o j s k o w e j . K a r i e r ę 
w o j s k o w ą r o z p o c z ą ł o n w 1937 
r o k u . O b e c n i e p o 25 l a t ach a k -
t y w n e j s ł u ż b y p r zeb jnwa na z a -
s ł u ż o n e j e m e r y t u r z e . U p r z e d -
n i o u z y s k a ł j u ż „ M é d a i l l e 
M i l i t a i r e " . P r z e c h o d z ą c na 
e m e r y t u r ę otrzsrmał s t o p i e ń 
p o d p o r u c z n i k a r e z e r w y . W 
k r o n i c e w o j s k o w e j j e s t p e ł n o 
w z m i a n e k o j e g o c z y n a c h i 
o d w a d z e , z w ł a s z c z a z o k r e s u 
w a l k i p o d z i e m n e j z w o j s k a m i 
SS . 

S e r d e c z n i e g r a t u l u j e m y t a k 
z a s z c z y t n e g o w y r ó ż n i e n i a . 

BILARD, FLESZETKI 
I „421" 

D O U R G E S . P a n Jan K ł o -
pocki w m i s t r z o s t w a c h b i l a r -
d o w y c h A r t o i s z a j ą ł z a s z c z y t -
n e t r z e c i e m i e j s c e , u z y s k u j ą c 
ś r e d n i ą o g ó l n ą 2,89. 

L I Ê V I N . T u ż p r z e d z a k o ń -
c z e n i e m s e z o n u w c a ł o r o c z n e j 
k l a s y f i k a c j i „ A m i c a l e " na 
p i ą t y m m i e j s c u j e s t p . Jan 
Mus io ł , na d z i e w i ą t y m p . S z y -
mon Monczewsk i . 

D I V I O N . K o n k u r s „421" 
w y g r a ł p. S ł ow ik . N a ó s m y m 
m i e j s c u z n a l a z ł s ię p. S z a m -
belan. 

K Ą C I K H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
W r ę c x e n i e n a g r ó d c a ł o r o c z n y c h 

D I V I O N . S t o w a r z y s z e n i e 
„ L ' E c l a i r " r o z d a ł o n a g r o d y : 4) 
P a w l a c z y k , 5) L a m e n c z e w s k i 
w kat . h o d o w c ó w s t a r y c h g o -
łęlbi. W k a t e g o r i i „ j e d n o l a t -
k ó w " t r i u m f o w a ł L a m e n -
czewski . N a d r u g i m m i e j s c u 
b y ł Matoń , a n a d a l s z y c h : 
Schultz, M o r g l e l i C ieś lewlcz . 
W kat . „ t r z e c h p i e r w s z y c h " 
M o r g l e l o t r z y m a ł c z w a r t ą n a -
g r o d ę , a w k o n k u r s i e w s z y s t -
k i c h k a t e g o r i i : 4) P a w l a c z y k , 
5) L emanczewsk l , 6) Mo rg l e l . 
W kat . ,.plus d e p r e m i e r s 
p r i x " P a w l a c z y k o t r z y m a ł 
d r u g ą n a g r o d ę . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W 
c zas i e z e b r a n i a p l e n a r n e g o 
s t o w . „ S i è g e u n i q u e 92" p r z e -
w o d n i c z ą c y s t o w a r z y s z e n i a 
w r ę c z a j ą c n a g r o d y p o d s u m o -
w a ł w y n i k i : w s e r i i „64 a u x 
p lus d e p r i x " 5) Sy lwes te r 
P l y w a r z y k (73 p k t ) , 7) W ł a -
d y s ł a w M icha l sk i (73 p k t ) , 9) 
G e r a r d Ł y s o k (68 pk t ) . W s e -
r i i „2/2" Emi l B l o n d e l j e s t 
j e s t p i ą t y (28 p k t ) , 6) S tan i -
s ł a w Spec j a ł (28 pk t ) , 7) W . 
Micha l sk i (28 pk t ) , a 8) G . Ł y -
sok (27 pk t ) . W s e r i i „ v i e u x 
au dessous d e Par i l s " M i c h a l -
ski j e s t s z ó s t y (36 plkt), 7) Jan 
K a c z m a r e k (35 p k t ) , 8) B l o n -

del (32 pk t ) , 9) Spec j a ł (30 
p k t ) i 10) P l y w a r z y k (30 p k t ) . 
W s e r i i „ a u - d e s s u s d e P a r i s " 
B l o n d e l o t r z y m a ł p i e r w s z ą 
n a g r o d ę (27 pk t ) , 3) M i c h a l -
ski (12 p k t ) i 5) S p e c j a ł (8 
p k t ) . W s e r i i , , j eunes 64" w y -
r ó ż n i ł s i ę P l y w a r z y k . W y -
p r z e d z i ł on z d e c y d o w a n i e 
w k l a s y f i k a c j i k o n k u r e n t ó w 
o s i ą g a j ą c 34 pk t . W t e j s e r i i 
Micha l sk i b y ł ó s m y (16 p k t ) . 

Z e b r a n i e w S t o w a r z y s z e n i u 
u p ł y n ę ł o w m i ł y m n a s t r o j u i 
z a k o ń c z y ł o s i ę l a m p k ą w i n a 
na cześć z w y c i ę z c ó w . 

S P R Z E D A M 
magazyn, 
dom mieszkalny, 

oraz 
warsztat tapicerski, 

względnie W Y N A J M Ę , 
fachowcowi branży ta-
picerskiej — z powodu 
wyjazdu. — Zgłoszenia 
kierować: 

OSIŃSKI : 
149, rue Jules Guesde 
— R O U B A I X (Nord) 



P o l s k i m o l i m p i j c z y k o m na 
k a ż d y m k roku t o w a r z y s z y 
s ympa t i a i uznanie spo ł eczeń-
s twa . P o en tuz j as t yc znych 
pow i t an i ach zaraz po p o w r o -
cie 2 Tok i o , nada l na u l icy , w 
pracy , w kin ie , w teatrze, 
s ł o w e m wszędz i e , w s z y s c y 
człon;kowie po l sk i e j ek ipy 
o l i m p i j s k i e j s p o t y k a j ą s ię z 
w i e l k ą życz l iwośc ią . W i t a j ą 
ich i p o z d r a w i a j ą zupe łn i e 
obcy ludz ie . 

Z X V I I I Igrzysk O l imp i j -
skich ekipa sportowców przy-
wiozła rekordowy plon — 23 
medale: 7 złotych, 6 srebr -
nych i 10 brązowych, z a jmu -
jąc w nieof ic ja lnej k lasy f ika -
cji łącznej wysokie — 7 mie j -
sce. W K r a j u , najlepszych za-
wodników, zdobywców meda -
li 1 punktów, czekały dalsze 
zaszczyty i nowe odznaczenia, 
tym razem państwowe. P remier Józef Cyrankiewicz dekoruje Irenę Kirszenstein 

D Z I Ę K U J E M Y WAM O L I M P I J C Z Y C Y ! 
BO H A T E R Ó W po l sk i e go 

spor tu p r z y j ą ł w sa lach 
U r z ę d u R a d y M i n i s t r ó w 

p r em i e r Józe f C y r a n k i e w i c z 
w obecnośc i cz łor tków r ządu i 
dz ia łaczy p a ń s t w o w y c h . 

krotnie b ia ło -czerwony sztan-
dar, że w Tokio rozlegały się 
dźwięki naszego narodowego 
hymnu. T o była satysfakcja, 
która na pewno należała się 
polskiemu narodowi nie tylko 
ze wzg l ędów sportowych. I za 
to W a m serdecznie dziękuje -
m y i tego W a m gratulujemy. 

Podziwia l i śmy Wasz wys i -
łek, siłę wol i w ostatecznych 
Waszych zmaganiach. A l e 
równocześnie wszyscy prze -
cież za tymi Waszymi pięk-
nymi wynikami widzieli 
ogrom pracy, wysi łku, syste-
matyczności, jakie wk łada l i ś -
cie przedtem, by dojść do ta -
kich wyn ików . 

Jest teraz p raw ie powszech-
ne nowe zawołanie. Z a czte-
ry lata Meksyk ! Zadanie przy -
gotowania już teraz ekipy na 
Olimpiadę w Meksyku jest na 
pewno słuszne. A l e w y d a j e 
mi się, że chyba znacznie 
ważniejsze jest to, co ma 
stworzyć podłoże dla O l impia -
dy w Meksyku i następnych. 
Chodzi o to, by te cztery lata 

Potró jna medalistka z Tokio 
Irena Kirszenstein i na j s zyb -
sza na świecie biała dz iew-
czyna — E w a K łobukowska 

P r e m i e r C y r a n k i e w i c z s e r -
deczn ie p o w i t a ł uczes tn ików 
t o k i j s k i e j w y p r a w y , p r z e k a z u -
jąc dm w imien iu rządu, a 
także o r g a n i z a c j i p o l i t y c z n y c h 
i spo ł ec znych s e rdec zne p o -
d z i ę k o w a n i a i g r a t u l a c j e za 
sukcesy odn i es i one na aren ie 
X V I I I Olimipijiskich I g r z y sk . 

Z w r a c a j ą c s ię d o stportow-
c ó w p r e m i e r J Ó Z E F C Y R A N -
K I E W I C Z m. in. p o w i e d z i a ł : 

— Wszyscy, całe społeczeń-
stwo, jesteśmy W a m wdzięcz-
ni za to, że na maszt ol im-
pijski wznosił się nie jedno-

Walk i oddz ia łów polskich p r zy boku wo j sk 
francuskich podczas kampanii napoleońskich ob f i -
towały w wie l e n i e zwyk le śmiałych i znakomitych 
w y c z y n ó w bo j owych Po laków. 
Zwycięskie 'zmagania polskich huzarów 
z Prusakami przedstawi W a m 

N A S Z A N O W A O P O W I E Ś Ć R Y S U N K O W A 

2imUVLSk€L 
f^aniaizla 
dla młodz ieży i dla dorosłych. 

P i e r w s z y odcinek ukaże się już w następnym 
numerze , ,Tygodnika Po l sk i ego " 

przed Ol impiadą wypełnić za-
równo wy t rwa ł ą pracą wszy -
stkich sportowców, z których 
rekrutować się będzie ekipa 
ol impijska, jak i aby pod has -
łem tej Ol impiady zaludniły 
się jak na jbardz ie j wszystkie 
nasze boiska, wszystkie sale 
gimnastyczne, aby budować 
t rwale 1 na przyszłe lata f u n -
damenty polskiego sportu w y -
czynowego. 

Jeszcze raz serdecznie W a m 
dziękuję i j ak najserdeczniej 
życzę naj lepszych wyn ików 
sportowych, zadowolenia z 
Wasze j pracy, powodzenia w 
życiu osobistym. 

Dz ięku jemy Wam, o l impi j -
czycy!" 

P r e m i e r Józe f C y r a n k i e w i c z 
u d e k o r o w a ł n a j b a r d z i e j zas łu-
żonych c z ł o n k ó w o l i m p i j s k i e j 
ekiipy w y s o k i m i odznaczen ia -
mi pańs i twowymi , a nas tępn ie 
zaiprosił uc zes tn ików S 'potka-
nia na t r a d y c y j n ą l a m p k ę 
w i n a . 

Notatnik sportowca 

— Dziękujemy Ci „papo" ! — mówią zdobywcy złotych medali 
bokserzy Józef Grudzień, Jerzy K u l e j i Ma r i an Kasprzyk, ści-
skając swego trenera Feliksa Sztamma, współtwórcę ich sukcesu 

P I Ł K A N O Ż N A 
B R U A Y - E N - A R T O I S . U S Bruay 

wye l iminowa ł z Pucharu F r an -
cji, po dogrywce, drużynę z Es-
carbotin. Dwie brarnjci strzelił 
Kaczmarek, w y r ó w n u j ą c na 2:2. 
Decydu jącego gola uzyskał Wa la . 
Słabo tym irazem grał w bramce 
Kaniecki , podczas gdy Kobędzia 
zagrał doskonale, zwłasizc^a w 
przedłużeniu meczu. 

N O E U X - L E S - M I N E S . Ol. M i -
nier — Noeux 3:0. Noeux zosta-
ło wye l iminowane z Puctiaru 
Francj i . W y g r a n a jest zasługą 
Cermaka (obrona) oraz Koczo-
rowskiego i Wrób lewsk iego (atak). 

H E N I N - L I E T A R D . Henin — 
Louvro i l 5:2. P iękne zwycięstwo 
w Pucłiarze Francj i . Jednym z 
najlepszycłi na boisku był Bąk 
(Henin). 

O I G N I E S . Oignies pokonało 
L,oos-en-GoheIle 3:0, mimo dobre j 
gry bramkanza Zuberka . W dru -
żynie gospodarzy skutecznie g ra -
li P aw l ak i Wabiński . 

M O N T - B O N V I L L E R S . Mont. B. 
— Giraumont 5:2, Trzy bramki 
tidobyte przez Rodaka z Mont -
-Bonvi l lers wykreś l i ły G i rau -
mont z rozgrywek o Pucłiar 
Francj i . 

V I L L E R U P T . Audun- le -T ic ł ie -
— ViUerupt 5:0. W drużynie A u -
dun dobrze grali b ramkarz Staro-
wicz, Smolarski w obronie i 
Hnatow w ataku. 

S A I N T - A V O L D . Red Star — 
Bellevil le 4:3. Szczęśliwa wyg rana 
zespołu Saint -Avold. Dobrze g ra -
l i : Bembnowski w ataku, a T u -
cłiolski w obronie. U pokonanych 
wyróżni l i się: Pryś lak (atak), Sza-
frański (ipomoc) i Domaga ła 
(obrona) . 

F R O I D C U L . Froidcul — M o y -
euvre 4:1. U zwycięzców wy róż -
nili się: Ka łużny (obrona), Szym-
czak (pomoc) i Kocik (atak). 

JOEUF . Boul igny — Joeuf 5:4. 
W zespole Boul igny podkreślić 
należy bardzo dobrą grę braci 
Jasek. 

K O S Z Y K Ó W K A 

JOEUF . Joeuf — Montbrison 
65:54. Pierwsze w tym sezonie 
zwycięstwo zespołu z Joeuf jest 
g łównie zasługą Cisielkie wieża 
(12 pkt) d Koszyka (4 pkt). 

H A Y A N G E . Domene — A S Hay -
ange 49:48, Różnicą -zaledwie jed -
nego punktu przegrał A S H a y -
ange bardzo ważne spotkanie î to 
na własnyim boisku. Smoleń (Hay -
ange) zdobył 22 pkt. 

J O U D R E V I L L E . Joudrevil le — 
Charenton 72:59. Dobrize grał u 

gospodarzy W r o n k o (24 pkt), 
Stansierc (22 pkt), Zyba ł a (12 pkt) 
i Kozina (2 pkt). 

IWANC IEULLES . Altkirch — 
Mancieulles 75:47. O wysok ie j 
przegranej zadecydowała s ku -
teczna gra Rudzińskiego (24 pkt). 

A U B O U É . A u b o u é — Nantes 
72:59. Zasłużona wyg r an a mie jsco-
wych , dla których na jw ięce j 
punktów ^ o b y ł W y p y (25). 

T H U M E R I E S . Thumeries — 
Montreul l 60:50. Dobrze grał w 
drużynie mie j scowe j Rybczyń -
ski, zdobywca 18 koszy. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Versai l -
les — S O B 56:42. S O B został w y -
e l iminowany z Pucharu Francj i . 

B O K S 

O I G N I E S . Ma jchrzak (Oignies) 
w y g r a ł w wadze ciężkiej z M i a -
riè w 6 rundach na punkty. 

L Y O N . Mistrzostwo międzyokrę-
gowe w wadize średniej zdobył 
Skromny (Ring Foreaien). 

S T R Z E L A N I E 

H E R S I N - C O U P I G N Y . W chal -
lenge 'u ,,Paul L evacque " E d w a r d 
Gubowsk i za ją ł 9 miejsce (30 pkt). 
Zwycięzca miał wyn ik 35 pkt. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 
Przedstawiciel w Belgii 

OL. KUC 
179, rue des Hamendes 

LODEL NISART 
C.C.P. 66.69.45 Belg ique 

Przedstawiciel w Palsce 
R U C H — Warszawa 

ul. Wi lcza 46 

Cena prenumeraty: 
rocznie: 17 F. - 210 Fr. B. 
półrocznie: 10 F. - 120 Fr. B. 
kwartalnie : 6 F. - 70 Fr. B. 

L e Président-Directeur 
Généra l 

M . D A R C H E 

I M P R I M E R I E 
Zakład Graf iczny , ,Ruch" 

Varsovie, ul, L u d n a 4 

i ^ g m i i a i i 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantu j ą W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : E l e m e n t y — sza fk i — kredensy — sto ły i krzes ła (stale na sk ładz i e 150 s t o ł ó w różnych r o z m i a r ó w i k o l o r ó w ) — 

K u c h n i e g a z o w e i na w ę g i e l — P r a l k i e l e k t r y c z n e — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r a d i o w e (Modu la t i on d e F r é q u e n c e ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Syp i a ln i e — jada ln i e (k lasyczne i nowoczesne ) — Studia , Salony. . . 

K O R Z Y Ś C I : 
# Bezp ła tna k o n s e r w a c j a po spr z edaży (części i ro l j oc i zna ) w c iągu roku • R a b a t lO»/« p r z y s z y b k i e j w p ł a c i e 
# D o g o d n e w a r u n k i sp r z edaży k r e d y t o w e j • P r e m i a dla k a ż d e g o k u p u j ą c e g o 



Tatuś pełni funkc ję pomocnika startowego Zręczne 1 e fektowne ewoluc je skrzynkowego latawca z zamontowanymi na nim świecami dymnymi 

JE S I E N N E W I A T R Y s p r z y j a j ą l o t om pap i e r o -
w y c h l a t a w c ó w . E n t u z j a s t ó w t e j t rochę s p o r -
t o w e j i, t rochę lotnicze j , z a b a w y jest w Po l s ce 
ba rdzo w i e l u , ' i to z a r ó w n o w ś r ó d m łodz i e ż y , 
j ak i wś r ód doros ł ych . D o r o c z n e z a w o d y l a -
t a w c ó w cieszą,, się " z a w s z e w i e l k i m p o w o d z e -

n i em i g r omadzą dz i es ią tk i m ł o d y c h kons t ruk t o -
r ó w . 

W t e g o r o c z n y m Ś w i ę c i e L a t a w c a , o r g a n i z o w a n y m 
p r z e z Z w i ą z e k Spó łdz i e ln i S p o ż y w c ó w „ S p o ł e m " 
i A e r o k l u b W a r s z a w s k i , w z i ę ł o udz ia ł 86 n a j l e p -
s z y ch 'konst ruktorów z K r a j u , w y ł o n i o n y c h na e l i -
m i n a c j a c h w o j e w ó d z k i c h spośród 20 tys ięcy c h ł o p -
c ó w i d z i ewc zą t . N a z a w o d a c h w W a r s z a w i e s t aw i l i 
s i ę na j l eps i spyośród na j l eps zych . 

K a ż d y l a t a w i e c s t anow i ł s w e g o r od za ju m a j s t e r -
•sztyk, a w s z y s t k i e p i ękn i e m a l o w a n e i doskona l e 
l a ta jące . W i e l e l a t a w c ó w , pos iada ło św ia t ła p o z y -

c y j n e , urządzen ia do zrzucania u lotek, l a l ec zk i — 
s k o c z k ó w s p a d o c h r o n o w y c h . L a t a w c e s k r z y n k o w e 
m ia ł y o ś w i e t l e n i e p o k ł a d o w e , św i ece d y m n e , w y -
r zu tn i e po c i sków . B y ł y b u d o w a n e i w kszta łc ie 
rak i e t i w kszta łc ie p t a k ó w p o r u s z a j ą c y c h s k r z y -
d łami . 

L i c z n i e z g r omadzen i p r z y j a c i e l e i z n a j o m i m ł o -
dy ch k o n s t r u k t o r ó w by l i podczas z a w o d ó w s z c z e -
g ó l n i e podn iecen i . N i e k t ó r z y udz ie la l i g ł ośno f a -
c h o w y c h rad i w s k a z ó w e k : P u s z c z a j l i nkę ! T r z y -
m a j ! U w a ż a j ! Dz iura w p o w i r t r z u ! K o n s t r u k t o r z y 
m i e l i t r ochę k ł o p o t ó w z n a w i g a c j ą , p o n i e w a ż t ego 
dnia by ł o bardzo w i e t r z n o i c h w i l a m i pada ł deszcz , 
a le impre za udała s ię znakomic i e . W ka tegor i i l a -
t a w c ó w s k r z y n k o w y c h z w y c i ę ż y ł S t e f a n K u r z a w s k i 
z Gdańska przed J ó z e f e m W e t u l ą z A n d r y c h o w a 
a w ka t ego r i i l a t a w c ó w p łask ich : H u b e r t R a d o m -
ski z M o g i l n a p r z e d Z b i g n i e w e m C h m i e l a r c z y k i e m 
z R a w i c z a . 

Latawiec w kształcie angie l -
skiego myśl iwca odrzutowego 
English Electric Lighting 
uzyskał za konstrukcję n a j -
w ięce j punktów, zawiódł j ed -
nak w czasie lotu i zajął da -
lekie miejsce w klasyf ikacj i 

V i n g t m i l l e f i l l e s et 
garçons pa r t i c i pa i en t 
aux é l im ina to i r es dans 
toutes les vo i vod i e s . L e s 
86 me i l l eu rs se sont r e -
t rouvés à V a r s o v i e 
pour les f i na l e s du 
g rand concours de 
c e r f s - vo l an t s , o r g a n i -
sées par l ' A é r o c l u b d e 
la cap i ta l e et l 'un ion 
des coopéra t i v es de 
consommateurs „ S p o -
ł e m " . L e t emps éta i t 
p l u v i e u x , ma i s concur -
rents et suppor ters 
é ta ient au r endez - vous . 

Zainteresowanie wśród pu -
bliczności było, j ak widać 
na zdjęciu po lewej , ogromne 

Tu ta j rodzice dopomagają aktywnie synowi przy 
starcie latawca płaskiego. Puszczaj szybko linkę! 

Na pasie startowym stają nowi zawodnicy 



Poznajmy 
Polskę 

C H Ę C I N Y — miasto w wo j . k i e -
leckim u stóp s ł awne j Gó ry Z a m k o -
we j . N a górze wzniesiony został w 
X I I w . zamek królewski , jedna z 
najsi lniejszycłi w a r o w n i na szlatiu 
łączącym' Kie lce z K r a k o w e m . Stąd 
wyruszy ł król Łokietek pod P ł owce . 
Już w X V I W. podjęto tu prace ko -
palniane nad w y d o b y w a n i e m rudy 
o łowiu, wapn ia . Chęciny znane by ły 
z w y r o b u sukna. Liczne b u d o w l e 
zaby tkowe z n a j d u j ą się pod ochro -
ną. Miasteczko odwiedzane jest 
przez tysiące turystów. N a zdjęciu 
Rynek w Chęcinach. 

Rozrywki umysłowe 

ROZWI /yZANIE K R Z Y Ż Ó W K I Z PRZYSŁOWIEM Z NR 46 

' P O Z I O M O : 4) f o lWo r , 11) Zawisza, 12) ochTona, 13) Juminal, 14) 
wi t raże , 17) agresor, 20) kruk, 22) psota, 25) ogon, 27) leg ia, 28) 
ramol , 29) skra, 30) krasa, 33) epos, 35) masakra, 39) bary łka, 42) 
r ew i z j a , 43) rewo l ta , 44) ręcznik, 45) ka jdany . 

P I O N O W O : 1) dz iwak, 2) kwi t , 3) usta, 4) fa le , 5) lampas, 6) 
lancet, 7) rola, 8) chór, 9) gors, 10) patron, 15) r ek lama, 16) żon-
g ler , 18) g romada, 19) epo lety , 21) ryk , 22) pak, 23) oda, 24) ara, 
26) oko, 29) szmira, 31) r o zwó j , 32) suszka, 34) siatka, 36) sowa, 
37) kuJa, 38) araik, 39) bary , 40) ruch, 41) Juma. 

Tekst przys łowia : GDZIE D W Ó C H SIĘ KŁÓCI, TA.M TRZECI 
K O R Z Y S T A . 

P O L S K I E M I A S T A <23) 
P O Z I O M O : 1) dziecięce długie spodnie, przeważnie 

wełniane, 4) prawdz iwe nazwisko ks. Robaka z „Pana 
Tadeusza" A. Mickiewicza, 5) ptak o żółtym upierze-
niu l iodowany w klatkach dla pięknego śpiewu, 6) 
brzydka metoda wymuszania korzyści dla siebie pod 
naciskiem zastraszenia lub groźby, 12) bohater-ol-
brzym o ogromnej sile znany z baśni słowiańskich, 13) 
wykaz przedmiotów, rejestr, lista, 14) pytanie na j -
częściej spotykane przy transakcjach handlowych, 15) 
dawne zwycza je i obycza je przekazywane z poikolenia 
w pKJkolenie, 16) rozum, rozsądek, logiczność, 17) głos 
wydawany przez lecące żurawie, 18) zaszczytna ozdoba 
bohaterskich piersi. 

P I O N O W O : :1) rodzaj twardej kredki do pisania na 
tabliczce łupkowej , 2) gospodarz ostatnich igrzysk 
olimpijskich, 3) wzbudzenie zainteresowania czymś, 7) 
użycie jakiegoś środka leczniczego lub mała operacja 
chirurgiczna, 8) walizeczka podróżna z przyborami 
toaletow.ymi, 9) to, z czym się odchodzi nic nie wskó-
rawszy, 10) w ie lk i gwar , który powsta je gdy w ie l e 
osób krzyczy naraz, 11) zebranie publiczne, masowa 
narada, masówka, wiec. 

WIRÓWKA Z MORAŁEM 
Dookoła liter w kółkach prosimy wpisać 9 wyrazów 

ośmioliterowych, których znaczenia podajemy niżej. Mie j -
sce początkowych liter i kierunek -wpisywania poszcze-
gólnych wyrazów wskazują strzałki. Litery, które się 
znajdą w polach oznaczonych liczbami, czytane w kolej-
ności od 1 do 17 dadzą hasło zadania. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : A ) instytucja, która doko-
nuje zapisów do ksiąg wieczystych dotyczących prawa 
własności nieruchomości, B) bardzo silnie trujący grzyb 
o kapeluszu czerwonym w białe plamki, C) drobnoustro-
je, zarazki wywołujące choroby zakaźne, D) słodki deser, 
E) swobodnie zwieszająca się ozdoba w formie wieńca, 
splotu lub wiązanki z liści i kwiatów naturalnych albo 
sztucznych, F) połowa spodni, G) maszyna wytwarzająca 
prąd elektryczny, dynamo, H) tytuł powieści B. Prusa, 
której głównym bohaterem jest chłop nazwiskiem Ślimak 
broniący swego skrawka ziemi przed zakusami koloni-
zatorów niemieckich, I ) grono przyjaciół, towarzystwo lub 
oddział piechoty. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-dniowym 
od daty ukazania się numeru pod adresem redakcji, z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

TAK BYWA 
J E S I E M I Ą 

ii SśMm: 

Każdy inaczej odczytuje 
komunikaty o pogodzie 

ęr 

— Chodź ze mną kochanie,' 
na spacer po parku. 

— Popatrz mamusiu, jaki 
dzisiaj silny wiatr. 


